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2 m om enty  (uchw ycone w  odstępie u łam ka sekundy po sobie) 
z m eczu Szw ajcaria  —  N iem cy.

Już niedługo w akacje.

NOTUJEMY...
Niedzielne m ecze ligow e przyniosły ty l­

ko jedną  sensację.
Pogoń pokonała na w łasnym  boisku le- J

adera  tabeli Ruch 3:1 (1 :1 ) . Bram ki dla 
Pogoni strzelili M atias dw ie (był to  jego 
p ierw szy  m ecz po długiej p rzerw ie spo­
w odow anej kon tuz ją ) i M ajow ski, a dla 
Ruchu P eterek  z karnego .

W  Chorzow ie Amatorski Klub Sporto- J
w y w ygrał z Wartą 4:0  (0 :0 ). B ohaterem  
m eczu był P iontek , szczęśliw y strzelec 
w szystk ich  bram ek.

W  W arszaw ie Polonia po słabej grze 
zw yciężyła WKS śm igły  5:2 (1 :1 ). B ram ­
ki dla Polonii strzelili: N aw ro t 3, P azurek  
i Kulla, a  dla W ilnian obie T atuś.

W  Łodzi Cracovia dokazała  niem ałej 
sztuki, bijąc ŁKS na jego  w łasnym  boisku 
1:0 (0 :0 ). Z w ycięską b ram kę zdobył 
Zem baczyński.

O statn i w reszcie m ecz odbył się w  Kra­
kow ie, gdzie W isła pokonała  W arszaw ian­
kę 3:1 (1 :1 ). Bram ki —  C holew a i G racz 
(2 ) dla W isły oraz Św ięcki dla W arsza­
wianki.

Tabela ligow a: 1) Ruch 10 pkt, 2) Po­
goń 9 pkt, 3) C racovia 9 pkt, 4 ) W ar­
szaw ianka 8 pkt, 5 ) AKS 7 pkt, 6) W ar­
ta  7 pkt, 7) W isła 7 pk t, 8 ) ŁKS 5 pkt,
9) Polonia 4 pkt, 10) Śm igły 4 pkt.

W  B udapeszcie rozegrany  został m ię­
dzynarodowy m ecz szczypiorniaka pom ię­
dzy reprezentacjami W ęgier i Polski, za­
kończony zw ycięstw em  W ęgrów  13 : 7 
(5 :5 ) .

Poprzedniego  dnia Polacy, w nieco 
zm ienionym  składzie i pod nazw ą repre­
zentacji W arszaw y, rozegrali m ecz z repr. 
Budapesztu, ulegając w  stosunku  6:9.

•
M iędzynarodow y m ecz zapaśniczy w  

Rzymie pom iędzy repr. W łoch i Polski za­
kończył się zw ycięstw em  drużyny  wło­
skiej 6:1. Jedyne zw ycięstw o uzyskał w 
w adze ciężkiej G wóźdź, kładąc w 5 min. 
D onati‘ego. W  pozostałych  w agach  Pola­
cy zostali pokonani: Rokita, M arcok, 
Św iętosław ski i K ryszm alski na pkty , a 
Szew czyk i G ałuszka na łopatki.

•

R ozegrany w W arszaw ie międzypań­
stw ow y mecz bokserski Polska —  Francja 
zakończył się w ysokim  zw ycięstw em  P ola­
ków 14 :2  ( ! ) .

W  w adze m uszej Jasiński przegra ł na 
pkty  z PerriePem, Rotholc w ygrał z Ber- 
nardim, Czortek pokonał Waltera, Kowal­
ski w ypunktow ał Bourgeois, Kolczyński 
pokonał na pkty  Grandjean‘a, Pisarski —  
Rioult‘a, Doroba w ygrał przez t. k. o. w  I r. 
z pow odu kontuzji Barilon‘a, a P iłat w y­
grał w ysoko z Pichot‘em, który  był 3-kro t- 
nie na deskach.
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KOLEGOM POD ROZWAGĘ
Pam iętam  — tak jeszcze  niedaw no, gdzieś w e  

w rześn iu  — dzisiaj w y d a je  się  n iem al, że to w czo­
raj b y ło  — w yb iera liśm y  s ię  do szk oły . Z uśm ie­
chem . R adośnie. Z w iarą, że ten rok n ie  będzie  
najgorszy...

I w łaśn ie  w  ow ych  p ierw szych  dniach w rze­
śnia d oszły  nas słuchy, ja k ob y  m iało  pow stać ja ­
k ieś szkoln e pism o sportow e...

N o i cóż, w iadom ość n ie b y ła  złudna?
O trzym aliśm y w łasny , nasz „Sport S zk o ln y” !
D la  w as, tych  najm łodszych , co dopiero w  pro­

gi tej, czy  tam tej szk o ły  w stępow aliście, fakt ten  
m oże nie m iał w ięk szego  znaczenia. Bo n ie  zda­
w aliśc ie  sobie spraw y z w ażności tego  zdarzenia!

My, choć w łaśn ie  w  tym  roku m ieliśm y w resz­
cie  otrzym ać św iadectw a dojrzałości, p rzy ję liśm y  
„Sport Szk oln y” ze szczerym  entuzjazm em .

A lbow iem  dzisiaj, g d y  sport na całym  św iecie  
coraz bardziej s ię  rozw ija , gd y  św iat się  nim  ż y ­
w o zajm uje, ba — entuzjazm uje, z w ie lk ą  rado­
ścią  spotyka s ię  w szystk o, co p rzyczyn ia  się  do 
rozw oju  sportu w  P olsce, zw łaszcza wśród m ło­
d zieży  szkoln ej!

W y n ie  pam iętacie tego, że jeszcze  n ie tak  
daw no sport w  szkołach  b y ł trak tow any po m a­
coszem u.

D zis ia j jesteśm y  na dobrej drodze do uzdro­
w ien ia  szkoln ych  stosunków  sportow ych.

Coraz m niej jest  profesorów  i w ychow aw ców , 
którzy  tw ierdzą, że „w  zdrow ym  c ie le  zdrow e  
c ie le”...

W praw dzie sport szk oln y  n ie  stanął jeszcze  
na odpow iednio w ysok im  poziom ie. D użo jeszcze  
w od y  u p łyn ie , nim  do tego  dojdzie! A le  naszą  
am bicją m usi być: p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  
t e g o ,  w a l c z y ć  o t o ,  b y  p o l s k a  m ł o ­
d z i e ż  s p o r t o w a  n i e  p o z o s t a w a ł a  
d a l e k o  w  t y l e  z a  A n g l i k a m i ,  F r a n ­
c u z a m i ,  c z y  N i e m c a m i !

M u s i m y  w a l c z y ć  o n a s z e  p r a w a  
s p o r t o w e !

I d latego m oże tak  w ażnym  w yd arzen iem  b y ­
ło  p o jaw ien ie  się  w łasnego pism a sportow ego —

KOLEŻANKI
Rok naszej pracy dobiega końca. Początk i b y ­

ły  c iężk ie, jed n ak  n a jw ięk sze  trudności zostały  
ju ż  za nam i. D opom agała nam przede w szystk im  
w iara w  słuszność naszej spraw y — w  w ie lk ie  m oż­
liw ości i w a lory  sam ow ychow aw cze sportu szkol­
nego, podtrzym yw ana przez tak liczne, a gorące  
od ezw y  z terenu szkolnego c a łe j P olsk i.

O trzym yw aliśm y sta le  różne uw agi na tem aty  
czy to treści, czy  to szaty  zew nętrznej, uw agi n a­
cechow ane szczerą życzliw ością  i troską o to, aby  
nasze szkoln e pism o sportow e b y ło  ja k  najlepsze  
pod każdym  w zględem . Staraliśm y się, w  m iarę  
naszych  m ożliw ości, zadośćuczynić prośbom ; j e ­

na jeg o  łam ach m ożem y w yp ow iad ać to, co czu­
jem y, podnosić nasze bolączk i i żale.

A  grunt się  sta je  coraz lep szy . Coraz ła tw ie j  
je s t  przekonać społeczeństw o (o tę starszą jeg o  
p ołow ę tu ta j chodzi) o tym , że s p o r t  j e s t  
n a j z d r o w s z y m  z z a i n t e r e s o w a ń  
d l a  m ł o d e g o ,  d o j r z e w a j ą c e g o  
c h ł o p c a ,  że sport w ca le  n ie  zab ija  in te li­
gen cji m łodzieży, jak  do n iedaw na tw ierdzono.

O statnie sukcesy  P olak ów  na polu sportow ym  
do pew n ego stopnia porw ały  naw et i starych. 
Przekonano się  o tym , że sport — to w ażn y  czyn ­
n ik  propagandow y, że spraw ność fizyczn a  w  du­
żym  stopniu stanow i o potędze m ilitarnej narodu, 
o jeg o  sile .

M y, tegoroczni m aturzyści, siłą  rzeczy  m usi­
m y s ię  w ycofać  z szeregów  czynnych  zaw odników  
szkolnych .

I w ierzcie  nam, że robim y to ze sm utkiem .
Bo jed n ak  gdzie jak  gdzie, ale w łaśn ie  

w  szk ole  śred n iej, w  tow arzystw ie  k olegów , p rzy ­
ja c ió ł n a jm ilej jest  sport upraw iać.

N asze u n iw ersy tety , n iestety , naw et trochę  
nie są podobne do am erykańsk ich  czy  angielsk ich , 
gdzie  m łody cz łow iek  m oże w  dalszym  ciągu roz­
w ijać  sw o je  ta len ty  sportow e.

Zginiem y w ięc  praw dopodobnie w  szarym  tłu ­
m ie studenckim , a ty lk o  o tym  lub ow ym  u sły ­
szycie  coś n ie coś jak o  o sportow cu — zaw odniku  
klubow ym .

W y, m łodzi b ędziecie  na pew no rob ili w szy ­
stko, b y  sport szk o ln y  staw ał na coraz w yższym  
poziom ie; n ie  w ątp ię  także, że n ie zapom nicie  
o innym  „Sporcie Szkolnym ”, k tóry  będzie w ie l­
kim  w  w alce  o w asze praw a sportow e u ła tw ie­
niem .

D o s t a l i ś m y  p r z e z  t o  p i s m o  
w i e l k i e  a t u t y  d o  r ę k i ,  p o s t a r a j ­
c i e  s i ę  j e d n a k  j e  o d p o w i e d n i o
w y z y s k a ć !

A. D łu tek
a b itu rien t gimn. państw , 

im. A. M ickiew icza w  W arszaw ie.

I KOLEDZY!
żeli n ie zaw sze to się  udaw ało, to w ierzcie  jednak, 
że rob iliśm y w szystk o, na co pozw alał nam czas 
i skrom ne m ożliw ości finansow e.

O becnie m ożem y się  pochw alić, że p ierw ­
szy  rok k ończym y bilansem  dodatnim , a w szystk im  
W am, tym  k tórzy  w ierzą  w  potęgę i m ożliw ości 
sportu szkolnego, tym , k tórzy  ja k  m ogli p rzyczy ­
n ili się  do jeg o  rozkw itu  i zadokum entow ania jego  
w artości, tym , którzy nam  ty le  szczerych  słów  za­
ch ęty  do pracy  przysła li, serdecznie d zięk u jem y  
i prosim y nadal o w spółpracę w  przyszłym  roku  
szkolnym .

REDAK CJA.
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A P E L
Rok szkolny zbliża się ku końcow i milow ym i krokam i. Za 

kilkanaście dni każdy  czy każda odetchnie-— uff, nareszcie! Ale 
się człek napracow ał! (hm ... w iem y coś o ty m !). I na tychm iast 
zaczną  się p ro jek ty : G dzie w y jechać? D okąd? Jak ?  K iedy? 
Różnie byw a. Jedni w yruszą  z setnym  m ajdanem  na łonie ko­
chanej rodzinki, inni solo, jeszcze inni —  na obozy. Do tych 
w łaśnie „jeszcze innych” są  te słow a sk ierow ane p rzede  w szy­
stkim .

O bozów  będzie dużo. Z roku  na rok p rzybyw a ich coraz 
w ięcej. O rganizu ją  je  harcerze, p . w., różne Ligi i Loppy, czy 
naw et po p ro s tu  szkoły w  form ie jak ichś kolonii. N a każdym  
z takich  obozów  je s t (pow inien  być!) in s tru k to r w ychow ania 
fizycznego. M a on za zadan ie  czuw ać w spólnie z obozow ym  
lekarzem  -nad rac jonalnym  rozłożeniem  w ysiłku  fizycznego 
w  ciągu  całego okresu  obozow ania, poza tym  instruow ać d a ­
jące  się up raw iać  w  danym  teren ie  gałęzi sportu , o rgan izow ać 
zaw ody itp. Z ad an ia  na  ogół —  przy  należytym  zrozum ieniu 
uczestn ików  —  proste , w ym agające  obok oczyw istej fachow o­
ści nieco ru tyny. P rzy  należytym  jednak  zrozum ieniu uczestn i­
ków. N ie zaw sze, n iestety , ta k  jes t. N ie zaw sze je s t to  zrozu­
mienie, w spó łp raca . I to  naw et ze stro n y  jednostek  tzw . u sp o r­
tow ionych, czynnych zaw odników .

O godz. 6-tej rano  je s t pobudka  i 15— 30 m inut g im na­
styki p o ranne j. W yłazi b rac tw o  zaspane , s tęk a jące , pokrzy­
w ione na w szystk ie  strony , ledw ie się ru sza  —  i klnie!

—  Szlag  by trafił i z g im nastyką! D iabli nadali! W  w ojsku 
p ow iada ją , że chłopa ja k  z sam ego rano  nie rżnąć  o ziemię, 
to cały dzień chodzi, jak  śp iący  królew icz. M am  w rażen ie  —  
dużo je s t w  tym  racji.

Później —  przypuśćm y —  je s t kąpiel. Znow u się zaczy­
n a : —  T en  skaleczył nogę, tam teg o  głow a boli, d la tego  je s t 
w oda za zim na ,d la  innego —  za  ciepła. T en  nie może, bo  mu 
d o k tó r nie kazał, tem u babcia , a  inny uczynił ślub, że w  ogóle, 
że nigdy...

A już najgorzej je s t chyba w czasie popołudniow ych go­
dzin W F. P oniew aż nie ma boiska koszyków ki, trzech m istrzów  
zaczyna żałow ać: —  Nie ma... Szkoda, że nie ma... A mówi­
łem, żeby... Ale nie -ma! Co ja  tu  będę rob ił?  I w  żaden  sposób 
nie m ożna ich nam ów ić ani do dysku, ani do kuli, ani naw et 
do sia tków ki:

—  T o  nie m oja specjalność!
W łaśnie. T o  b ard zo  piękne słow o: specjalność. Z aw odnik , 

chw yta jący  się naraz  w szystk ich  dziedzin je s t jak  ów  p rzysło ­
w iow y pan , u siłu jący  p rzy trzym ać w szystk ie sroki za  ogon. 
Ale trzeb a  pam iętać  o jednym : lekkoatleci w  p ro g ram ie  za ­
p raw y  m ają  sia tków kę czy koszyków kę, a  p iłkarze —  bieg i na 
przełaj lub 100 m etrów . Je s t im to  po trzebne do  osiągnięcia  
odpow iedniej kondycji lub —  u trzym an ia  je j. N ik t nie w ym a­
ga od p iłkarza  rekordu  w  biegach  ani od s ia tk a rza , żeby był 
reko rdz istą  w skokach. Ale nie mniej ■— zap raw a  tak a  na pew no 
mu nie zaszkodzi, a  w p ro st przeciw nie —  pom oże. C zuw a nad 
tym  przecież fachow iec. N ie w szyscy zaw odn icy  chcą to  zrozu ­
mieć. W  grę w chodzi tu  nie ty lko źle p o ję ta  am bicja , że w  tej 
czy innej dziedzinie nie p o tra fią  się  w ykazać dobrym i w yni­
kam i ,ale rów nież —  i dziw na niechęć ,b o jk o t „nie sw oich” 
specjalności. W p row adza  to  w  szeregi obozow iczów  przede 
w szystkim  pew ną dysharm onię, a  poza  tym  u trudn ia  rac jo n a ln ą  
p racę  instruk to row i, co przecież odb ija  się na sam ych ucze­
stn ikach.

W  imię w ięc choćby w łasnego  dobra , nie m ów iąc o dob ru  
kolegów , należy  zerw ać z oportunizm em  w  stosunku  do pew ­
nych, zdaw ać by się m ogło, obo jętnych  nam  czy n iepotrzebnych 
s tro n  w ychow ania fizycznego, a na pew no przekonam y się 
w kró tce —  w  jak im  byliśm y błędzie. N abierzem y zau fan ia , chę­
ci, en tuzjazm u i —  dobrego  hum oru. A tó na w akac jach  —  
bodaj najw ażniejsze.

ro— sa.

JAK I JAKI ZBUDOW AĆ KAJAK
(D okończenie).

Z astanów m y się nad  w yborem  odpow iedniego typu  kajaka  
nim p rzystąp im y  do budow y.

O ile k to ś p ragnie  tren o w ać  się do zaw odów , w inien zbudo­
w ać ka jak  w yścigow y, ten k to  zam ierza upraw iać  tu ry sty k ę  
oczyw iście p rzystąp i do budow y k a jak a  tu ry stycznego  i tu  za­
chodzi py tan ie  jaki turystyczny będzie nam najbardziej odpo­
wiadał? K ajak tu ry styczny  jednoosobow y je s t szybki, zw rotny , 
posiada  stosunkow o w ięcej m iejsca na  b ag aż  niż k a jak  dw u­
osobow y, m ożna nim robić bardzie j tru d n e  i ryzykow ne w y­
praw y , ale p rzy  w ynoszeniu k a jak a  z w ody, trzeb a  p rosić  osobę 
obcą do pom ocy, kosz t zaś  budow y, u trzym ania , tra n sp o rtu  i re­
m ontu  je s t p raw ie  ten  sam  co i k a jak a  dw uosobow ego, k tórego  
cena i am o rty zac ja  rozk łada  się na dwie osoby, o ile p o stan o ­
wim y robić go w e dw ójkę. D w uosobow y k a jak  je s t mniej szyb­
ki i zw rotny, po siad a  stosunkow o mniej m iejsca na b agaż , ale 
n iew ątpliw ie ma p rzew agę za le t nad  kajak iem  jednoosobow ym , 
czego dow odem  je s t tak  duże rozpow szechnienie. K ajak  tu ry ­
styczny  m oże posiadać  niew ielki żagielek, nie będzie to  jednak  
k a jak  żaglow y, lecz jedynie  ożag low any , m ożna będzie ten  ża­
gielek używ ać przy  bardzo  pom yślnych  w ia trach  z tyłu. Jeśli 
k toś p rag n ie  posiadać  k a ja k  żag low y, niech w ie o tym , że k a ­
ja k  żag low y nie n ad a je  się do w ioseł, je s t bow iem  znacznie 
szerszy  od k a ja k a  w iosłow ego, w yższy, cięższy oraz, dzięki 
specjalnej budow ie dna, p rzy  jeździe w iosłem  k a ja k  „m yszkuje” . 
G dyby k to ś p rag n ą ł zbudow ać coś pośredn iego  m iędzy kajak iem  
żaglow ym  a w iosłow ym , to  zbudu je  łódź, k tó ra  z a trac i cechy

jednego  i d rug iego , będzie w łaściw ie n ieporozum ieniem  i nie 
spełni pokładanych  w  nim nadziei. T u rystyczny  k a jak  żaglow y 
n ad a je  się na  w ody w iększe oraz tak ie  gdzie b y w ają  w ia try , 
budow a jego  w inna być m ocniejsza, ko k p it w ygodny, by pom ie­
ścił d o sta teczną  ilość b ag ażu  o raz  by w raz ie  po trzeby  mógt 
zapew nić nocleg  w  kajaku .

N ależy pam iętać, że przez dodanie m iecza do k a jaka  w io­
słow ego tu rystycznego  w  bard zo  nieznacznym  stopniu  p o p ra ­
w im y jego  żaglow ność, n a to m ias t sk rzynka m ieczow a zab ie rze  
nam  dużo m iejsca, k tó rego  i ta k  n igdy nie je s t za w iele; b łęd­
nie zaś  m yślą ci, k tó rzy  sądzą , iż przez dodan ie  m iecza uczynią 
k a jak  n iew yw rotny, miecz na w yw rotność w pływ u nie posiada , 
a  służy jedynie do o trzym an ia  bocznego oporu. O ile chodzi 
o k a jak i tu rystyczne  w iosłow e m ożem y pokrycie na nich dać 
albo  z dykty  albo z p łó tna  i w  zw iązku z tym  inny budujem y 
szkielet. N a zakończenie poda ję  tab licę  w ym iarów  granicznych 
ka jaków  klasow ych Polsk iego  Z w iązku K ajakow ego.

T A B L I C A
W ymiary graniczne kajaków  klasow ych PZK.

Lc —  całkow ita  d ługość, B —  najw iększa szerokość, Rt —  
prześw itna  (g łębokość k a ja k a );

H —  w ysokość boczna (od najn iższego punk tu  kila, do 
górnej k raw ędzi b u r ty ) ;

S —  całkow ita  pow ierzchnia  ożaglow ania, P  —  norm alne 
(pom iarow e) obciążenie.
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Sieci na jeziorze W ygonow skim . „Miłe" chwile w łóczęgów  kajakow ych.
F o t . W . O stro w sk i F o t .  W . O stro w sk i

A) Kajaki w iosłowe. B) Kajaki żaglowe.

Klasa T Y P
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m2

P
kg

U w a g i
C

ec
hy

k
la

sy

1
w

yś
ci

go
w

e

jedynka

dwójka

5,20*)

6,50

0,51

0,55

—

—

— — m iędzynaro­
dowy I.R.K.

H
a

le
kk

ie
sp

ac
er

ow
e jedynka

dwójka
długa
dwójka

5.00 
5,20*)

6.00

0,60
0,65

0,65

0,22
0,22

0,23

0,10
0,10

0,10

—
65

130

130

II 
b

sp
ac

er
ow

e
w

ęd
ro

w
ne jedynka

dwójka
długa
dwójka

5.00 
5,20*)

6.00

0,65
0,70

0,70

0,23
0,24

0,24

0,10
0,10

0,10

2,00
2.50

2.50

65
130

130

II 
c

w
ęd

ro
w

ne jedynka
dwójka
długa
dwójka

5.00 
5,20*)

6.00

0,76
0,76

0,76

0,23
0,24

0,24

0,10
0,10

0,10

3.00
4.00

4.00

100
200

220

Klasa T Y P
Lc

max.
m

B
min.

m

Rt
min.

m

H

min.
cm

s
max.

m2

P
kg

U w a g i

C
ec

ha
kl

as
y

7,5m2 jedynka 5,20*) 0,90 —

OCNO olOt>r 150
reg a to w o - 

w y c ie czk o w a  
1 — 2 m a sz ty

A

10m2 jedynka
lub
dwójka 

na regaty

5,20*) 0,95

1,10

0,35 10,00 _
k la s a  m ię d z y ­

na ro d o w a  
I. R. K . dw u - 

m a sz to w y  
n a jm n ie j

n a jw y ż e j

B

13m2
dwójka 
na w ęd­
rówkę

6,00 1,35 o CO
__

__
__

o '13,00 200
c ię ż k i k a ja k  

ża g lo w y  
w ęd ro w n y

C

*) N ajw iększa długość dopuszczalna do przew ozu w w a­
gonach bagażow ych.

A. Pawlukiewicz.

DOBÓR SPRZĘTU SPORTOWEGO W LEKKIEJ ATLETYCE
(D okończenie).

Skok o tyczce.
D ługość standardow a 3/4. W  zależności od rozbieżni m ożna 

używ ać innych. Kolce tylko na przedniej części stopy.
W e w szystk ich  konkurencjach  skocznych spo tyka  się skocz­

ków  używ ających zam iast półbucików  buciki z cholewkam i, które 
> ochraniają s taw  skokow y. Ze w zględu na  znacznie w iększe

niż w  biegach obciążenie bucików , budow a ich pow inna być 
m ocniejsza i solidniejsza. Z w łaszcża przy skokach w dal i trój- 
skoku podeszw a w inna być tw ardsza  a skóra cholew kow a m oc­
niejsza, bo łatw o jes t o oderw anie podeszw y od skóry, jak  rów ­
nież o w gniecenie kolców  do środka. W kładek m etalow ych nie 
wolno używ ać.

Rzut oszczepem.
Buciki przew ażnie z cholew kam i. Solidniejsza budow a, ale 

lekka. D ługość kolców na przedniej części 7/8, a  na pięcie na­
w et do 1 cala. M iotacze oszczepem  zazw yczaj używ ają dw uch 
p a r kolców. P rzy  rozbieżniach traw iastych  dłuższe kolce zwła­
szcza na pięcie a przy rozbieżniach żużlow ych kolce m ogą być 
3/4 na palcach i 7/8 na piętach.

Rzut dyskiem.
D ługość kolców nie w iększa niż 1/2 cala, kolce wyłącznie 

na przedniej części stopy. Kolce na tylnej części pow odują 
uszkodzenia staw ów  przy bardziej płaskich obro tach  w  kole.

Pchnięcie kulą.
T ak  sam o jak  przy rzucie dyskiem.
Tyczka do skoków.
T yczka m a być odpow iednio do budow y i w agi skoczka 

elastyczna, a  luk jaki daje przy w ygięciu podczas skoku, po­
winien być możliwie zbliżony do sym etrycznego. Tyczka, k tóra 
w ygina się tylko w  jednej części w yłącznie górnej je s t niedobra, 
bowiem nie da odpow iedniego odrzutu przy skoku. Środek cięż­
kości tyczki pow inien znajdow ać się, o ile tylko je s t to  możliwe, 
w  kierunku końca cieńszego. Jeżeli trzym ana tyczka za bardzo 
przew aża w  dół, to za  wiele siły trzeba  na jej praw idłow e trzy ­
m anie podczas biegu, a  tym  sam ym  w pływ a to  niekorzystnie 
na cały przebieg  rozbiegu i skoku. D ługość jej jes t ściśle uza­
leżniona od w ysokości, jakie w  danym  okresie skoczek pokonuje. 
W  każdym  razie nie je s t celowym przyzw yczajać się do zbyt
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długich tyczek, bo to  nie w pływ a dodatnio  na rozw ój techniki 
skoku. Im w iększa technika skoku, tym  tyczka pow inna być 
bardziej e lastyczna. Tylko w ybitnie uspraw nien i tyczkarze m ogą 
mieć b. elastyczne tyczki.

Oszczep.
Z naszych krajow ych oszczepów  spo tykam y dw a ty p y : 

klejone i jednolite. Jedne s ą  bardziej e lastyczne, inne mniej. 
Im kto w ięcej rzuca  „na  siłę“, tym  oszczep w inien być bardziej 
tw ardy . M iękkość oszczepu w iążą  się bardzo  silnie z rozw ojem  
i postępam i w  technice. M iękkie oszczepy są  przyjem niejsze 
do rzutu , ale w y m ag ają  lepszej techniki.

Jeżeli chodzi o dyski, kule czy młoty, to  już tylko przy­
zw yczajenie się do tego  lub innego rodzaju  sprzętu  decyduje 
o jego  w yborze. T eoretycznych  przesłanek o pow ażniejszym  
znaczeniu zasadniczo nie ma.

Jan Skład.
P rzy  opracow aniu  tego  tem atu  korzystałem  z łaskaw ych 

w skazów ek pp. kp t. B ilew skiego J., L okajskiego E., H ofm ana 
Karola, P etk iew icza S tan ., L uckhausa Edw . i M orończyka A., 
za  co im na tym  m iejscu składam  podziękow anie.

„N ASZA K SIĘ G A R N IA ” S. A.
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego 

W arszawa, św iętokrzyska 18 W ilno, W ielka 42
P. K. O. 2058 P. K. O. 700547

NA K O LO N IE  I O B O Z Y  LETNIE
WYDAWNICTWA SPORTOWE

K r a w c z y k o w s k i  F r. Przez ćw iczenia cie­
lesne do zdrowia ciała i d u s z y ................................ 3.—

P i e t k i e w i c z  K. Nauka pływania. Pod­
ręcznik m etodyczny. D la nauczycieli, uczniów
i s a m o u k ó w ..................................................................6.—

S k i e r c z y ń s k i  M.  i M a z u r k o w a  A.
Gry sportowe. Podręcznik  m etodycznego nau­
czania: piłki siatkow ej, koszykow ej, hazeny 
i s z c z y p i o r n i a k a ...........................................................5.—

„CIESZYLI SIĘ JAK DZIECI"
KOLCZYŃSKI MÓWI O  POLAKACH AMERYKAŃSKICH

K ilkakrotnie jeździłem  na  Koło, gdzie m ieszka nasz am e­
rykańsk i trium fator A ntoni K olczyński, ale cóż —  tak  się skła­
dało, że nigdy nie m ogłem  go zastać.

Nic dziw nego —  jednak  dopiero co przyjechał, w ięc wiele 
je s t sp raw  do załatw ienia... W reszcie w  chm urną .deszczow ą 
niedzielę, za jechaw szy  tam  —  postanaw iam  czekać.

O glądam  w  m iędzyczasie zdjęcia z eskapady  am erykań­
skiej, trofea i podarunki, k tó re  „K olka“ otrzym ał od „Polonii*4 
am erykańskiej.

N a kredensie w spaniała  złota s ta tu e tk a  boksera, sto jącego  
na kuli ziem skiej, m ała flaga am erykańska, oraz... posążek  bie­
gacza  —  nagroda... za  b ieg  „W ieczoru W arszawskiego**. T rze­
ba  bow iem  pam iętać, że K olczyński, będąc doskonałym  bokse­
rem , je s t także dobrym  biegaczem .

O ciekaw ym  fakcie opow iada mi p. K olczyńska, żona na­
szego m istrza.

—  O zw ycięstw ie nad 0 ‘M alley‘em dow iedziałam  się od 
repo rte ra  „W ieczoru W arszawskiego**, ale ciężkie przejścia  
m iałam  z tym  drugim  m eczem . W ychodząc rano z dom u do 
pracy  dow iaduję się od znajom ej, k tó ra  słuchała radia, że m ąż 
przegrał. O pow iadam  więc każdem u, kto m nie zapyta ł o w ynik, 
o tym , że „Tosiek** przegrał, ale na szczęście ow a w ersja  oka­
zała się n iepraw dziw a.

O w a znajom a pom yliła nazw isko K olczyńskiego z Kuso- 
cińskim , k tó ry  w  tym  czasie p rzegra ł b ieg  w  Lublinie.

Ale otóż i „sam “ „Kolka** w rócił do dom u.
P rzystępu ję  od razu  do rzeczy.
—  W rażenia  z A m eryki? —  opow iada Kolczyński —  o, du­

żo ich było ,aż trudno  pow iedzieć, k tó re  w iększe, k tó re  w aż­
niejsze. Pan  rozum ie —  siedział człow iek przedtem  w dom u, 
a tu nagle te dom y —  olbrzym y, ten  ruch, szybkość... N aj­
w spanialsze jednak  chyba były liczne przyjęcia zw łaszcza 
„Polonii** am erykańskiej. W szystko , co p rzy jeżdża ze „starego  
kraju**, spo tyka  się u tych ludzi z wielkim entuzjazm em  —  a już 
m oje n ieoczekiw ane tam  zw ycięstw o było pow odem  nieopisa­
nej w p ro st radości. Cieszyli się, jak  dzieci i byli dumni ze sw ej 
„Polonii** (P o lsk i), do k tórej bokserów  przed tem  nie m iano tu 
zaufania (—  w y praw a am erykańska  naszej ósem ki, zakończona 
fa ta lną  klęską 14:2 —  przyp. a u t.) . P osypały  się na  m nie upo­
minki, jak  w spaniałe radio  10-lam pow e, byłem  w p ro st noszony 
na rękach. Chciałbym  tu zaznaczyć, że od początku m ego po­

by tu  w  C hicago opiekow ali się m ną dw aj redak to rzy  „D zien­
nika Z jednoczenia Polaków  R zym .-K at.“ p.p. Jan Czech i S ta­
nisław  B aranow ski, s ta rzy  w ypróbow ani przyjaciele w szystk ich  
w ycieczkow iczów  polskich. W inien im jestem  napraw dę ol­
brzym ią w dzięczność.

Z kolei pytam  o przeciw ników  am erykańskich .
—  O, 0 ‘M alley to  doskonały bokser —  jeden  z na jw spa­

nialszych jak iego  w ydał ów  „kraj bokserów**, jakim  je s t U.S.A., 
ale cóż —  zdaje się, że zlekcew ażył przeciw nika, aż  dostał 
„nabój** i było po w szystk im .

Faktem  jest, że p rzeciw nicy niscy, o skulonej postaw ie 
mi nie odpow iadają , ale Y ates był groźny tylko w  I rundzie, 
w  II i III nie m iał nic do pow iedzenia, a  tylko ciągłym  trzy ­
m aniem  utrudniał mi w alkę. Z resz tą  trz eb a  zaznaczyć, że Ame­
rykanie z M inneapolis byli dużo słabsi od tych  z C hicago, a  ja  
miałem tylko tego  pecha, że w  obydw u w ypadkach  trafiłem  na 
najlepsżych pięściarzy drużyny.

—  Podróż minęła nam  dobrze, choć spotkaliśm y tak ą  bu­
rzę, że już koła ra tunkow e kazali nam  k łaść na  siebie. T re ­
now aliśm y na pokładzie, a  w  drodze do Am eryki w ygrałem  
turniej p ing-pongow y, w  k tórym  brało udział ze 300 osób.

—  Kto z bokserów , b iorących udział w  w ypraw ie był 
na jsym patyczn iejszy?

—  Bondi i Lehtinen. N ajgorzej nie lubiłem S aundersa, 
k tóry  je s t bardzo  niemiły. W spaniała  jednym  słow em  w ypraw a! 
Jedyna  trudność to  nie w ładanie językiem  obcym , co mi unie­
m ożliw iało porozum iew anie.

—  Z kim w  dotychczasow ych spo tkan iach  miał pan naj­
trudn ie jszą  p rzep raw ę?

—  Z M urachem , na k tórym  złam ałem  sobie rękę i z P itto - 
rim,. tu ta j w  W arszaw ie.

—  P lany  na przyszłość?
—  Hm. C óż? C zeka mnie w ojsko. Potem ... potem ... trudno  

teraz  pow iedzieć. N a zaw odow stw o  jednak  nie pójdę, to  nie 
interes.

Nie zabierałem  mu dłużej czasu. T ym  bardziej, że dopiero 
przyjechał, a  już w niedzielę w ieczorem  m usiał iść na obóz.

M ecz z F rancją  za pasem . Pożegnałem  w ięc sym patyczną 
„Kolkę**, k tórem u pozostało  jeszcze kilka godzin do spędzenia 
na łonie rodziny,

A. D.
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J A C H T
(D okończenie).

N a zakończenie ogólnych uw ag z teorii 
żeglow ania w spom nę pokrótce o w ypor­
ności, sta teczności oraz om ów ię znacze­
nie m iecza i działanie steru.

W yporność —■ określam y ciężarem  w o­
dy w ypartej przez jach t, a  ściślej przez 
jego podw odną część.

Stateczność. Przy nacisku w iatru  na 
żagle jach t pochyla się w ięcej lub mniej—  
zależnie od siły w iatru  i w ielkości po ­
w ierzchni żagli.

A by zapobiec przew róceniu jach tu  ob­
ciąża się go specjalnym  balastem , obniża­
jącym  środek ciężkości. Dzięki tem u jach t 
staje się p raw ie n iew yw racalny —  gdyż 
im silniej w ia tr pochyli ja ch t —  tym  sil­
niej b a las t będzie dążył do w yprostow a­
nia go. T a  w łaśnie dążność jach tu  do po­
w racania  z przechyłu do pozycji norm al­
nej (do  położenia w  stanie spokoju) na­
zyw a się statecznością.

Jach t osiąga tę  sta teczność głów nie 
dzięki balastow i (c iężarow i), m ówim y 
więc, że m a on stateczność ciężaru.

Jole, siedzące pły tko w  w odzie, osią­
g ają  sta teczność, nieodzow ną przy żeglo­
w aniu, dzięki sw ojej szerokiej budow ie. 
Mówi się, że m ają  one statyczność kształ­
tu.

Jach t pod  naporem  w iatru  przechyla się 
z początku  bardzo  łatw o —  a później co­
raz trudniej; jo la  odw rotnie —  z począt­
ku trudniej się pochyla —  lecz potem  —  
nie m ając balas tu , k tó ry  by ją  w yprosto ­
w yw ał —  p rzew raca  się, gdy przechylenie 
p rzekroczy tzw . k ą t bezpieczeństw a.

Jach t m a  w ięc sta teczność  początkow ą 
m ałą —- a końcow ą bardzo  d u żą ; jola od­
w rotnie —■ sta teczność początkow ą ma 
dużą —  a końcow ą bardzo m ałą (rys. 2).

Znaczenie miecza na jolach.
Miecz na jolach służy do zm niejszenia 

dryfu przez zw iększenie p łaszczyzny bocz­
nego oporu.

Nie m ożna uw ażać go za ba las t zw ięk­
szający  s ta teczność; miecz nie zmienia 
stateczności joli, o czym należy p am ię tać !

Miecz je s t osadzony w  specjalnej skrzyn­
ce, zw anej m ieczow ą, na sw orzniu, stano­
w iącym  oś jego  obrotu. P rzy  pełnych 
w iatrach  miecz podnosim y zupełnie, gdyż

je s t on w tedy  zbędny. Rodzaje mieczy 
przedstaw ione są  na rys. 3.

Działanie steru. Po co istn ieje  przy ło­
dziach s te r —  nie trzeba tłum aczyć; w y­
tłum aczę tylko jego  działanie, aby prze­
strzec p rzed błędam i, popełnianym i bar­
dzo często przy sterow aniu . Kiedy ste r 
skręcam y, to na  jego płetw ę (nazw y po­
szczególnych części steru  podane są  na 
rys. 4 ) działa sita oporu w ody. Siła ta 
rozkłada się na siłę ham ującą i siłę skrę­
cającą.

S ter m a najw iększą  siłę sk ręcającą  przy 
kącie około 400. G dy k ą t ten zw iększa­
my —  to tym  sam ym  zw iększa się siła 
ham ująca.

Z pow yższego w idać, że ustaw ianie ste­
ru tak , aby  p łetw a by ła  rów noleg ła  do ru­
fy —• nie m a sensu z punktu  w idzenia

zw iększania siły skręcającej. Błąd po­
w yższy popełniają niedośw iadczeni ster­
nicy stale. Aby tego  uniknąć, praw ie 
w szystk ie jach ty , a także niektóre jole są 
tak  skonstruow ane, że p łetw a steru  nie 
może tw orzyć w iększego  ką ta  niż 44— 450.

Jeżeli chcem y przyham ow ać łódź —  to 
skręcam y, tam  gdzie się to  da, s te r tak, 
aby p łetw a tw orzy ła  k ą t w iększy niż 
40— 450, gdyż w tedy  siła ham ująca jes t 
w iększa niż siła skręcająca.

Na zakończenie w spom nę o tym , że oś 
ruchu zw ro tnego  łodzi znajduje się przed 
środkiem  łodzi, d latego rufa opisuje w ięk­
szy łuk niż dziób. P rzy  różnych m anew ­
rach trzeba  uw ażać, aby  nie zaw adzać ru­
fą o te  przeszkody, k tóre w ym inęliśm y 
dziobem.

M.

N A J L E P S Z Y  R O W E R  W P O L S C E
F i r m y  L.  J A R Z Ą B E K

K U P I Ć  M O Ż E S Z  

W WARSZAWIE L. WALICKI, UL. TRĘBACKA 2 . TEL. 5-10-00 

W KRAKOWIE WŁ.WAND0R, UL. BATOREGO 10. TEL. 9-10-59

W Y T W Ó R N I A  W A R S Z A W A .  Ż U L I Ń S K I E G 0  7
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U W A G A ! 
ZW OLENNICY LEKKIEJ ATLE­

TYKI! UW AGA!
D zięki p rzychylnem u ustosun­

kow aniu  się Z arządu PZLA do 
R edakcji „Sportu  Szkolnego” — 
uzyskaliśm y d la  naszych czy te l­
ników  ulgowe w stępy na zaw ody 
lekkoatle tyczne Polska — F ra n ­
c ja  (18, 19 czerwca). W  n-rze n i­
n iejszym  zam ieszczam y kupon, 
za okazaniem  którego  czyteln icy  
„Sportu  Szkolnego” będą mogli 
nabyw ać w kasach  stadionu in ­
dyw idualn ie  ulgow e b ile ty  w stę­
pu  w  cenie 1 zł 50 g r na oba dni
zawodów (zam iast 2 zł).

G organy —  Syw ula.
Ze zb. M in .  K o m u n i k a c j i  F o t .  A.. L e n k ie w ic z  —

Z PLECAKIEM PO GÓRACH
A zatem  w  góry! —  Lecz jak ie? —  w  które najlepiej? —  

Jakżesz mam W am  mili czytelniczki i czytelnicy Sportu  Szkol­
nego  poradzić? Przecież tak  różne m acie zain teresow ania. —  
Ale spróbuję.

O tóż ja  W as nam aw iam  w  tym  roku p rzede w szystkim  
w  góry  na w schodzie. D la w iększości z W as kra ina  to  nie­
znana, egzo tyczna, pełna tajem niczości. W szystko  tam  dla W as 
będzie obce: lud, jego  język  i zw yczaje, roślinność, fauna; inne 
W as tam  w itać  b ędą  w sie i sadyby , inne życie pastersk ie . G raż- 
dy, w orynie... trom bity ... cerkw ie. —  Iść będziecie szlakiem  
W ielkiej W ojny, poprzez zasieki i dru ty  kolczaste, obok zapa­
dłych schronów  i ziem ianek, iść będziecie po górach, na k tórych 
tak  n iedaw no setk i tysięcy ludzi krw aw iło  się w  nadludzkich 
zm aganiach z w rogiem  i —  m rozem . Po górach pójdziecie 
i dolinach, w  k tórych  bohatersk ich  czynów  dokonyw ały  bry­
gady legionow e...

W  G organy  W as nam aw iam  i C zarnohorę.
W arto  i trzeb a  je poznać.

CZARNOHORA.

O grom na obszarem , pełna lasów , połonin; p u sta  i n iezna­
na ; —  odludna. Po  80 i 100 km nieraz do najbliższej stacji 
kolejow ej. O ngiś bez  nam iotów  nie sposób  się tam  było pu­
szczać, dziś w  tych  pustkow iach  pobudow ano gdzieniegdzie 
schron iska tu rystyczne , w ięc ju ż  łatw iej w ędrow ać po nich. 
C zarnohora to  dorzecze P ru tu  i C zerem oszów , to kraina dzie­
sią tek  pięknych potoków , to  kraina ciekaw ych klauz, to  milami 
ciągnące się pasm a górskie.

G dy się zw iedza C zarnohorę, trzeb a  koniecznie poza głów ­
nym  pasm em  C zarnohorskim  z H ow erlą i Pop Iw anem , na któ­
rym  obecnie w ybudow ano w spaniałe obserw atorium  astrono­
m iczne, odw iedzić połoniny C zyw czyńskie, H ryniaw skie i dojść 
bezw zględnie do najdalej na południe w ysuniętego  szczytu  
Polski —  H nitessy. T rzeba  po drodze zw iedzić w sie huculskie, 
a  w ięc D żem bronię, Szykm any lub Jaw ornik  a p rzede w szystkim  
Żabie. —  P odam  W am  dw ie ośm iodniow e tu ry  po C zarnohorze.

Tura pierwsza.

W ycieczkę rozpoczynam y i kończym y w W orochcie.
1 dz.) W oroch ta  —  K iczera (1201 m ) —  Kukul (1542) —  

szczy t bardzo  w idokow y, pełen zasieków  i okopów  —  i głów ­
nym  szlakiem  tu rystycznym  przez Foreszczenkę do schroniska 
P . T . T . p o d  H ow erlą (Z aro ś lak ). —  11 pkt.

2 dz.) Z aroślak  —  Howerla (2058 m ) po czym grzbie­
tem  przez szczy ty  B reskuł —  Pożyżew ską, D ancysz na Turkuł 
(1932 m ), skąd przez skaliste, piękne Kozły do schroniska 
K. T . N. pod M aryszew ską. —  10 pkt.

3 dz.) Z przełęczy M aryszew skiej na  Szpyci (1866 m ) —  
po czym na  drugi co do w ysokości szczy t C zarnohory  Brebe- 
nieskuł (2036 m ). S tąd  grzbietem  przez G utin T om natyk  i M un- 
czel (2002 m) do schroniska A. Z. S. pod Pop Iwanem . 8 pkt. 
Je s t to  piękna i nie d ługa tu ra  grzbietow a.

4 dz.) Ze schroniska na potężny szczy t Pop Iw an (2026 m ), 
z k tó rego  gran icą  po lsko-czechosłow acką przez W aszkuł (1734 
m ) na tró jg ran iczny  Stoh (1655 m ) (n a  tym  szczycie schodzą 
się granice Polski, Rumunii i C zechosłow acji). Ze S tohu  ciągle 
g ran ią  na Kopilasz (1599 m ) do schroniska A. Z. S. —  13 pkt.

5 dz.) Z K opilasza schodzim y do Szybenego —  zw iedzam y 
słynny Burkut i w ychodzim y na n a  Babę Ludową (1586 m ) 
najcharak terystyczn ie jszy  szczy t połonin H ryniaw skich. D roga 
w iedzie przez teren  najk rw aw szych  w alk karpackich  w  w ojnie 
św iatow ej, najw iększe pobojow isko na  froncie rosyjskim . —  Za­
nocujem y w schronisku P. T . T . -— 11 pkt.

6 dz.) Z B aby L udow ej przez Szykmany —  U jście H rom it- 
nego, U hryszczyn —  do schroniska P. T . T . na  M ałych S topni­
cach nad  Jaw ornikiem . —  11 pkt.

7 dz.) Przez Skupową (1583 m ) (piękne w idoki) —  Żmi- 
jeński (1385 m ) —  K rętą (1352 m ) do Żabiego —  Slupejki 
(cen trum  Ż ab iego). —  10 pkt.

8 dz.) Żabie Slupejka —  Żabie Ileża —  K rasny Łuk (1098  
m ) —  na Kastrzycę (1586 m ) (najp iękn iejsza pano ram a gór­
sk a ) ,sk ąd  zejście przez O zirny —  W esnarkę do przystanku  ko­
lejki leśnej w  Zaw ojeli, skąd  pow ró t do W orochty . —  10 p k t .—  
Razem 84 pkt.

T u ra  II. Od W orochty po Hnitessę.

H nitessa! Rozrogi! N ajdalej na południe w ysunięte slupy 
graniczne Polski. W arto  je  zobaczyć i odw iedzić. T rzeb a  więc 
tu rę  poprzednią zm odyfikow ać w ten sposób :

1 dz.) Z W oroch ty  kolejką ranną dojechać do Foreszczen-' 
ki, s tąd  do Z aroślaka i od razu na Howerlę, po czym  przez Bre­
skuł —  P ożyżew ską —  Turkuł w p ro st do schroniska pod M a­
ryszew ską. —  10 pkt.

2 dz.) Z pod M aryszew skiej przez Szpyci, przez Brebe- 
nieskuł pod P op Iw an do schroniska A. Z. S. —  8 pkt.

3 dz.) Pop Iwan —  Stoh —  gran ią  do schroniska A. Z. S. 
na Kopilaszu. —  13 pkt.

4 dz.) Kopilasz —  Czywczyn (1769 m ) —  Popadia (1536 
m ) —  Łostuń (1646 m ) na Pirje (1550 m ), gdzie zanocujem y 
na sianie w  tam t. serow ni. —  14 pkt.
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Góry Czyw czyńskie.

Tygodnik 
„SPORT SZKOLNY”

Kupon upow ażniający  do na­
bycia indyw idualnego biletu 
ulgowego na mecz lekko­

atletyczny

POLSKA -  FRANCJA
18 — 19 czerwca — W arszaw a

Ze zb. M in. K o m u n ik a c ji F o t .  J .  W a la s

5 dz.) Z P irja  ciągle grzbietem  w prost na południe przez 
S tew iorę (1617 m ) —  Koman (1721 m ) i Komanową (1734 m ) 
przez najw iększe w  Polsce pola kosodrzew iny na  Hnitessę 
(1769 m ) najdalej na południe w ysunięty  szczy t Polski. •— 
Z H nitessy og lądać będziem y w spaniały w idok na Alpy Rod- 
neńskie z Ineulem (2280 m ). Z H nitessy tego  sam ego dnia 
przez Palenicę na Przełuczny (1630 m ) n a  nocleg. —  11 pkt.

6 dz.) W czesne godziny ranne pośw ięcim y na zw iedzenie 
klauzy Perkalab, po czym z P rzelucznego przez Pnewie (1585 
m ) przejdziem y do schroniska na Babie Ludowej. —- 10 pkt.

N astępne dw a dni pośw ięcić m ożem y albo na przejazd  da- 
rabam i (tra tw am i) C zarnym  Czerem oszem  do Kut (10 p k t) , 
albo

7 dz.) Z B aby Ludow ej przez Burkut —  Szykm any i Ja­
w ornik —  przez szczy t Skorusznego (1551 m) przejdziem y do 
Dżembroni na nocleg. —  10 pkt.

8 dz.) Z D żem broni przez K oszaryszcze na Kostrzycę 
(1586 m ). Z K ostrzycy zejście do A rdżeluzy i kolejką do W o- 
rochty . —  11 pkt.

Razem  84 pkt. —  T a  druga tu ra  nadaje  się tylko dla w y­
trzym alszych, dobrych p iechurów , pozw oli na poznanie catej 
C zarnohory i połonin C zyw czynu i H nitessy.

GORGANY.
A teraz ośm iodniow a tu ra  w najdziksze, a rów nocześnie 

najpiękniejsze pasm a K arpat W schodnich, w  krainę puszcz, 
kosodrzew iny i skalnych złomisk, w  góry  zroszone krw ią D ru­
giej B rygady. W ycieczkę zaczniem y ze schron iska P. T . T. 
w  doi. Ś w ic y , dokąd dojedziem y kolejką z W ygody obok 
Doliny.

1 dz.) Doi. św icy  —  Ukiernia (1622 m) —  prz. Solotw in- 
ka —  W ierch Mołody (1728 m ) —  doi. M olody —  nocleg w ga- 
jow ni. —  11 pkt.

2) dz.) Doi. M olody —  Jeziosko —  Grofa (1752 m ) —  Pa- 
renki (1737 m ) —- na w spaniały  w idokow o szczyt Popadji 
(1742) —  z k tórej zejście przez doi. P ietrosa do schroniska 
P. T . T . w  Jali. -— 14 pkt.

C Z Y
...W asze Kolo sportowe zgłosiło już od siebie kandydatów  

na obozy sportowe i kolonie letnie, zorganizowane przez Polski 
Związek W ychow aw ców  Fizycznych? Terminy zgłoszeń upły­
wają 22 czerwca!

W ykazy obozów  wraz ze szczegółow ym i informacjami 
znajdziecie w  Nr 36 i 37 „Sportu Szkolnego". Do wszystkich  
szkół w ysłane zostały przez organizatorów afisze i prospekty, 
a my ze sw ej strony radzimy W am szczerze zgłosić się na 
któryś z tych obozów . Przyniosą one W am poza miłym spę­
dzeniem czasu, dużo korzyści w  postaci fachowych rad i w ska­
zów ek teoretycznych i praktycznych tyczących się odnośnych  
sportów oraz m ożliwości przeprowadzenia racjonalnego treningu.

T e dw a dni to  m ocny m arsz —  tak , że w ychodzić należy 
w czas rano. Idziemy cały czas za znakam i biało-czerw onym i.

3 dz.) -— odpoczynkow y —  pośw ięcim y na zw iedzenie doi. 
Łomnicy, z Osmołodą i Podlutem .

4 dz.) —  w yjść trzeba  znow u bardzo w cześnie ze sch ro ­
niska w Jali i  przez M atachow czyk —  W ysoką (1805 m ) —  
Ihrowyszcze (1815 m ) — przełęcz B orew kę— na której w  schro­
nisku P. T. T . zjem y obiad, w yjdziem y na najw yższy  szczyt 
G organ —  Syw ulę (1836 m ). Z anocujem y w now ym  schroni­
sku P. T . T . pod  Syw ulą na Ruszczynie. -— 14 pkt.

5 dz.) Z R uszczyny gran ią  przez T aupiszyrkę (1503 m) 
przejdziem y na Przełęcz Legionów i P an ty r, skąd  zejdziem y 
do Rafajlowej na  nocleg i zakup prow iantu . —  8 pkt.

6 dz.) Z a zielonymi znakam i w yjdziem y na potężny szczyt 
B ratkow skiej (1792 m ) i przez S teryszorę (1783 m ), dojdziem y 
na Płoskę. N ocleg znajdziem y na sianie w szałasach  lub na 
dole w gajow ni w doi, Hnika. —  13 pkt.

7 dz.) Doi. H nika —  Doboszanka (1754 m ), jeden z naj­
w spanialszych szczytów  G organ. N ocleg w schronisku P. T . T. 
w  doi. Niżnej pod D oboszanką. —  13 pkt.

8 dz.) Niżna —  P ohar —  M ały G organ —  Syniak (1654 
m ) —  Chomiak (1544 m) —  zejście do doi. P ru tu  w  Podleśnio- 
wie do kolei. —  11 pkt.

Razem 84 pkt. na G. O. T.
W ycieczka ta  da uczestnikom  zupełny pogląd  na całe pa­

sm o G organ. —  W  tych trzech w ycieczkach posługiw ać się na­
leży Il-im w zgl. Ill-im tom em  Przew odnika po Beskidach 
W schodnich —• H. G ąsiorow skiego oraz m apam i tu rystycznym i 
P. T . T . —- P row ian tow ać się należy m ocno w  W orochcie, 
wzgl. Rafajlowej, bo w  górach  prow ian tu  nie dostanie.

Oto dałem W am  trzy  tu ry  w ycieczkow e, k tóre radzę W am  
odbyć.

Z. Orłowicz.

O trzym aliśm y pozdrow ienie od studen tów  niem ieckich, którzy 
rozegrali m ecz szczypiorniaka z AZS w arszaw skim .

li

14
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RAKIETY, KAJAKI, PIŁKI
i inne arłykuły sportowe

n a j d z i e s z  najkorzystniej
w sklepie fabrycznym

C. GRABOWSKIEGO
ul. Szpitalna 7

Pierw szy turniej „M istrzostw o M iodych“ r. 1932. Pod nagrodą 
z p raw ej Cz. Spychała, z lew ej G ottschalk . D ziew czynki ani

je d n e j!

APEL D O  M Ł O D Y C H  TENIS ISTEK
Co roku przed rozpoczęciem  szkól odbyw a się na ko rtach  

W arszaw sk iego  L aw n-T enis K lubu turn iej „M istrzostw o M ło­
dych” o nag ro d ę  p rzechodnią  dyr. Janusza  R egulskiego, o rg a ­
nizow any dla dziew czynek i chłopców  do la t 16-tu.

C hłopcy staw ia ją  się zaw sze dosyć licznie, czego jednak
0 dziew czynkach nie m ożna pow iedzieć. T ru d n o  dociec co jes t 
tego  pow odem . Nic tak  przecież nie w yrab ia  sportow o  jak  
w łaśnie g ry  turn iejow e. K ażda kan d y d a tk a  na dobrą  ten isistkę 
musi kiedyś p rze jść  „ch rzest tu rn ie jow y”, a lepiej p rzejść  go 
w cześniej w  dobranym  tow arzystw ie, bo w śród  rów ieśniczek
1 rów ieśników , niż na jak ichś m istrzostw ach, w k tórych silna 
konkurencja  ru tynow anych zaw odniczek i m ałe szanse zw ycię- 
c ięstw a m ogą rzeczyw iście onieśm ielić i speszyć. W idocznie 
jednak  naszym  panienkom  b rak  odw agi do s ta r tu  naw et w  tu r­
nieju u rządzanym  specjaln ie dla m łodzieży. Czyżby nie w ie­
rzyły zupełnie w  sw oje siły? A może b o ją  się konkurencji płci 
b rzydk ie j?  A w łaśnie g ra  z chłopcam i pozw oli im dużo sko­
rzystać. Niech sob ie  w ezm ą za p rzyk ład  Jadzię Jędrzejow ską, 
obecnie trzecią  rak ie tę  św ia ta , k tó ra  bardzo  w cześnie g ryw ała 
mecze konkursow e, a te raz  potrafi w ygrać  nie tylko z czoło­
wymi tenisistkam i w szystk ich  państw , a le i n iejednego czoło­
w ego ten isistę  m ogłaby pokonać.

Do tej po ry  w  „M istrzostw ach M łodych” w zięły udział 
tylko trzy  dziew czynki. D opraw dy liczba zaw stydzająca . W  ro­
ku 1932 turn iej w ygrał C zesław  Spychała, w  roku 33 —  Jerzy 
G ottschalk , z dziew czynek nie zgłosiła się ani jedna. P ierw sza 
s tanęła  do „M istrzostw a M łodych” , Zofia S iodów na, obecnie 
ten isistka  k lasyfikow ana na 7-mym m iejscu, k tó ra  w  roku 34 
nie w eszła w praw dzie  do grupy  finałow ej, ale pokazała  za ­
datki bardzo  obiecującego ta len tu . W  35 roku, w  turnieju w y­

granym  przez Jana  Strzeleckiego, b ierze udział Z ofia Klima­
szew ska, p rzedosta je  się naw et do grupy  finałow ej, gdzie jed ­
nak odpada  w  pierw szym  spotkaniu . „M istrzostw a M łodych” 
w la tach  1936 i 1937 zdobyw ają  A ndrzej S taniszew ski i A ndrzej 
Ju rasz . W  obu tych tu rn ie jach  s ta r tu je  K rystyna K arpińska, 
kończy jednak  karierę  w  rozgryw kach  elim inacyjnych.

T ak  więc dwie Zosie i jed n a  K rysia ra tow ały  honor n a j­
m łodszego ten isu  kobiecego, a gdzie są  w szystk ie M arysie, 
Janki, Irki i H alinki? Czy mimo, że g ry w ają  w cale nie źle, nie 
m ogą jak o ś  zdobyć się na odw agę, by zm ierzyć sw oje siły 
w praw dziw ym  m eczu? M oże na zachętę, pom ija jąc  już inne 
w alory , trzeba  im w spom nieć o pięknych nag ro d ach ?  Sposób 
w praw dzie  nie sportow y, a le może skuteczny jeśli chodzi o „płeć 
bo jaź liw ą” ?

„M istrz M łodych” o trzym uje sta tu ę  b rązow ą, na k tórej 
cokole uw iecznione je s t jeg o  nazw isko. Choć mało p raw do­
podobne, aby  pierw sze m iejsce zajęła dziew czynka, nie je s t to 
w szakże w ykluczone. N astępne nagrody  to doskonałe rak iety , 
piłki i inny sp rzę t sportow y. Poza tym  ci, k tórzy  przedostali się 
do grupy  finałow ej, zdobyw ają  ty tu ł „C zołow ych Młodych** oraz 
piękne p lak iety  i znaczki do noszenia przy  kurtkach . N ajlepsza 
zaś dziew czynka, o ile nie zajm ie jednego  z trzech pierw szych 
miejsc, o trzym uje nag rodę  specja lną  u fundow aną przez p. H a­
linę R egulską.

Nie pozostaw ajcie  w ięc w tyle adep tk i spo rtu  tenisow ego, 
nie pozw ólcie się zw yciężać chłopcom  choćby w ilości zgłoszeń, 
i jeżeli chcecie g rać  dobrze, nie unikajcie turniejów , gdyż będą 
one dla w as doskonalą  szkołą.

j. r .

W N A S Z E J  S Z K O L E
Mimo w szystko, ta  nasza  szkoła, to  „byczy zak ład ” . Szcze­

gólnie k iedy słońce zaśw ieci, w ypije rosę z bo iska —  jakby  
zręcznie zauw ażył poeta , i przym usi w p ro st naszego  pro feso ra , 
„ tego  od g im nastyk i” , aby  lekcje sw e p row adził na „zielonej 
runi” .

K ochane boisko! Ileż ono już roczników  uczniow skich w i­
działo, kopiących ukradkiem  piłkę, g ra jących  w zakazanego

podów czas „ fu ta” i zm ykających w krzaczki za pierw szym  
ostrzegaw czym  okrzykiem  zorganizow anej „sam oobrony” :

—  Chodu, panow ie!
N orm alnie „ fu t” zam ieniał się w ów czas w „proceder z T a ­

ta ry ” . W ołow ej skóry  by nie starczy ło , by  opisać w szystk ie 
nagany  w ładz w yższych, żale „niew innie” oskarżonych i go rące 
filipiki w spółw innych. T o  były czasy!
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A teraz... T em pora  m utan tu r ,—  ma rację  s ta ry  łacinnik. 
Nie poznałbyś boiska, kochany absolw encie, od kilku la t cie­
szący się sw oim  „cywilostwem**. W szystko  bow iem , czego 
przedtem  zabraniały  srogie ukazy, te raz  nam  —  że też dożyłem 
jeszcze tych  czasów ! —  zostało dozw olone. D ozwolone! Czy 
ty  to, s ta ry  m aturzysto , zrozum iesz? Nie w olno jednego : cho­
w ać się w  krzaczki, a poza tym  hulaj dusza za piłką, kop ją 
nogą, chw ytaj ręką, pędź sam , sam , na budę, zasuń gałę, żeby 
bram karz, cudów  dokazujący, nie mógł schw ytać  piłeczki, 
a potem  dum nym  obejrz się w zrokiem  po kolegach, trzaśnij się 
dłońmi po udach i w yrzecz lub pom yśl, w szystko  jedno:

—  T ak  mnie uczono.
Rzeczywiście, tak te raz  uczą. Ach, fra jd a , bracie, fra jda , 

że tak  te raz  uczą! Jedynie lam agi, przetłuszczone w  sercu, 
a osłabione w  rękach, nogach i płucach oferm y, paznokcie g ryzą 
siedząc na sk ra ju  boiska. Bo kto jeno duszę w  sobie czuje, 
kogo słońce podnieca, a  w idok piłki do białej w prost gorączki 
doprow adza, ten nie w ytrzym a i od razu  zg łasza  się do g ra ­
jących kolegów :

—  W ojtek , a  je s t tam  w w aszej drużynie p o sadka  jaka , 
synekurka dla m nie? Ja  do tańca  i do różańca jestem  chłopak. 
I na budzie pobronię i w pomocy się przydam  i w a taku  gałę 
zasunę! Znacie mnie!

W szyscy się zna ją  ,więc też go od razu  przychołubią. A jak  
się jeden z drugim  „poczuje**, jak  go słońce przypiecze, a s to ­
sunek bram ek 5 :0  „dla n as” podnieci, to  nie ma takiej siły, żeby 
go ze stanow iska usunąć. N a nic, prócz piłki, nie zw aża, „A na- 
wa, Feluchna!** —• na kolegę ryczy, sam  ostatn i z placu schodzi, 
czerw ony, p a ru jący  (m oże aż tak  opa lony?), szczęśliwy.

Z resz tą  nie tylko zielone, w yslonecznione boisko podtrzy­
m uje w  nas ochotę do życia. W  m roźne, zim owe dnie szkoła 
u rucham ia w łasny basen. Za duży on nie jes t, ale zaw sze jedną 
k lasę do m okrego sw ego łona przy tu li. Cóż to  za w spaniały  
sport pływ anie! S port?  A rcysport, spo rt najszlachetniejszy, 
sp o rt dla dżentelm enów , sp o rt dla sportow ców , rozryw ka dla 
szarego  człow ieka, objaw ienie dla tłum u.. P ływ anie! Z dum ą

. . .  J E D Y N E  L E K A R S T W O

ł u x  I r t a h  m u J w s -

Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia
IIURO IM ilOAlt -  W M łtm . KRAKOWSKIE PRitOHItUlt tl

przyznaję, że tem u w łaśnie bożkow i hotd składam , że zdradzam  
dlań piłkę i boisko. Ciężko by  mi bardzo  w ytrzym ać bez niego 
było przez całą zimę, odkąd basen  „Legii** zam knie sw e pod­
woje, gdyby nie ten nasz, szkolny, schow any gdzieś w  lochach, 
lecz jakże upragniony.

R ozbierając się człowiek m arzy. Rok 1940. Tokio. T ry b u ­
ny obsadzone przez tysiące w idzów . Ponad  nimi różnokolorow e 
sztandary . U stóp  tłum u —  basen. Z ielona, seledynow a, niebie­
ska w oda, szlak p row adzący  do Lauru Olimpijskiego.

—  Z aw odnicy na s ta rt!  ■— dziw na rzecz: wszyscy w m a­
rzeniu tym  m ów ią po polsku —  Panow ie sędziowie gotow i? Z a­
w odnicy gotow i? U w aga, kom enda brzm i: gotow i, start... Go- 
towiii... s ta rt!!!

M arzenie pryska. Jestem  u sk ra ju  basenu. Gotowiii... s ta rt! 
Jednocześnie: ciało pochyla się nad w odą, odbicie się nogam i, 
ręce sam e w yskaku ją  gdzieś ku przodow i, nag łe  uczucie zim na, 
p rzeb iegające  od głowy przez cale ciało w  momencie zanu rze­
nia, chw ila bez oddechu pod w odą i mocne postanow ienie... 
zwyciężę!

M arzenie p ryska . Nie miałem kogo zw yciężać —  sam  sko­
czyłem, sam  płynę ,sam  (pierw szy) dotykam  brzegu  basenu. 
N apisałem  w  naw iasie „pierw szy” . Z rów nym  pow odzeniem  
m ógłbym  napisać „o sta tn i” . Z resztą  to  już mnie nie obchodzi. 
G runt, że m ogę pływ ać. A m ogę dzięki szkole.

Ale szkoła uw aża, że to  jeszcze za mało, jak  d la takiego 
„obiecu jącego” m łodzieńca. W ięc organizu je  wycieczkę n a rc ia r­
ską. D aje mi w  niej doznać uczucia rozkoszy w  błyskaw icznym  
pędzie, p rzep latanym  od czasu do czasu nie mniej rozkosznym i 
klęskami upadków ; z puchu w jeżdżasz W arszaw ianinie na 
szreń, upadasz na tw arz  czy na plecy, m niejsza z tym , ale to 
nie w szystko. Poniew aż masz ogrom ny pęd  i „ceprow skie” 
przyzw yczajenie podw ajan ia  go kijkam i, w ięc na jednym  ko­
ziołku się nie kończy. P rzew raca jąc  się po zam arzniętym  śniegu 
doznajesz w rażenia , że cię m istrz św iata  w szech w ag  ob ija  na 
ringu. Że grzm i ci w  uszach w rzask  tysięcy uradow anych  gąb, 
a zetknięcie szczęki z ośnieżoną g rudą  przypom ina tęg ie  ude­
rzenie rękaw icy bokserskiej, w  której dyskretn ie  ulokow ana 
zosta ła  podkow a... na szczęście. W reszcie knock-out. Poniew aż 
jesteś w łaśnie zam roczony i nie zdajesz sobie sp raw y , co robisz, 
więc z idiotycznym  uśm ieszkiem  w stajesz, o trzepujesz się i „ ja­
dziesz” dalej. D opiero w schronisku następu je  ocknięcie. Ale 
to  już nic nie pom aga. Jesteś rozkochany w  górach, we śniegu, 
a naw et w tych brutalnych  uderzeniach. A dzięki kom u? Dzięki 
szkole.

Lecz nie tylko miłośnikiem pitki, pływ akiem , czy n arc ia ­
rzem  opuści uczeń szkolę (naturaln ie, chodzi mi o dorobek 
sportow y). Z organ izow ana niedaw no „B a to ria” pod skrzydly 
swymi kształci m iody „na ry b ek ” —  że użyję tego  m odnego dziś 
w yrażenia  —  jeździecki, szerm ierczy, bokserski, B óg wie jaki!

Jakżesz więc szkoły nie lubić? T o też  choć znudziła się ona 
biednem u sztubakow i, k tó ry  już, pow iedzm y, 7 rok do niej 
drału je , choć zazdrości m aturzystom , jednak  w duszy zostanie 
mu określenie: nasza szkolą.

Ryszard Pomirowski
lic. hum. g. B atorego , W arszaw a.

UWAGA! Firma C. Grabowski, W arszawa, ul, Szpitalna 7, 
przeznaczyła dla czytelników „Sportu Szkolnego** 2.000 rakiet 
tenisow ych z rabatem. Rabat udzielany będzie okazującym  
lub nadsyłającym (przy zamówieniach pocztow ych) niniejszą 
wzmiankę.

RED.
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S T A R T  KAMILA GAR DA WY
(D okończen ie).

D ziś było bardzo ładnie: słońce prażyło  ju ż  od sam ego  
rana. Z ebra liśm y się o godzin ie  dziew iątej, za raz po  m szy  
szko lnej, na naszej p rzys ta n i w ioślarskiej. M usieliśm y w ydobyć  
nasz sp rzę t żeg la rsk i i w ioślarski ze  schronów  i ustaw ić go  
na dziedzińcu. O d ziesią tej zaczęli się schodzić  zaproszen i go ­
ście. P rzyszed ł d yrek to r nasze j „budy”, rodzice, D anusia  D o­
m ańska... no i ona —  E la  z  ojcem .

W szyscy  członkow ie SK S -u  ustaw ili się dw ó jkam i na dzie­
dzińcu przystan i, za ś  nasza  orkiestra  szko lna  pow ita ła  licznie  
zgrom adzonych  gości hym nem  sportow ym . P otem  przem ów ił 
kierow nik  koła  sportow ego, kró tko , jasno, dobitnie i p rzy  
dźw iękach hym nu państw ow ego  podniesiono banderę na m aszt..

P odszedłem  do E li i p rzyw ita łem  się.
—  N o, ja k  tam ?  —  spyta ła  uśm iechając się.
—  W szystko  dobrze! W szys tko !
P o u roczystym  podniesieniu  bandery odbyła  się dejilada. 

„Ela" w zbudziła  ogó lny  zachw yt, ja ko  na jładniejsza  łódź. W szy ­
scy  pa trzy li na mnie, na m ój ka ja k  ■— E la cieszyła się z  tego  
strasznie, będąc dum na ze  sw o je j im ienniczki.

—  N a staaart!!!
Z aczęliśm y wolno p łynąć pod  prąd, w górę rzeki, na m iej­

sce startu . P o przeszło  pó łgodzinnej jeździe  osiągnęliśm y m o­
stek, k tó ry  s łu ży ł nam  ja k o  m eta. S ta ł tam  Julek, p iastu jąc  
urząd startera.

N aprężenie nerw ów  dochodzi do zenitu , byle prędzej... P od­
p ływ a m y  do brzegu, czeka jąc na  sw o ją  kolejkę.

—  Jedynka uw aga! —  m ów i z  o lim pijskim  spokojem  Julek  
podnosząc flagę. —  Ś ledzi coś pilnie na zegarku , k to ś  drugi 
w pisuje czas od jazdu: ju ż !

—  G otow e! R aaz, dwaaa, tr zy !
P oszedł, teraz m oja kolej. Z aw odn ików  w ypuszcza ją  co 

pół m inuty. O czekuję  z  drżeniem  serca na m om ent s ta rtu : czy  
zw yciężę?  M am num er drugi, W acek czw arty.

—  U w aga! D w ójka...
P odpływ am  po d  m ostem , czekając na chwilę startu .
—  Z łam  rękę i nogę!  —  dolatuje m nie g łos W acka.
—  Złam  ka rk !  —  odpow iadam  mu, ile siły .
—  G otow e! R aaz, dwaaa, tr zy !
Zanurzyłem  z  całą siłą  wiosło, ro zbryzgn ię ta  kaskada  wo­

d y  zasrebrzy ła  się w słońcu, ka ja k  pom knął naprzód, zo s ta ­
wiając srebrną  bruzdę na sinej ta fli rzeki. P o chw ili dogoniłem  
„ jedynkę” —  m ego na jgroźn ie jszego  przeciw nika  poza  W ac­
kiem  —  zrów nałem  się, zacząłem  się w ysuw ać naprzód  —  
o ćw ierć d ługości —  o pó ł d ługości —  w reszcie tr zy  czw arte  
długości...

„Jedynka” pozosta ła  w tyle.
Zaczą ł się na jg o rszy  etap trasy. R zeka  wiła się m iędzy  

pagórkam i, tw orząc szereg  zakrętów . Z  daleka widniała czarna  
skała. M inąłem  za krę t p ierw szy , drugi, trzeci...

U słyszałem  za  sobą  głos:
—- T ooorU ! T oor!
N ie ustępow ałem  jednak  z  drogi. W iedziałem ... to  on... 

poznałem  g łos W acka.

—  T ooorU ! Toor!
W acek w ydzierał się, ile siły , pragnąc za s tra szyć  m nie 

i zm usić  do zw oln ien ia  szybkości. N iedoczekanie! Ale... ale... 
słysza łem  jego  głos coraz w yraźn ie j —  zb liża ł się do mnie.

—- TooorU ! T oor!
M uszę zw yc iężyć! O biecałem  Eli.
—  TooorU ! T oor!
Z  całą siłą, na ja ką  m nie było  stać, zacząłem  w iosłować, 

ostatn im  w ysiłkiem  przeszed łem  do fin iszu , jednak... skręcając  
w bok i ustępując z  toru W ackow i. Ten zb liży ł się do mnie
0 pó ł długości, rycząc na cały głos:

—  T o  ty  idioto nie chciałeś ustąpić?!
C óż miałem  robić  —  m achnąłem  silniej w iosłem  i... oblałem  

W acka wodą. N iech m a p rzyna jm nie j!
—  N iech cię... usiłow ał m nie oblać, co mu się jednak  nie 

udało. U chyliłem  się.
Z w ycięstw o  diabli wzięli, co? He, h e l —• zarechotał W a­

cek. —• Z aczął za taczać łuk, om ijając w iry, kłębiące się koło  
C zarnej Ska ły . Spo jrza łem  do tyłu , nie było widać żadnego  
z  naszych  konkuren tów , osłaniały ich pagórki nadrzeczne. K a­
ja k  je s t w yw ro tny?  G dyby... N ie, nie m yśleć o tym !

Jednak? Jednak naprzód! Zdobyłem  się na w ysiłek , ka ja k  
szybc ie j pom kną ł naprzód i uderzy ł z  całą siłą  w środek  burty  
ka jaka  W acka. O dw rócony do m nie bowiem , w alczył z  prądem , 
n ik t nie w idział?

—  Jezu!
W acek w yrzucony ja k  z  procy zn ikną ł pod  wodą. Boże, 

b y  ty lko  nie utonął? B o że !! O ddychałem  szybko , serce biło mi, 
waliło m łotem :- naprzód! naprzód po  zw yc ięs tw o ! Zacząłem  
płynąć szybciej, po tem  wolniej, znów  szybc ie j —  m eta. Zebrani 
w idzow ie zaczęli frenetyczn ie  klaskać, w idząc podpływ ającego  
m nie do m ety. W yszed łem  na pom ost, chw iejąc się  —  nogi 
ugina ły  się pode mną, byłem  odurzony, w yczerpany fizyczn ie
1 moralnie. M usiałem  osta tn im  w ysiłkiem  w oli opanow ać drże­
nie rąk.

—  Z w ycięży łeś?  S tanęła  przede mną, gratulu jąc m i od­
niesionego zw ycięstw a .

—  A  jednak  pokazałeś, co m ożesz! D zięku ję  ci! Zdaw ało  
m i się, że  w yczuw am  w je j głosie jakąś ironię; ukłuło mnie to  
boleśnie. C óż ona sobie m yśli?  S taną ł m i obraz W acka  przed  
oczym a: Jezu, m oże on... N ie, to by łoby  n iem ożliw ym ..,

—- C zy je s te ś  zadow olony, K am ilu?  —  spyta ła  ponow nie  —  
widząc, że  m ilczę,

—  Tak, tak!  —  w arknąłem  pod  nosem .
—  C zem uś ta k i zły?  N ie odpow iedziałem . Po co? M oże  

miałem  je j pow iedzieć, ja k  postąpiłem  z  W ackiem  —• dla n iej!!!
—  Jadą! —  szepnęła . —  Spojrza łem : „ jedynka” i W acek. 

C iężar spad ł m i z  serca.
Z a  chwilę do pom ostu  podpłynęła  „ jedynka”, w itana rzę­

sis tym i oklaskam i i W acek, cały zm oczony  i zły . P rzeprosiłem  
Elę i podbiegłem  do W acka. N iech się dzieje co chce.

—  W acek, d a ru j! —  szepnąłem . —  Spo jrza ł na mnie sm u t­
nym i oczym a, w idział m ój ból... ża łow a łem  teraz sw ego  czynu.
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W acek uśm iechnął się do m nie i  w yciągnął dłoń. U ścisnąłem  
ją  z  całej siły.

P o  chwili, stałem  znow u  z  E lą  i k ilkom a jeszcze  panien­
kam i, podszed ł do m nie W acek  i rzekł:

—  H m , g d yb y  n ie ta  skała , o k tó rą  zaw adziłem  i w yw ró­
ciłem się... no, no... by łbym  p ierw szym . P raw da  K am il?

— Z  pew nością! ■— odpow iedzidłem , śm iejąc się. —  Ela  
popatrza ła  na W acka  z  w yrzu tem : iak on śm ie coś podobnego  
m ówić, Kamil... W acek dodał je szc ze :

—  N o, gra tu lu ję  ci zw yc ięs tw a !

P isząc w ieczorem  sw ó j pam iętn ik  byłem  bardzo, a bardzo  
zadow olony, że  było  po  w szystk im ...

A  g d yb y  ta k  W acek... nie, naw et lepiej o tym  nie myśleć...
16.V.

Jednak nie byłem  całkiem  spoko jny . W yrzu ty  sum ienia  
nie daw ały  spać. R ano  z  postanow ioną  decyzją  poszed łem  do 
szko ły . S tanąłem  p rzed  obliczem  kierow nika  koła.

—  Panie p ro fesorze! C hciałbym  coś pow iedzieć... zaczą­
łem . O pisałem  dokładnie całą hecę, w ypadek...

P ro fesor w ysłuchał w szys tk ieg o , po p a trzy ł na m nie i po­
w iedzia ł sm u tn ym  głosem :

—  G ardaw a, zaw iodłem  się na tobie...

Ł zy  stanęły  m i w oczach, chciałem  się w ytłum aczyć , że  
napraw dę nie w iedziałem , co robię, że  przypadkow o... że  —  
ale nie m ogłem  w ym ów ić słow a. Zdołałem  ty lko  w yjąkać:

—  P rzepraszam ...
22.V.

K siężyc  gubił wiosła w w ieczornej topieli, rozlew ając się  
srebrem  na ciem nej toni rzeki. K a jak  chybotal, posuw ając się 
z  prądem . Z  ty lu  m a jaczył ja k iś  cień. To  W acek. N a  horyzon­
cie w idniały ogn ik i —  to św ia tła  B ziko w a . Cisza, ty lko  woda  
chlupocze, obija jąc się o burty  ka jaka  ■— unosi nas prąd  w ody.

N as... m nie i Elę.
T ydzień  tem u było inaczej...
—  P ow iedz na jdroższa , d laczego ci tak  zależało  na tym , 

abym  w ygra ł?  ■—• spyta łem  ją, p rzeryw ając  ciszę.
—  B o chciałam, żeb yś  ty  —  że b y ś  ty  był p ierw szym ... 

ty lko  ty...
M ijam y za k rę t —  w ydm a p ia szczys ta  czerni się ja k  dziób  

żaglow ca. Jesteśm y niedaleko przystan i.
—  Już!
Z  m roku  w yłaniają  się kon tu ry  budynku , czarny kon tu r  

m asztu  w ystrze la  w niebo, u g ó ry  pow iew a  nasza  bandera...
P odpływ am y...

L. B.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
Lisfa 10-u najlepszych wyników w męskiej lekkiej ałlełyce szkolnej. Rok szkolny 1937/38

P rz y p o m in a m y , że z w y n ik ów  u w zg lęd ­
n ia m y  je d y n ie  te , k tó re  są, p o św iad czo n e 
p rzez  w y ch o w aw cę  f iz y cz n e g o  i p o d a ją  d a­
tę , m ie js c e  i c h a r a k te r  zaw odów .

1 0 0  m e t r ó w :

S k o k  w z w y ż :

1. G ó rz y ń sk i ( K K  2 R a w ic z )
2. D y żew sk i (G im n  Z K  W ł.)
3. Z d z ito w ieck i (D łu g o sz  W ł.)
4. S ta n is ła w s k i  (S o b . G r u d z )
5. S k ro b e c k i (S o b . G ru d ziąd z)
6." P ie ń k o w sk i (P a d e r . F o z n a ń )
7. O g ro d o w czy k  (L e sz n o )
8. B e s z  ( K K  2 R a w ic z )
9. O źm in k o w sk i (G im n . Z K  W ł.)

10. W ó jc ik  (M iń sk  M az.)

2 0 0  m e t r ó w :
1. S ta n is ła w s k i (S o b . G ru d ziąd z)
2. G ó rz y ń sk i ( K K  2 R a w ic z )
3. D y żew sk i (G im n . Z K  W ł.)
4. R ó z g a  (L e sz c z . O s tro łę k a )
5. B o g d an  (S k ie rn ie w ic e )
6." K rz y sz k o w sk i ( K K  2 R a w ic z )
7. Ja g o d a  (L e sz c z . O s tro łę k a )
8. P o p ła w sk i (Ł o w ic z )
9. O źm in k o w sk i (G im n . Z K  W ł.)

10. G n o t (C h o rzó w )
4 0 0  m e t r ó w :

1. P ią tk ie w ic z  ( K K  2 R a w ic z )
2. B e s z  ( K K  2 R a w ic z )
3. B ą k o w s k i (ż n in )
4. Ja r n u s z k ie w ic z  (M K S  K r a k ó w )
5. P o la n ia k  (M K S  C h orzów )
6. K o n o p n ick i (C h ro b ry  G ru d ziąd z)
7. S ad o w sk i (S z k . R o ln . B o ja n ó w )
8. D y żew sk i (G im n . Z K  W ł.)
9. P a d e re w sk i (C h ro b ry  G ru d ziąd z) 

10. P a w lik o w sk i (G im n . Z K  W ł.)
8 0 0  m e t r ó w :

1. H o ła  (N o w a W ie ś )  2:
2. P ią tk ie w ic z  ( K K  2 R a w ic z )  2:
3. K s ie l  ( K K  2 R a w ic z )  2:
4. L e n a r t  ( P L B  W a r s z a w a ) 2:
5. L is  (M K S  L u b lin )  2:
6. B ia łe c k i  (B .  C h ro b re g o  G n iez n o ) 2:
7. P a w lik o w sk i (G Z K  W ło c ła w e k ) 2:
8. Z d an iak  (G im n . K la s . C h orzów ) 2:
9. B o łta c z  (L e sz c z . O s tro łę k a )  2: 

10. W o jc ie c h o w s k i (C h r. G ru d ziąd z) 2:

S k o k  w  d a l :

11
11, 1
11, 1
11, 2
11,2
11.3
11.3
11.3
11.3
11.4

1.

9.
10.

G ó rz y ń sk i ( K K  2 R a w ic z )  
Z d z ito w ieck i (D łu g o sz  W ł.)  
D y żew sk i (G im n . Z K  W ł.)  
B r u d n ic k i (P ło c k )
K a b a t  (S ta s z y c  Z g ie rz ) 
B u ja ls k i  (D łu g o sz  W ł.)  
S k ro b e ck i (G im n . Z K  W ł.)  
K o w a le w sk i (D u b n o ) 
ż e b e r k ie w ic z  (P ło c k )  
W ró b le w sk i ( K K  2 R a w ic z )

1.
2
3.'
4. 
4. 
G.
7.
8. 
8 .

10 .

R e is k e  (C h o rzó w )
Z d zito w ieck i (D łu g o sz  W ło c ła w .)  
M okszk i (S o b ie s k i G ru d ziąd z) 
Ż e b e rk ie w icz  (P ło c k )
K s ię ż o p o ls k i (W ła d . I V  W -w a ) 
G ó rz y ń sk i ( K K  2 R a w ic z )  
K u sz e w icz  (T a r n . G ó ry ) 
M azu ro w sk i (S ta r o g a r d )  
D y ż ew sk i (G im n . Z K  W ło c ł.)  
K o łd o n e k  (C h o rzó w )

1,80
1,77
1,75
1.70
1.70

1.69.5 
1,69 
1 , 6 8  
1.68

1.67.5

22 7
23 ’
23,9
24.1
24.2
24.3
24.3
24.4
24.4
24.4

S k o k  o  t y c z c e :
1. B o c h e n e k  (M K S  K r a k ó w ) 3,20
2. K o r c z a k  (G im n . Z K  W ł.)  3,18
3. K u k u ć  (A u g u s tó w ) 3,16
4. B y s tr z y ń s k i  (M K S  K r a k ó w ) 3,10
4. Z ira n e k  (L ic .  M a t.-P rz y r . B y d g .)  3,10
4. B y s tr z y ń s k i  (L ic .  M a t. B y d g .)  3,10
7. K u r p ie je w s k i  (A u g u s tó w ) 2,95
8. M okszk i (S o b . G ru d ziąd z) 2,95
9. E la lc  (P ło c k )  2,95

10. G in te r  (S z k . H an d l. W iln o )  2,95

T r ó j s k o k :

54.8
54.8
55.2
55.6
55.7
55.8
55.9
55.9 
56
56.2

02
05.5 
10 
1 0 , 2 '
10.5
10.7
11.4
11.4
11.8 
13,2

G ó rz y ń sk i ( K K  2 R a w ic z )  
W ró b le w sk i ( K K  2 R a w ic z ) 
P r z y b y ls k i (B y d g o sz cz )
M o k szk i (S o b . G ru d z .)
J a n k ę  (D łu g o sz  W ło c ła w e k ) 
K u c h a r s k i  (C h ro b ry  G ru d ziąd z) 
S k o n ie cz n y  ( K K  2 R a w ic z )  
K o n o n co w  ( K K  2 R a w ic z ) 
R o e h lic h  ( K K  2 R a w ic z )  
B u ja ls k i  (D łu g o sz  W ło c ła w e k )

1.
2 .
3.
4.
5.
6.
7.
8 . 
9.

10.
P c h n i ę c i e  k u l ą  7 ( 4  k g :

1. Z d z ito w ieck i (D łu g o sz  W ł.)
2. J a n k ę  (D łu g o sz  W ł.)
3. O ku ro w sk i (O s tro łę k a )
4. B r z e s k i (O p a tó w )
5. H u b e n y  (C h ro b ry  G ru d z.)
7. R e is k e  (M IK H  C h orzów )
8. N o w ick i (P r z a s n y s z )
9. B a liń s k i  (K o ń s k ie )

10. B u ja ls k i  (D łu g o sz  W ł.)
P c h n i ę c i e  k u l ą  5  k g :

1. Z d z ito w ieck i (D łu g o sz  W ło c ł.)
2. J a n k ę  (D łu g o sz  W ło c ł .)
3. Ż u re k  (P ło c k )
4. O k u ro w sk i (O s tro łę k a )
5. C h rz a n o w sk i (P u łtu s k )
6. H u sz cz a  (A u g u s tó w )
7. P ie ń k o w sk i (P a d e r . P o z n a ń )

13.37 
12,18 
11,80 
11,61 
11,52 
11,51 
11,40
11.38
11.38
11.38

13,18
13,01
12,83
11,85
11.38
11,32
11,08
11
11 ,

16,05
15,97
15,96
15,82
15,70
15,67
15,02

6. O z ie lsk i I .  (N o w y  T a r g )  44,91
7. S z a liń s k i (G iż y ck i W a rs z a w a ) 44,20
8. P ie ń k o w sk i (P a d e r . P o z n a ń ) 44,11
9. H u b e n y  (C h ro b ry  G ru d z .) 43,24

10. Ja n k o w s k i (L ic .  B y d g o sz c z ) 42,82

R z u t  d y s k i e m  2  k g :
1. Ż u re k  (P ło c k )  38,51
2. W a lic k i  (S u łk . R y d z y n a ) 38,12
3. S z a ło w sk i (S ta s z y c  Z g ie rz ) 35,75
4. O k u ro w sk i (O s tr o łę k a )  34,85
5. H u sz cz a  (A u g u s tó w ) 34,73
6. R e is k e  (C h o rzó w ) 33,76
7. S t o lt z  (S u łk . R y d z y n a ) 33,75
8. Iw a n o w  ( K K  2 R a w ic z )  33,66
9. O leszczu k  ( P S T  W iln o )  33,16

10. G in te r  (S zk . H an d l. W iln o ) 33,02

R z u t  o s z c z e p e m  6 0 0  g :
1. Z ira n e k  (K o p e rn ik a  B y d g o sz c z ) 47,65
2. W c is z e w s k i (S z k . b. m. G ru d z .) 46,36
3. K r a h n  (G o e th e  G ru d ziąd z) 45,55
4. D o m b ro w sk i (G o e th e  G ru d z.) 45,46
5. H u b e n y  (C h ro b ry  G ru d ziąd z) 45,40
6. P a sz k o w sk i (S ta s z y c  Z g ie rz ) 45

• 7. N ik o ła j (P i łs u d s k i  B y d g o sz c z ) 44,05
8. Z a sa d a  (S z k . b . m . G ru d ziąd z) 44,03
9. P a w ło w sk i (S m .-R y d z  B y d g .)  43,28

42,8210. K u k u ć  (A u g u s tó w )

R z u t  o s z c z e p e m  8 0 0  g :
1. Ż u re k  (P ło c k )

2. K o s t iu k  ( L ic .  K r z e m ie n ie c )
3. K o r n a le w s k i (D z ia łd o w o )
4. Iw a n o w  ( K K  2 R a w ic z )
5. M ie rz e je w sk i ( K K  2 R a w ic z )
6. D o w g alu k  ( L ic .  K r z e m ie n ie c )
7. Ja r z ą b e k  ( P S T  R a d o m )
8. W a lc  (M IK H  C h orzów )
9. L itw iń cz u u k  ( K K  2 R a w ic z ) 

10. W o ź n ia k  ( K K  2 R a w ic z )

S z t a f e t a  o l i m p i j s k a :
1. K K  2 (R a w ic z )
2. S z k o ła  T e c h n .-P r z e m . (Ł ó d ź )
3. J a g ie ł ło  (P ło c k )
4. G iż y ck i (W a r s z a w a )
5. G im n a z ju m  K la s .  (C h o rzó w )
6. G im n . Z iem i K u j.  (W ło c ła w e k )
7. G im n . B . C h ro b re g o  G ru d ziąd z)
8. G im n . S ta s z y c a  (Z g ie rz )
9. G im n . M a t.-P rz y r . (C h o rzó w )

S z t a f e t a  4  X 1 0 0  m :

52.40 
51,90 
47,20 
47
46,42
45,72
45.40 
44,80 
44,32 
44,25

3 :32 ,4
3 :45
3 :47 ,5
3 :47 ,8
3 :51
3 :52 ,7
3 :56 .7
3 :58
4 :02

6,96 8. B o b iń sk i (P u łtu s k ) 14.60 1. K K  2 (R a w ic z ) 46,2
6,80 9. R y n ie w ic z  (M iń sk  M a z o w ieck i) 14,35 2. M K S  (C h o rzó w ) 46.8
6,74 10. M a je w s k i (ś m .-R y d z  B y d g o sz c z ) 14,32 3. C h ro b ry  (G ru d ziąd z) 47
6,53 R z u t d y s k i e m  1 k g : 4. S z k o ła  Bu d . M aszy n  (G ru d ziąd z) 47,2
6,52 5. S o b ie sk i (G ru d ziąd z) 47,4
6,52 1. M ie rz e je w sk i ( K K  2 R a w ic z ) 50,31 6. P a d e re w sk i (P o z n a ń ) 47,5
6,51 2. S z a ło w sk i (S ta s z y c , Z g ierz ) 48,90 7. M a rc in k o w sk i (P o z n a ń ) 47.7
6,50 3*. B o g u c k i ( K K  2 R a w ic z ) 48,05 7. G im n a z ju m  K la s . (C h o rzó w ) 47,7
6,47 4. G a je w s k i (L ic .  D r. W a rs z a w a ) 46,66 9. L e sz cz y ń s k i (O s tro łę k a ) 47,8
6,40 5. L e w a n d o w sk i (S k ę p e ) 46 9. M K S  (K ra k ó w ) 47,8



SKŁADNICA ROWEROW I CZESCIc

R. ZAWADZKI i S-ka
WARSZAWA, Widok 3, tel. 516-94

poleca rowery wszystkich fabryk krajowych 
oraz krajowe części i zagraniczne. 

Przyjmujemy zamówienia i rem onty rowerów.

B ia ła  P o d la s k a  —- B r z e ś ć  n ./B. Z w y cięzcy  w s ia tk ó w k ę  klęczą,, 
s to i  p o k o n an a  d ru ży n a  g im n . T r a u g u t ta  w B rz e ś c iu ,

ŻYRARDÓW .

W  p ie rw sz y  dzień  Z ie lo n y ch  ś w ią t  b a w i­
ła  u n a s  r e p r e z e n ta c ja  p a ń stw , g im n . im . 
J .  .L elew ela , k tó r a  ro z e g ra ła  zaw od y w  p ił­
k ę  nożna, k o sz y k o w ą  i s ia tk o w ą . Zaw ody 
ro zp o częły  s ię  m eczem  p iłk i n o żn e j n a  S t a ­
d ion ie  W F  i P W . Od sa m eg o  p o czątk u  g ry  
z a z n a cz a  s ię  n a sz a  p rz e w a g a . N ap ad  n asz  
p r z e b ija ł  s ię  ra z  po ra z  p rzez obron ę g o śc i. 
O s ta te c z n ie  z w y cię ż y ła  n a s z a  d ru ży n a  w 
s to su n k u  4 :2  (2 :1 ,  2 :1 ) .  N a jle p sz y m  n a  b o ­
is k u  b y ł E . P in d a r , s t r z e le c  dw óch b ra m ek .

N a s tę p n ie  n a  b o isk u  g im n a z ja ln y m  ro z e ­
g ra n e  z o s ta ły  m ecze  s ia tk ó w k i i k o sz y k ó w ­
k i.

S i a t k ó w k a :  w y n ik  2 :0  (1 5 :7 , 1 5 :2 )  d la  Ż y­
rard o w a. G ra  b y ła  z a c ię ta  i n a  w y so k im  
poziom ie. G ó ro w a ła  d ru ży n a  m ie js c o w a  
zd ecy d ow an ie, o d z n a c z a ją c  s ię  d o sk o n a ły m  
z g ra n iem , czego  n ie  w id z ie liśm y  u  g o śc i.

K o s z y k ó w k a  z a k o ń cz y ła  s ię  ró w n ież  zw y ­
c ię s tw e m  n a sz y c h  g ra cz y  w  s to su n k u  70 :18  
(1 9 :1 0 , 5 1 :8 ) .  D ru ż y n a  n a sz a  g ó ro w a ła  zd e­
cy d o w an ie  n ad  zm ęczo n y m i ju ż  g ra cz a m i 
G K S  „ L e le w e l” . G o śc ie  z aw ied li c a łk o w i­
c ie , n a  co w p ły n ę ło  m oże, ja k  ju ż  w sp o m ­
n ia łe m , p rze m ęcze n ie  po ro z e g ra n iu  dwu 
sp o tk a ń . N a jle p sz y m  n a  b o isk u  b y ł Z a re m ­
b a  J .  i K o z ło w sk i S t . N a jle p sz y m  s t r z e l ­
cem  b y ł K o z ło w sk i (12  k o sz y ) i Z arem b a  
(13  k o s z y ).

P o  zaw o d ach  o d b y ła  s ię  h e r b a tk a  d la  z a ­
w od ników , n a  k t ó r e j p an o w ał b ard zo  m iły  
n a s tr ó j.

W  d ru g i dzień  ś w ią t  o d b y ły  s ię  e l im in a ­
c y jn e  zaw od y o n ag ro d ę p rze ch o d n ią  O bw o­
du P W  w  k o sz y k ó w ce  m ięd zy  pow. g r ó je c ­
k im  i b ło ń sk im , re p re z e n to w a n y m  p rzez h u ­
f ie c  P W  Ż yrard ów .

Z aw od y z a k o ń cz y ły  s ię  z w y cię stw e m  pow. 
b ło ń sk ie g o  w  s to s u n k u  1 06 :18  (7 2 :4 , 3 4 :1 4 ) .

8.V I .  1938 r. n a  b o isk u  p. s trz . kon . od­
b y ły  s ię  zaw od y w  k o szy k ó w k ę  m ięd zy  r e ­
p r e z e n ta c ją  obw odu pw, a  r e p r e z e n ta c ją

p u łk u  o n ag ro d ę p rzech o d n ią . Obw ód pw 
b y ł re p re z e n to w a n y  p rzez h u f ie c  pw  Ż y ra r ­
dów.

Z w y c ię stw o  Ż y rard o w a b y ło  pew ne m im o 
d o ść  tw a rd eg o  oporu  p rz e ciw n ik a . W y n ik  
m eczu  p rz e d s ta w ia  s ię  3 5 :2 7  d la  Ż y ra rd o ­
w a.

W y n ik  w ta k  n is k im  s to s u n k u  n a le ż y  z a ­
w d zięczać  tem u , że c h ło p cy  n a s i  m u sie li 
ro z e g ra ć  p rzed tem  m ecz z d ru ży n ą  „ P o lo ­
n ii” . M ecz te n  p rz e g ra liś m y  w  b ard zo  n ie ­
zn aczn y m  sto su n k u , a  m ia n o w ic ie  2 8 :1 7  d la  
P o lo n ii, je ś l i  w eźm iem y  pod u w ag ę to , że 
P o lo n ia  m a  je d n o  z p ie rw sz y c h  m ie js c  w 
P o lsc e .

Z d z i s ł a w  S a d o w s k i .

MIĘDZYCHÓD.

M I E J S K I E  G I M N . K O E D U K A C Y J N E .

W zo rem  la t  u b ie g ły c h  przep row ad zon o  w 
n a sz y m  G im n a z ju m  dzień sp o rto w y , k tó ry  
od by ł s ię  20 m a ja  b r. ś w ię to  ro z p o cz ę liśm y  
d e fila d ą  zaw od nik ów  i w c ią g n ię c ie m  f la g i  
n a  m a sz t. W a ż n ie js z e  w y n ik i b y ły  n a s tę ­
p u ją c e :

B i e g  100 m : 1 ) K la p isz e w sk i J ó z e f  k l. I  
lic . 12,1, 2 ) K u le s z a  Ja n u s z  k l. I V  12,2,
3 ) C y b u lsk i F r a n c is z e k  k l. I I  12,4, 4) W i-  
le w sk i L e c h  k l. I I  12,4.

S k o k  w  d a l :  1) K la p isz e w sk i J ó z e f  I  lic .
5,50, 2 ) S z y lf  Z b ig n ie w  I V  5,15, 3 ) C y b u l­
sk i F r a n c is z e k  I I  5,10, 4) J a s k u ła  I I I  5,05.

S z t a f e t a  4  X  100  m : 1 ) K la s a  I V  50,1, 
2) K la s a  I I  50,4, 3 ) K la s a  I  lic . 50,8, 4)
K la s a  I I I  51,0.

P c h n i ę c i e  k u l ą  7 ,5  k g :  1 )  N a w ro cik  k l. IV
10,80, 2) K la p isz e w sk i I  l ic . 10,55, 3 ) In te k  
k l. I I I  10,40.

B i e g  800  m : 1 ) S p y c h a ła  k l. I V  2 :14 ,0 , 
2 ) Z a g ó rsk i k l. I I  2 :14 ,5 , 3 ) T y m e k  I  lic . 
2 :20 ,0 , 4 ) P rz ew o ź n y  k l. I I I  2 :22 ,0 .

R z u t  g r a n a t e m :  1) I n t e k  H e n ry k  k l. I I I  
58 m, 2 ) N a w ro ck i k l. I V  50, 3 ) C y b u lsk i 
k l. I I  48 m.

S k o k  o  t y c z c e :  1) K la p isz e w sk i k l. I  lic . 
3 m, 2 ) N a w ro c ik  k l. I V  2,60, 3 ) P rz ew o ź ­
n y  k l. I I I  2,50.

P i ł k a  k o s z y k o w a :  K la s a  I  lic . —  k la s a  IV  
10 : 18 (1 0 :6 ) .

P i ł k a  s i a t k o w a :  K la s a  I I I  —  k la s a  I I  
2 :0  (1 5 :7  i 1 5 :8 ) .

W  św ię c ie  b ra ło  u d z ia ł z g ó rą  100 u cz ­
n ió w  pod k ie ro w n ictw e m  p an a  p ro f. H e n ­
ry k a  P a n k o w sk ie g o .

GRUDZIĄDZ.

P I E R W S Z E  M I Ę D Z Y S Z K O L N E  Z A W O D Y  
P Ł Y W A C K I E  N A  P O M O R Z U .

W  n ie d z ie lę  dn. 12. V I  rb . z o rg an izo w ał 
M ięd zy szk o ln y  K lu b  S p o rto w y  w G ru d z ią ­
dzu m ię d z y m ia sto w e  zaw od y p ły w a ck ie  r e ­
p re z e n ta c ji  sz k ó ł ś re d n ich  T o ru n ia  i G ru ­
dziądza.

W  zaw o d ach  o s ią g n ię to  k i lk a  d o b ry ch  
w y nik ów , z k tó ry c h  n a  w y ró ż n ien ie  z a s łu ­
g u je  w y n ik  100 m  s t .  dow olnym , o s ią g n ię ty  
p rzez  M a rc h le w sk ie g o  (1 m  8,9 s e k .)  —  
G ru d ziąd z i G u rz y ń sk ie g o  (1 m. 10 s e k .)  —  
T o ru ń .

W y n ik i sz cz eg ó ło w e:
5 0  m  s t .  d o w . :  1) M a rc h le w sk i 29,1 (G r .) .  

2 ) G u rz y ń sk i 29,5, (T o r .) ,  3) M oczy d łow sk i
34,4 (G r .) .

1 0 0  m  s t .  d o w . :  1) M a rc h le w sk i 1 ;8 ,9  ( ! )  
(G r .) ,  2 ) G u rz y ń sk i 1 ;1 0 ,0  ( ! )  (T o r .) ,  3 )
S k o p ek  1 ,‘26,9 (G r .) .

1 0 0  m  s t .  k l a s . :  1) N ied z ie lsk i 1 ;36 ,5  
(G r .) ,  2 ) C h rz ą s to w sk i 1 ;44 ,2 , (G r .) ,  3)
H e rm a n o w sk i 1 ;4 6 ,7  (T o r .) .

1 0 0  m  n a  w z n a k :  1) Z a ją c z k o w s k i 1 ;36 ,8  
(G r .) ,  2 ) S k o p ek  2 ;2 ,2  (G r .) .

2 0 0  m  s t .  d o w . :  1) G u rz y ń sk i 2 :5 8 ,9  (T o r .) ,
2) W ie c z o re k  3 :4 ,6  (G r .) ,  3 ) R u c iń s k i 3 :27 ,9  
(G r .) .

5  X 50  s t y l e m  d o w o l n y m :  1) G ru d ziąd z 
2 :52 , 0, 2 ) T o ru ń  3 :5 ,4 .

3  X  1 0 0  m  s t y l e m  z m i e n n y m :  1 )  G ru ­
dziądz 4 :31 ,6 , 2 ) T o ru ń  6 :6 ,0 .

Z aw od ników  p rz y w ita ł op iek u n  M K S -u  
p. p ro f. O d ya i p rezes  ko l. D ond olew sk i.

Z aw od y c ie s z y ły  s ię  d ość w ie lk im  z a in te ­
re so w an iem , a  z w ła sz c z a  w śró d  m łod zieży 
g im n a z ja ln e j.

W  c z a s ie  p rze rw y  od b y ły  s ię  p ok azow e 
skoki z tr a m p o lin y  P a c h u la  (T o r u ń )  i S k o p ­
k a  (G ru d z ią d z ).

N a  za k o ń cz en ie  od był s ię  m ecz  to w a rz y ­
sk i w  p iłk ę  nożną.

D O K . T A B E L I  10  N A J L E P S Z Y C H  W Y N I ­
K Ó W  W  L E K K I E J  A T L E T Y C E  S Z K O L N E J

1 .5 0 0  m e t r ó w :

1. P ią tk ie w ic z  ( K K  2 R a w ic z ) 4 :20 ,4
2. T y d e ls k i (S z k . b. m . G ru d ziąd z) 4 :2 9 ,8
3. P sz cz ó łk o w sk i (O s tr o łę k a )  4 :36 ,1
4. O lsz ew sk i (S ta r o g a r d )  4 :3 7
5. W o jc ie c h o w s k i (G ru d ziąd z) 4 :37 ,6
6. C zarn o w sk i (C h o b ry  G ru d ziąd z) 4 :38
7. P a w lu k o w icz  (O s tro łę k a )  4 :38 ,2
8. P a w lik o w sk i (W ło c ła w e k ) 4 :3 8 ,3
9. M o g e ty cz  (B ia ło k r y n ic a )  4 :3 8 ,8

10. Jo ń c z y k  (L u b lin ie c )  4 :41
Z w y c ię sk a  d ru ży n a  tu r n ie ju  s ia tk ó w k i w W a -w ie , o rg an izo w an eg o  przez P Z W F  —  

G im n a z ju m  im . W ła d y s ła w a  IV .
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W ic e m is trz  W a rsz a w y  w  sia tk ó w ce . Od le w e j:  H ein tze , G ó rsk i, T rz a sk o w sk i, 
p ro f. G ó rsk i, p ro f. Z y g ler , K ru k o w sk i, Ł ad no , S o k o ło w sk i I , S o k o ło w sk i I I .

MKS KATOW ICE.

N A  S Z K O L N Y C H  B I E Ż N I A C H

W  d n iach  17 i 18 cz erw ca  br. odbędą s ię  
d oroczn ym  zw y cza jem , p ią te  z rzędu m ię ­
d zy szk oln e zaw od y sp o rto w e m łod zieży w o­
je w ó d z tw a  ś lą sk ie g o . Zaw ody od by w ać się  
będ ą n a  s ta d io n ie  M ie js k ie g o  K o m ite tu  W y ­
ch o w a n ia  F iz y cz n e g o  w  C horzow ie. N a  p ro ­
g ram  zaw odów  złoży  s ię  c a ły  sz e re g  k on - 
k u re n c y j d la  S z k o ln y ch  K ó ł S p o rto w y ch  
i M ięd zy szk o ln y ch  K lu b ó w  S p o rto w y ch , 
z k tó ry c h  zw ła sz cz a  te  o s ta tn ie  w y ro b iły  
so b ie  n ie  ty lk o  n a  Ś ląsk u , a le  i w  c a łe j P o l­
sc e  b ard zo  d o b rą  op in ię . D o ść  pow iedzieć, 
że np. ta k ie  K lu b y  M ięd zy szkoln e ja k  C h o­
rzów  lu b  C ieszy n  z pow odzeniem  w a lcz ą  
z n a jle p sz y m i z esp ołam i p o zaszk oln y m i, do­
k u m e n tu ją c  sw y m i z w y cię s tw a m i n ad  n im i 
n ap raw d ę w y sok i poziom  sp o rto w y , o raz 
d a ją c  n ie je d n o k ro tn ie  p rzy k ład  p raw d ziw ie 
ry ce rsk ie g o  i sz la ch e tn e g o  w sp ółzaw od n i­
c tw a . Z in n y ch  k lu bów  n a le ż y  w y m ie n ić  
je s z c z e  T a rn o w sk ie  G óry  i K a to w ic e . P ie rw ­
szy  z n ich  d zierży  w  sw ym  o k ręg u  p ierw ­
sz eń stw o  w ko szy k ó w ce, b i ją c  n a js i ln ie js z e  
n a w e t k lu b y  tz. cy w iln e , a  K a to w ic e  po 
o k re s ie  a p a tii z a c z y n a ją  s ię  co ra z  w ię ce j 
ru sz a ć . Z p o z o sta ły ch  K lu b  m ięd zy szk o ln y  
B ie ls k o  n ie  u d z ie la  s ię  z b y tn io  w s p o r ta c h  
le tn ich , n a to m ia s t  w z im o w y ch  s t a le  p rzo­
d u je  przed in n y m i.

S zk oln e K o ła  S p o rto w e n a to m ia s t , po ra z  
p ią ty  zm ierzą  sw e s iły  w z m ien io n y ch  o r­
g a n iz a c y jn ie  i s t r u k tu r a ln ie  zaw od ach  sp o r­
to w y ch . N a  p ro g ram  zaw odów  K ó ł złoży 
s ię  t r ó jb ó j drużyn  le k k o a tle ty c z n y ch , s z e r­
m ierk a , s t rz e la n ie  i s ia tk ó w k a . W  zw iązku 
z p ią ty m i zaw odam i K ó ł w a rto  p rzy p om ­
n ie ć  sob ie, w ja k i  sp osób  ro z w ija ł  s ię  te n  
sp o rto w y  ru ch  w śró d  n a sz e j m ło d z ie ż y ,'ja k  
k s z ta łto w a ł s ię  u d ział i ja k ie  b y ły  w y nik i

p o szczeg ó ln y ch  szk ó ł w  ty c h  zaw od ach . W y ­
n ik i K ó ł o b liczon o  od rok u  1933, b io rą c  za 
p o d staw ę p u n k ta c ji  i lo ś ć  i ja k o ś ć  m ie js c  
zd o b y ty ch  przez K o ła  w p o szczeg ó ln y ch  
k o n k u re n c ja c h . Z a I  m ie js c a  p rzy zn an o  K o ­
łom  987 pu nktów , za I I  —  610, za  I I I  —  377
1 ta k  d a le j re g re sy w n ie  w  dół do X V  ( o s t a t ­
n ie g o ) m ie js c a  —  1 p u n kt. W  d o ty ch cz a so ­
w y ch  zaw o d ach  b ra ły  u d z ia ł 34 K o ła  w sz y ­
s tk ic h  m ę sk ich  szk ó ł ś re d n ich  ń a  Ś ląsk u . 
P u n k ta c ja  za  la ta  1933, 1934, 1935, 1936, 
1937 i 1938 (ty lk o  s p o r ty  z im o w e) p rzed ­
s ta w ia  s ię  w ię c  n a s tę p u ją c o :

1) P a ń s tw , g im n . K a to w ic e  p k t 3121 
( m ie js c  1 -y ch  dwa, 2 -g ich  jed n o , 4, 5, 6, 
7 i 9 -y ch  po je d n y m ); 1) P a ń s tw , gim n . 
P sz c z y n a  pkt. 3008 (m ie js c  1 -y ch  jed n o ,
2 i 3 -y ch  po dw a, 9, 10, 11, 1 2 -y ch  po je d ­
n y m ); 3) P a ń s tw , sz k o ła  p rzem y sł. B ie ls k o  
p k t 2985 (m ie js c  1 -y ch  trzy , 9 i 13 -y ch  po 
je d n y m ); 4) ś l .  T e ch n . Z ak ł. N auk. K a t o ­
w ice p k t 2852 ; 5 ) P a ń s tw , gim n. O drow ą- 
ów  C h orzów  p k t 2668 ; 6) P a ń s tw , g im n . 
n ie m ie ck ie  B ie ls k o  p k t 2307 ; 7) P a ń s tw , 
g im n . S t . K o s tk i C h orzów  p k t 2241 ; 8 ) M ie j­
sk ie  g im n . m ę sk ie  K a to w ic e  p k t 2131 ; 9) 
P a ń s tw , gim n . m a t.-p rz y r . C ieszy n  2073;
10) P a ń s tw  g im n . p o lsk ie  B ie ls k o  p k t 1864;
11) P a ń s tw , sem in . (ob . l ic . ped .) P s z c z y ­
n a  p k t 1796 ; 12) P r y  w. gim n . n ie m ie ck ie  
C horzów  p k t 1034 ; 13) P a ń s tw . Szk . H and l. 
C ieszy n  p k t 9 0 3 ; 14) P a ń s tw , g im n . M ik o ­
łów  p k t 878 ; 15) P a ń s tw , sem in . (ob. lic . 
ped .) T a rn . G ó ry  p k t 856.

D a lsz e  m ie js c a  z a jm u ją :  16) P a ń s tw ,
g im n . T a rn . G ó ry ; 17) P a ń s tw , g . R y b n ik  
i S z k o ła  H an d l. R y b n ik ; 18) P a ń s tw , g im n . 
P ie k a r y ; 19) M. I . K s z t . H an d l. C horzów , 
2 0 ) P a ń s tw , g im n . im . O su ch o w sk ieg o  C ie- 
szym , po czym  id ą : P a ń s tw , g im n . Żory, 
S em in . C ieszy n  (ob. z lik w .), P a ń s tw , gim n . 
M y sło w ice , P a ń s tw , g im n . S iem ian o w ice , 
P a ń s tw , gim n . L u b lin ie c , Szk . H an d l. K a ­

to w ice , K om . g im n . R u d a  Śl., P a ń s tw , 
g im n . N ow a W ie ś , P a ń s tw , sem . M y sło w i­
ce  (o b ecn ie  z lik w id .), P ry w . g im n . im . św . 
J a c k a  K a to w ice , G im n. kom . N ow y B y to m  
(o b ecn ie  z lik w id .), P ry w . g im n . n iem . T a rn . 
G óry, P ry w . g im n . n iem . P sz cz y n a .

P u n k ta c ja  o cz y w iśc ie  u le c  m oże g ru n to w ­
n e j p rz e m ia n ie  po zaw od ach , ja k ie  s ię  od­
będ ą 18 i 19 czerw ca .

S k o ro  ju ż  m ow a o p u n k tach , n a le ż y  po­
d ać rów n ież  p u n k ta c ję  za  d z ia ła ln o ść  sp o r­
to w ą  M ięd zy szk o ln y ch  K lu b ó w  S p o rto w y ch . 
T u ta j,  id e n ty cz n ie  z re s z tą  ja k  przy o b licz a ­
n iu  m ie js c  w g ru p ie  K ó ł S p o rto w y ch  w zięto  
pod u w ag ę w y n ik i w e w s z y s tk ic h  dziedzi­
n a ch  sp o rtó w  i w e w s z y s tk ic h  k o n k u re n ­
c ja c h . Z a  I  m ie js c e  o trz y m u je  K lu b  p u n k ­
tó w  13, d a lsze  aż  do V I  —  8, 5, 3, 2, 1.

A  z a te m :
1 -sze  m ie js c e  M K S  C horzów  p k t 184 

(m ie js c  1 -y ch  9, 2 -g ich  4, I I I - c i c h  7 ) , 2) —  
M K S  K a to w ic e  p k t 155 (m ie js c  1 -y ch  5,
2 -ich  8,• 3 -ich  3, 4 -tch  3, 6 -ch  2 ) ;  3 )—  M K S  
B ie ls k o  p k t 125 (m ie js c  1 -y ch  4, 2 -ic h  5,
3 -ic h  3, 4 -y ch  4, 5 -y ch  3 ) ;  4) —  M K S  C ie ­
szy n  p k t 51 (m ie js c  1 -y ch  2, 3 -ich  1, 4 -y ch  
2, 5 -y ch  6, 6 -y ch  2 ) ;  5 ) —  M K S  T a r n  G óry  
p k t 48 (m ie js c  1 -y ch  1, 2 -ich  2, 3 -ich  2,
4 -y ch  2, 6-yc.h 3 ) ;  6) —  M K S  R y b n ik  p kt 
28 (m ie js c  2 -ich  2, 4 -y ch  2, 5 -y ch  3 ) ;  7 ) —  
M K S  R u d a  ś l. p k t 6 (m ie js c  4 -y ch  1, 5 -y ch  
1, 6 -y ch  1 (o b ecn ie  K lu b  n ie  is tn ie je ) .

J a k  w id ać z t e j  ta b e li  I  m ie js c e  dzierży 
b e z a p e la c y jn ie  M K S  C horzów , K lu b , k tó ry  
ta k  pod w zględ em  o rg a n iz a c y jn y m  ja k  i 
sp o rto w y m  w  c a łe j p ełn i n a  to  z a s łu g u je . 
P o s ia d a  on też  n a jw ię c e j k o n ta k tó w  z d ru ­
żynam i p o zaszk oln y m i. W  C horzow ie ta m t. 
M K S  uchodzi za  n a js i ln ie js z y  ze w s z y s tk ic h  
k lu bó w  p o zaszk oln y ch .

O p raco w ał M i e c z y s ł a w  J ę d r z .
(M K S  K a to w ic e ) .

G im n. K ró lo w e j Ja d w ig i i P a ń s tw . S z k o ła  P rz em y sło w a , je d y n e  dw ie szk o ły  
Żeńskie, k tó re  z g ło s iły  s ię  do m is trz o s tw  le k k o a tle ty c z n y ch  W a rsz a w y .
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D ru ż y n a  p iłk i n o żn e j G K S -u  ż y ra rd o w sk ieg o . S to ją , od le w e j:  
G rab o w sk i. K o z ło w sk i, C y w iń sk i, L ib e lt ,  D ą b ro w sk i, Z arem b a, 

D z ie k a ń sk i, N a tu m , Ł a s ic a , p. M a jo re k , P in d o r , K a sp a re k .

G im n. z R ó w n eg o  n a  w y cie cz ce  k o la r s k ie j z w izytą, n a  b o isk u  
w Z d ołbu now ie.

ŁÓDŹ.
R O K  P R A C Y  K O Ł A  S P O R T O W E G O
G I M N A Z J U M  I M .  J .  P I Ł S U D S K I E G O  

W  Ł O D Z I .

W śró d  k ó ł s p o r to w y ch  sz k ó ł łó d z k ich  n ie ­
w ą tp liw ie  p rz o d u ją ce  m ie js c e  z a jm u je  K o ło  
G im n a z ju m  M ie js k ie g o  im . J .  P iłsu d sk ie g o . 
T e n  sz k o ln y  k lu b  sp o rto w y , p on ow n ie o b u ­
dzony do ż y c ia  przed  5 -c iu  la ty , lic z y  dziś 
oko ło  200 cz łon k ó w  in te r e s u ją c y c h  s ię  ż y ­
c iem  K o ła , czeg o  dow odem  je s t ,  że n a  o s t a t ­
n im  w a ln y m  d o ro czn y m  z e b ra n iu  o b ecn y ch  
b y ło  150 cz łon ków . T a k ie j f r e k w e n c ji  n ie  
p o w sty d z iły b y  s ię  n a w e t n a jp o w a ż n ie jsz e  
K luby sp o rto w e . W a ln e  d oroczn e z g ro m a ­
dzenie o d by ło  s ię  w  p ię k n e j a u li  G im n a ­
z ju m  w  o b e c n o ści p. dyr. S ta n k ie w icz a , c a ­
ł e j  ra d y  P e d a g o g icz n e j, p rz e d s ta w ic ie li 
p ra s y  łó d z k ie j, ra d ia , sz k ó ł ś re d n ich  żeń ­
s k ic h  i m ę sk ich , p rz e d s ta w ic ie li zw iązk ów  
sp o rto w y cn , k lu bó w  o ra z  u czn ió w  c a łe g o  
G im n a z ju m  (s z k o ła  d b a ją c  o w y ro b ien ie  o r­
g a n iz a c y jn e  m łod zieży  n a k a z u je  u c z e s tn i­
cz y ć  n a  ta k ic h  z e b r a n ia c h  w s z y s tk im  u cz­
n io m ).

D o ro b ek  p rz e d sta w io n y  p rzez  u s tę p u ją c y , 
z k o le i c z w a rty , zarząd  (K o w a n ń s k i, w ło ­
d a rsk i A n t., W iśn ie w sk i J . ,  u a p ie n is  O str ., 
K a ź m ie rcz a k , P o tę g a ) ,  j e s t  bard zo p o k aź­
ny i św iad czy , iż  zarz ą d  p o p rzed n ich  la t  
p ra c y  n ie  z a p rz e p a śc ił, a  co  w ię ce j, n ie  ty l-  
Ko u trz y m a ł n a  poziom ie, lecz  p o su n ą ł i 
ro z w in ą ł ją .

D użo w t e j  a k c ji  p ra c y  ro z w o jo w e j K o ­
ła  p o ło ż y ła  s e k c ja  p ro p ag an d y  k ie ro w a n a  
przez ko l. W ło d a rsk ie g o  A n t., o czym  n a j­
le p ie j św ia d cz y  p o d n iesien ie  s ię  licz b y  
cz łon k ó w  z 174 n a  196, m im o, że od eszli 
u czn io w ie  2 k la s  V I I I - y c h ,  k tó ry c h  w ię k ­
sz o ść  b y ła  cz ło n k a m i i to , że p o p u la rn o ść  
K o ła  z w ię k sz y ła  s ię  n ie  ty lk o  w Ł o d zi, lecz  
i poza j e j  o b rębem . S e k c ja  p ro p ag an d o w a 
b y ła  w  ś c is ły m  k o n ta k c ie  z p ra s ą  łódzką, 
rad iem  o raz  p r a s ą  sp o rto w ą  szk o ln ą , t j .  ze 
„ S p o rte m  S z k o ln y m ”. D a ls z e  k o m p e te n c je  
o p rócz  w y m ie n io n y ch , to  sp o rząd zan ie  k o ­
m u n ik a tó w  zarząd u , d o ty cz ą cy ch  im p rez  lu b  
w a ż n ie js z y c h  d e cy z y j o c h a r a k te rz e  o rg a n i­
z a c y jn y m  i porząd kow ym . W y m ie n io n a  s e k ­
c ja  p re n u m e ro w a ła  p ism a  sp o r to w e : „ P rz e ­
g lą d  S p o r to w y ”, „ R a z  D w a T r z y ” i „ S p o r t  
S z k o ln y ” , p rz e k a z u ją c  je  c z y te ln i K o ła  N a ­
ukow ego.

D u żą  z a s łu g ą  b y ło  u tw o rz en ie  s e k c j i  t a ­
n e cz n e j, zgod n ie z w n io sk iem  p rz e g ło so w a ­
n ym  n a  w a ln y m  zeb ra n iu . L e k c ji  ta ń c a  po­
b ie ra ło  80 cz łon k ó w  pod k ie ru n k ie m  s p e c ja l ­
n eg o  n a u c z y c ie la . O gółem  o d by ło  s ię  10 
le k c ji .

Z  s e k c ji  c z y s to  sp o rto w y ch  n a jż y w o tn ie j­
sz a  b y ła  s e k c ja  p iłk i rę cz n e j, prow ad zon a 
p rzez ko l. K u ja w sk ie g o , bezw zg lęd n ie  je d ­
n a  z n a js i ln ie js z y c h  n a  te re n ie  Ł od zi. C ią ­
g ło ś ć  p ra c y  w t e j  s e k c j i  b y ła  u trz y m a n a  
p rzez c a ły  ro k  sz k o ln y . Z a sa d n icz y m  je j  
p ro g ra m em  b y ło  szerzen ie  z a m iło w a n ia  do 
g ie r  sp o rto w y ch  p ośród  cz łon k ów  p rzez r a ­
c jo n a ln e  p row ad zen ie  tre n in g ó w . N a  t r e ­
n in g a c h  ty ch , k tó re  w sezo n ie  le tn im  od­
b y w a ły  s ię  n a  b o isk u  szk o ln y m , z a ś  w  j e ­
sien n o -z im o w y m  w  s a l i  P o ls k ie j Y M C A , 
p row ad zon o e l im in a c je  o raz  k o m p leto w an o  
r e p re z e n ta c je  G im n a z ju m . Z a p o śre d n ic ­
tw em  zarząd u  u trz y m y w a n o  k o n ta k t z d ru ­
ży n am i p ra w ie  w s z y s tk ic h  sz k ó ł łó d z k ich  i 
z r e p re z e n ta c ja m i h a rc e rs k im i.

D ru ż y n y  s ia tk ó w k i i k o szy k ó w k i ro z e g ra ­
ły  og ó łem  19 sp o tk a ń  p o w a ż n ie jsz y ch , w y ­
ch o d ząc  n ie m a l zaw sze  zw y cię sk o . S e k c ji  
u d ało  s ię  ta k ż e  sk o m p le to w a ć  d ru żyn ę 
sz cz y p io rn ia k a , k tó r a  r o z e g ra ła  k i lk a  s p o t­

k a ń  (s a m e  z w y c ię s tw a ) . N a jw a ż n ie js z y  b y ł 
m ecz  z rep r. szk ó ł śre d n ., z k tó r ą  d ru żyn a 
„ P iłsu d c z y k ó w ” w y g ra ła  w  s to s . 9 :5 . P o z a  
ty m  cz łon k o w ie  t e j  s e k c ji  g r a li  w  re p re ­
z e n ta c ji  sz k ó ł ś re d n ic h  w  k o sz y k , i sz cz y - 
p iorn . z re p rez e n t. Ł od zi n a  św ię c ie  P W  i 
W F .

S e k c ja  le k k o a tle ty c z n a , k tó r ą  k ie ro w a ł 
ko l. F r e n k ie l ,  rów n ież  p ra c o w a ła  in te n s y w ­
n ie . S e k c ja  ta  u rz ą d z iła  m is trz o s tw a  G im ­
n a z ju m  n ow ego ty p u  o ra z  k i lk a k ro tn ie  z a ­
w ody m ięd zy k laso w e.

R e p r e z e n ta c y jn a  d ru ży n a ro z e g ra ła  k i lk a  
m e cz y  ze sz k o ła m i łó d zk im i o raz  w  Z g ierzu  
w y g ry w a ją  5, p rz e g ry w a ją c  2. N a jw a ż n ie j­
szy m  p o su n ięc iem  s e k c ji  b y ło  p rze p ro w a­
dzenie i z o rg a n iz o w a n ie  I  m is trz o s tw  O kr. 
łód zk ieg o  w p ię c io b o ju  le k k o a tle ty c z n y m  
d la  ucz. szk. śr . za  ro k  1937/38. S ta r to w a ło  
36 zaw od ników , w śró d  k tó r y c h  „ P iłsu d c z y - 
cy  z a ję l i  czo łow e m ie js c a  (2 , 3, 5 ) a  d ru ży ­
now o I -s z e  przed  G im n . N ie m ie c k im  i K o ­
p ern ik a . T a k ż e  le k k o a tle c i  b r a l i  u d zia ł w 
św ię c ie  P W  i W F  i s ta r to w a li  w  re p rez e n ­
t a c j i  sz k ó ł śre d n ich .

D o b ard zo  a k ty w n y c h  n a le ż a ła  s e k c ja  t e ­
n is a  sto ło w eg o , k tó r ą  k ie r o w a ł ko l. U la to w - 
sk i T . Z o rg a n iz o w a ła  on a I I  tu r n ie j o m i­
s trz o s tw o  ok ręg u , w  k tó ry m  u c z e s tn icz y ło  
46 zaw od nik ów , re p re z e n tu ją c y c h  n ie m al 
w s z y s tk ie  sz k o ły  łód zk ie . P o z a  ty m  u rz ą ­
dzono d w u k ro tn ie  in d y w id u a ln e  m is trz o ­
s tw a  sz k o ły  i zesp oło w e o raz  dop row ad zono 
do sk u tk u  zaw od y z in n y m i d ru ży n am i p oza­
sz k o ln y m i. W y g r . 7, p rzeg r. 1.

D użo in ic ja ty w y  w y k a z y w a ła  s e k c ja  p ił­
k i n o żn e j, b ę d ą ca  pod k ie r . ko l. O le jn ic z a ­
k a  T ad . P rz e p ro w a d z iła  o n a  m is trz o s tw a  
sz k o ły  (s y s t .  p u n k t.)  w  d w óch  g ru p a ch : 
m ło d sz e j i s t a r s z e j o raz  r o z e g ra ła  11 w aż­
n ie js z y c h  s p o tk a ń  m ięd z y sz k o ln y ch . W y g r. 
9, rem . 1, p rzeg r. 1. N a jw ię k sz y m  su k ce sem  
t e j  s e k c ji  b y ło  zd o b y cie  w  tu r n ie ju  sz k ó ł 
śred n . m is trz o s tw a  Ł od zi i w ic e m is tr z o s tw a  
okręgu .

B a rd z o  p o m y śln e  r e z u lta ty  ró w n ież  o s ią ­
g n ę ła  s e k c ja  p ły w a ck a , k tó r ą  k ie ro w a ł kol. 
K o w a liń sk i. C złon kow ie t e j  s e k c ji  ć w ic z y li 
p rzez  c a ły  ro k  sz k o ln y  w  b a s e n ie  P o ls k ie j 
Y M C A , a  re p re z e n ta n c i b r a li  u d z ia ł w  im ­
p re z a ch  p ły w a c k ich  o g ó ln o sz k o ln y c h  i m o ­
g ą  s ię  p o sz cz y c ić  d o b ry m i w y n ik a m i (3 m i­
s tr z o s tw a  zd o b y te  przez C h o jn a ck ie g o , K o ­
w a liń sk i eg o  i s z ta f .  3 X 5 0 ) .  W  o g ó ln e j k la ­
s y f ik a c ji  s e k c ja  ta  z a jm u je  t r z e c ie  m ie js c e  
w  okręgu .

D użo in ic ja ty w y  i p o m y sło w o ści w y k a ­
z y w a ły  s e k c je  : s t rz e le c k a , łu cz n icz a , h o k e­
jo w a , szach o w a, k o la rs k a , k tó r e  d z ia ła ły  j e ­
d y n ie  n a  te re n ie  szk o ln y m .

D ru g ą  s tr o n ą  d z ia ła ln o śc i zarząd u  b y ło  
d ążen ie  do z ró w n o w ażen ia  bu d żetu . W  ty m  
ce lu  o rg a n iz o w a n y m  im p rezo m  o p ró cz  z n a ­
c z e n ia  p rop ag an d ow eg o , n ad aw an o  c h a r a k ­
t e r  d ochodow y i z y s k  s tą d  o s ią g n ię ty  w y ­
n osi 198 z ł 93 gr.

K o ło  c ie sz y ło  s ię  m o ra ln y m  i m a te r ia l ­
n ym  p o p arciem  sz k o ły  i sp ó łd z ie ln i u cz ­
n io w s k ie j teg o ż  G im n a z ju m .

ż e  p ra c a  t a  d a ła  ta k ie  w y n ik i, to  w  d u żej 
m ie rz e  u s tę p u ją c y  zarz ą d  zaw d zięczać  m o ­
że sw em u  op ieku n ow i p. p ro f. Łobod zie , 
k tó r y  n ie  szczęd z ił ra d  i w sk azó w ek , a  n a ­
w e t b. cen n e g o  cz a su  d la  d o b ra  ro zw o ju  t e j  
je d y n e j (n ie s t e ty )  p la có w k i sp o rtu  sz k o l­
n ego.

U s tę p u ją c y  zarzad  c z u je  s ię  zob ow iązan y  
w obec p. red. L ity ń s k ie g o  i p. r e f .  p rzy  ro z ­
g ło śn i P o ls k ie g o  R a d ia  S z u m lew sk ieg o  L u ­
d w ik a  za  serd ecz n e  i ży cz liw e  u s to su n k o w a ­
n ie  s ię  do w s z e lk ich  p oczyn ań , i n a  ty m  
w ła ś n ie  m ie js c u  sk ła d a  im  sz cz e re  i g o rą ce  
p od ziękow an ia .

D o n ow ego zarząd u  w e s z li: W iśn ie w sk i 
J .  —  p rezes, K a z im ie rc z a k  —  w icep rezes , 
P o tę g a  —  se k re ta rz , A u g u sto w sk i —  s k a r b ­
n ik , F i l ip c z y ń s k i  T a d . —  gosp od arz , H e in ­
r ic h  —  z a s t .  s e k re ta rz a .

Sp o d ziew am y  s ię , iż  now o o b ra n y  za rz ą d  
z ko l. W iśn ie w sk im  n a  cz e le  z obow iązków  
n ań  n a ło ż o n y ch  n a le ż y c ie  s ię  w y w iąże i  p o­
ziom  p ra c y  p o d n iesie  o ra z  d op row ad zi, ze 
K o ło  n ie  będ zie  ty lk o  n a d a l p rzod ow ało  w 
w y n ik a ch , a le  i w ró żn eg o  ro d z a ju  in i c ja t y ­
w ach , z d o b y w a ją c  s ię  n ie  rzad ko  n a  p o su ­
n ię c ia  b ard zo  ś m ia łe  i o ry g in a ln e .

T .  Z a t o p i a n s k i .

PIŃCZÓW .
W  P iń cz o w ie  od b y ły  s ię  zaw od y w p iłk ę  

n ożną  p om ięd zy  d ru ży n am i g im n a z ja ln y m i 
Ję d rz e jó w  —  P iń cz ó w  z w y n ik ie m  re m iso ­
w y m  1 :1 . W y n ik  od p ow iad a p rzeb ieg ow i 
g ry . G ra  s t a ła  n a  d obrym  p ozm iom ie —  za ­
w ody in te r e s u ją c e . W  P iń c z o w ie  w y ró ż n iła  
s ię  pom oc, w Ję d r z e jo w ie  a ta k . S ęd z io w ał 
p ro f . S ik o ra .

GNIEZNO.
D n. 4 cz e rw ca  b . r . g im n a z ju m  B o i. C h ro ­

b re g o  w G n ieźn ie  zo rg a n iz o w a ło  św ię to  
sp o rto w e . Z aw od y le k k o a tle ty c z n e  od by ły  
s le  w  d w óch  g ru p a c h : s ta r s z y c h  i m ło d ­
sz y ch . S ta r to w a ło  w  n ic h  48 zaw od ników .

W y n ik i te ch n icz n e  p rz e d sta w ia ją , s ię  n a ­
s tę p u ją c o :

D l a  s t a r s z y c h :
1 0 0  m :  1) B ia łe c k i  ( l i c .)  1 1 ,9 ; 2 ) K u rz a ­

w a  (3 a )  12 s e k .;  3 ) G ra cz y k  (4 b ) .
2 0 0  m :  1 )  B ia łe c k i  ( l i c .)  23,2 s e k ; 2 ) G r a ­

cz y k  (4 b )  24 s e k .; 3 ) Z a m ia r a  (4 a ) .
8 0 0  m :  1) B ia łe c k i  ( l i c .)  2 .1 0 ,7 ; 2 ) Z ie liń ­

sk i (2 b ) 2 .1 2 ,8 ; 3 )  G ó re ck i (2 b ) .
S k o k  w  d a l :  1 )  K r a w c z y ń s k i ( l i c .)  5 ,89 ; 

2 ) C iech o m sk i ( l i c .)  5 ,57 ; 3 ) M ąd ry  (3 a ) .
S k o k  w z w y ż :  1) C iech o m sk i ( l i c .)  1 ,53 ; 

2 ) K ra w c z y ń s k i ( l i c .)  1 ,53 ; 3 ) K u rz a w a
(3 a )  1,53 m.

K u l a :  1) K r z e s iń s k i (4 a )  1 1 ,88 ; 2 ) D o- 
la c k i (4 b ) 1 1 ,40 ; 3 ) B e re z o w sk i (3 a ) .

R z u t  d y s k i e m :  1) C iech o m sk i ( l i c . )  26 ,70 ;
2 ) D o la c k i (4 b ) 2 5 ,30 ; 3 ) K r z e s iń s k i (4 b )
25,10.

R z u t  o s z c z e p e m :  1) D z ie l (3 a )  3 7 ,60 ; 2) 
Ja n u s z  (3 a )  3 5 ,80 ; 3 ) K r z e s iń s k i (4 b ) 35,60.

R z u t  g r a n a t e m :  1) D z ie l (3 a )  6 3 ; 2 ) S t a ­
szew sk i (4 a )  5 9 ,50 ; 3 ) Z ie liń sk i (2 b ) 59,45.

T r ó j b ó j :  1) S ta s z e w s k i ( 4 a ) ;  2 ) Z ie liń sk i 
( 2 b ) ;  3 ) C iech o m sk i ( l i c .) .

S z t e f e t a  4 X 1 0 0 :  1 ) k l. 4 a ; 2 ) k l. 3a.
S z t a f e t a  O lim p . 8 0 0 X 4 0 0 X 2 0 0 X 1 0 0 :  1) k l. 

2b 3 .5 6 ,7 ; 2 ) k l. 3a  4 .01,7.
. . M ł o d s i :

6 0  m :  1 )  P a n n e r t  (3 a )  7 ,2 ; 2 ) K u ro w sk i 
(3 b ) 7 ,6 ; 3 ) ’ C z a jk o w sk i (2 b ) 7,6.

S k o k  w z w y ż :  1) D z ie l (2 a )  1 ,44 ; 2 ) C z a j­
k o w sk i (2 b ) 1 ,40 ; 3 ) Ż u ra w sk i (3 a )  1,40.

S k o k  w  d a l :  1) K u ro w sk i (3 b ) 5,51, 2 ) 
P a n n e r t  (3 a )  5 0 ,1 ; 3 ) R o żen  (2 c ) .

R z u t  g r a n a t e m :  1) D z ie l (2 a )  6 2 ,3 0 ; 2 ) 
R o ż en  (2 c )  4 6 ,1 5 ) ;  3 ) Ż u ra w sk i (3 a ) .

T r ó j b ó j :  1) Ż u ra w sk i ( 3 a ) ;  2 ) D z ie l ( 2 a ) ;
3 ) R o żen  (2 c ) .

K . G r o t o w s k i .

KRAKÓW.
S P R A W O Z D A N I E  

Z  M E C Z U  L E K K O A T L E T Y C Z N E G O
M I Ę D Z Y  M K S  C H O R Z Ó W  I  K R A K Ó W .
D n ia  9 b. m . o d b y ły  s ię  n a  b o isk u  W F  

i P W  w  K r a k o w ie  rew an żo w e zaw od y le k k o ­
a t le ty c z n e  m ięd zy  w y że j w y m ie n io n y m i 
M K S -a m i. Z aw od y m im o m a rn e j b ieżn i,



1?

só b  za p o rażk ę  poniesioną, w  u b ieg ły m  r o ­
ku w  C h orzow ie . D ru ż y n a  k ra k o w sk a  z a ­
g r a ła  k o n certo w o  i z a s łu ż y ła  so b ie  w  pełn i 
n a  zw y cię stw o .

P o  zaw o d ach  o d b y ła  s ię  w sp ó ln a  k o la c ja ,  
n a  k t ó r e j Ś lą z a c y  w rę cz y li sw y m  K o leg o m  
z K ra k o w a  p ro p o rczy k . N a  zak o ń czen ie  p rz e ­
m ó w ili op iek u n ow ie k lu b ó w  p. p ro f. S z y ­
m o ń sk i z C h orzow a, o raz  p. p ro f. L u b a - 
czew sk i z K ra k o w a , k tó rz y  w y ra z li ch ęć  
d a lsz e j w sp ó łp ra c y  i z a c ie ś n ie n ia  w ęzłów  
p rz y ja ź n i m ięd zy  obom a k lu b am i.

#
D n ia  7 b . m . od był s ię  n a  s ta d io n ie  ch o ­

rzo w sk im  m ecz  p iłk i n o żn e j m ięd zy M K S  
C h orzów  i M K S  Z ag łęb ie , zak oń czon y  po 
p ię k n e j g rz e  z w y cię stw e m  C horzow a. B r a m ­
ki zdobył M u rłow sk i 2, d la  g o śc i środ k ow y  
n a p a stn ik .

S . C ie r p i o ł .

LW ÓW .
2  L W O W S K A  D R U Ż Y N A  H A R C E R S K A  

Ł Ą C Z N O Ś C I .

P o d a je m y  o s ta tn ie  n asze  w y n ik i z zaw o­
dów  p iłk i rę cz n e j.

Z d o b y l i ś m y  w i c e m i s t r z o s t w o  L w o w a  k l .  A .
w  szcz y p io rn ia k u . M is trz o s tw o  i p ierw sze  
m ie js c e  zd oby ł A Z S, d ru g ie  m ie js c e  2 L D H Ł , 
trz e c ie  P og o ń , c z w a rte  C zarn i, p ią te  D ro r.

W  m is trz o s tw a c h  k l. B  w  k o szy k ó w ce r e ­
zerw a  n a sz a  zd o b y ła  tr z e c ie  m ie js c e  n a sz e ­
sn a ś c ie  d ru żyn  s t a r tu ją c y c h ,  za  D ro rem  
i C zarn y m i, przed  K P W  i H K S .

P o z a  ty m  g r a liś m y  m ecz  z M K S  w p ierw ­
szy m  sp o tk a n iu  u le g liś m y  po z a c ię te j w a l­
ce  27 :32  (1 0 :1 2 ) .

W  m eczu  rew an żow ym  p o k o n a liśm y  M K S  
w s to su n k u  32 :1 6  (1 4 :9 ) .  O ba te- sp o tk a n ia  
g r a liś m y  w  rezerw o w y m  sk ła d z ie  bez p ięc iu  
zaw od nik ów  p ie rw sz e j d ru żyn y.

C E N T R A L N Y  O B Ó Z  P I Ł K I  R Ę C Z N E J  Z H P  
W  R U M U N I I .

2 -g a  L w o w sk a  D ru ż y n a  H a r c e r s k a  Ł ą c z ­
n o ści u rząd za  w  c z a s ie  od 26.V I  do 19.V I I  
rb . z ra m ie n ia  G K H  ćw icz eb n y  obóz p iłk i 
r ę cz n e j w  E f o r ie  n ad  M orzem  C zarn y m  k. 
C o n sta n cy . T re n in g i będ zie  p ro w ad ził p. 
K ły s z e jk o , n a jle p s z y  tr e n e r  P Z P R  o raz  c z te ­
re ch  h a rc e rz y  z 2. L D H Ł . in s tr . P Z P R . U - 
d z ia ł w  obozie w eźm ie 48 h a rc e rz y  z c a łe j 
P o ls k i. S z cz eg ó ły  obozu w  W aad. U rzęd . 
n a cz e ln ic tw a  Z H P  n r  4 k w iec ie ń . P o n iew aż  
z o s ta ło  je s z c z e  k i lk a  m ie js c  w o ln y ch , m oż­
liw e  s ą  je s z c z e  n a ty c h m ia s to w e  z g ło sz en ia  
n a  a d re s  2. L D H Ł  L w ów , pl. D ą b ro w sk ie ­
go 1, 3. R ó w n o cz eśn ie  ze zg ło szen iem  n a ­
leży  p rz e s ła ć  dowód o s o b is ty  lu b  le g . sz k o l­
n ą  ew en t. p ozw olenie  z P K U  n a w y ja z d  za ­
g ra n icę .

CHEŁM LUBELSKI.
W  dniu 12 .6 .1938 r. od b y ły  s ię  n a  b o isk u  

g im n a z ju m  im . S t. C z a rn ieck ieg o , m ięd zy ­
szk o ln e  zaw od y le k k o a tle ty c z n e  i g ie r  sp o r­
to w y ch , do k tó r y c h  s ta n ę ły  d ru ży n y : gim n. 
im . W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  (K r a s n y s ta w ) ,  
P a ń s tw . L ic e u m  P e d a g o g icz n e  (C h e łm ), 
P a ń s tw o w e  g im n . im . S t . C z a rn ieck ieg o  
(C h e łm ). W y n ik i w  p o sz cz eg ó ln y ch  k o n k u ­
re n c ja c h  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

śre d z iń sk i (Ł u c k ) .

E ls n e r  K . re k o rd z is ta  P a ń s tw . G im n. 
w  N o w e j W s i  w  sk o k u  w zw yż 167,5 cm .

S k o k  w z w y ż :  1) m ie js c e  z a ję l i :  E a d o m y - 
sk i, g im n . J a g ie ł ły  i S k ib a  g im n . S t .  C z a r­
n ie ck ieg o , s k a c z ą c  po 160,5 cm , 2) Jo a c h i-  
m ow icz P a ń s tw . L ic . P ed . 1,56, 3 ) P a ty r a  
g im n . J a g ie ł ły ,  ż a r s k i  g im n . S t .  C z a rn ie c ­
k ie g o : po 156 cm .

S k o k  w  d a l :  1 ) Jo a c h im o w ic z  (P a ń s tw . 
L ic . P e d .) 615, 2 ) S k ib a  (g . C z a rn .) 5,83,
3 ) L ew an d o w sk i (g  C z a rn .) 5,63.

K u l a  ( 5  k g ) :  1) R a d o m y sk i (g . J a g .) ,  
m a ją c  d o sk o n a ły  w y n ik  15,39, 2) K o s s a re k  
(g . C z a rn .) 14,56, 3 ) S o k o ło w sk i (P . L ic . 
P e d .) 14,05. T „ s

D y s k  ( 2  k g ) :  1 ) S o k oło w sk i (P . L ic .  P ed .)
30,10, 2) R a d o m y sk i (g . J a g .)  29,96 , 3 )W o - 
lą g ie w icz  (g  S t .  C z a rn .) 29,89.

B i e g  1 0 0  m :  1 ) S e m e n iu k  (P . L ic .  P e d .)
11,8, 2 ) L e w a n d o w sk i (g . C z a rn .) 11,9, 3) 
M ły n a rsk i (g . J a g .)  12,00.

800  m : 1 ) L e ch m a n  (P  L ic .  P e d .) 2,16, 
2 ) D z ie rb a  (g . C z a rn .) 2,19,2, 3 ) B e re z a
(g  C z a rn .) 2 ,20,. . . . .

T rz e b a  z a z n aczy ć, że b ie ż n ia  n a  800 m 
fa ta ln a ,  ta k  że le p sz y ch  czasó w  u z y sk a ć  
n ie  b y ło  m ożna.

O g ó ln a  p u n k ta c ja  zaw od ow  le k k o a tle ty c z ­
n y ch : 1 ) g im n . C z a rn ie ck ie g o  30 p kt., 2) 
L ic . P ed . 27 p k t., 3 ) gim n . Ja g ie ł ły .  W  w y ­
n ik u  m eczu  g ie r  sp o rto w y ch  g im n . C z a r ­
n ie ck ie g o  C h ełm  p ok o n ało  g im n . J a g ie ł ły  
w  s ia tk ó w k ę  2 :1 , w k o szy k ó w k ę 2 4 :4  (do 
p rze rw y  1 0 :3 ) .

N a  w y ró ż n ien ie  z a s łu g u je  je d y n ie  ta k  w 
s ia tk ó w k ę  ja k  i k o sz y k ó w k ę  W o łą g ie w icz .

L ic e u m  P ed a g o g , ro z e g ra ło  m ecz  s ia t ­
k ó w k i z k o m b in o w an ą  d ru ży n ą  a b so lw e n ­
tó w  g im n a z ju m  S t  C z a rn ieck ieg o , p rz e g ry ­
w a ją c  po z a c ię te j 'w a lc e  1 :2  (1 8 :1 6 , 15 :11 , 
1 5 :9 ) .

D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  s k ła d a c h : A b so l­
w e n c i: F r o n c z y ń s k i, S e k u ła . M ed y ń sk i, Szo- 
s ta k ie w icz , M alo w ań czy k , H a jd u c k i.

L ic  P e d a g o g .: Jo a c h im o w ic z , K u re tz a ,
S o k oło w sk i, L e ch m a n , P a s ie k a , Ja r o s ła w -

SkSęd zio w ali m ecz  le k k o a tle ty c z n y  i g ry  
sp o rto w e pp. p ro fe so ro w ie : W Hrski, O stro w ­
sk i. K r a k ie w ic z . .

P u b lic z n o śc i n a  zaw od ach  b ard zo  duzo
M ecz  z a sz c z y c ili  s w o ją  o b e cn o ś c ią  pp. dy­

re k to ro w ie  "W ojn ar i L ip s k i o ra z  licz n e  
g ro n o  p ro fe so rs k ie . • J a n  G n i o t

TARNOW SKIE GÓRY.

D W A  M E C Z E  N A S Z E G O  M K S -U  
W  S Z C Z Y P I O R N I A K U .

W  b ie ż ą cy m  ty g o d n iu  d ru ży n a  n a sz eg o  
M K S -u  r o z e g ra ła  dw a m ecze o m is trz o s tw o  
w  sz cz y p io rn ia k u , je d e n  z M K S -C h o rzó w , 
d ru gi z M K S -K a to w ic e . P ie rw s z y  p rz y n ió s ł 
n am  p o rażk ę  i to  bard zo  d o tk liw ą , d ru gi d ał 
n am  p e łn y  su k ce s  w  p o s ta c i  w y so k ieg o  
zw vci ęs tw a . „  ,

M K S - C h o r z ó w  —  M K S - T a r n .  G ó r y  8  : O.
N a sz  M K S  n ie  m a  s z c z ę śc ia  w  sz cz y p io r­

n ia k u  do d ru żv n y  ch o rz o w sk ie j. P ie rw s z y  
m ecz  z M K S -C h o rz ó w  ro z e g ra n y  z o s ta ł  w  
fa ta ln y c h  w a ru n k a ch . B o is k o  ch o rzo w sk ie  
p rz e d sta w ia ło  o k ro p n y  obraz, je d n o  b a jo ­
ro. w od a po k o s tk i. W  ty m  p ierw szy m  m e ­
czu, m im o n a s z e j p rzew ag i, z e sz liśm y  z b o ­
is k a  pokon an i 2 : 5. M ożna śm ia ło  rzec. ze 
p ech  zad ecy d ow ał o n a s z e j p orażce. W  d ru ­
g im  m eczu sz cz ę śc ie  znów  n am  n ie  sp rzv - 
ja ło . T e re n  b ard zo  ś lis k i, a  n a s i p rz e ciw n i­
cy  zao p atrzen i b y li w  odp ow iedn ie n a  ta k i 
te re n  b u ty . R e z u lta t  b y ł ta k i, że ch o rzo - 
w ia n ie  n a  ty m  ś lis k im  te re n ie  cz u li s ie  tak , 
ja k  i n a  su ch y m  i m o g li ro zw in ąć  n o rm a l­
n ą  grę , a  n a s i ra z  po ra z  ro z k ła d a li s ie  n a  
ziem i i n ie  m o g li s ta w ia ć  d ru ży n ie  ch o ­
rz o w s k ie j żad n ego oporu . T o te ż  w  s to s u n ­

S K S  L u b lin . G im n . V e tte r ó w  k l. IV . 
S ia tk ó w k a  n a  s a li.

sk o czn i i rz u tn i n ie  n a d a ją c e j s ię  do te g o  
ro d z a ju  zaw odów , s ta ły  n a  w y so k im  pozio­
m ie, o czym  św ia d cz ą  w y n ik i u z y sk a n e  
w  p o sz cz eg ó ln y ch  k o n k u re n c ja c h . K ra k ó w  
c h c ia ł  za  w s z e lk ą  cen ę  zre w an żo w ać  s ię  za  
w y so k ą  p o rażk ę  o d n iesio n ą  n a  zaw od ach  
p o p rzed n ich  w  So sn o w cu  i w y s ta w ił sk ła d  
z n a cz n ie  s i ln ie js z y  n iż  poprzednio. Zaw ody 
ro zp o czą ł b ie g  n a  100 m . W  b ie g u  ty m  
skrzyw d zon o zaw o d n ik a  C h orzow a G n ota , 
k tó r y  n ie z n a cz n ie  a le  w y ra ź n ie  p ierw sz y  
p rz e rw a ł ta ś m ę  z cz a sem  ró w n y m  z w y cię z ­
cy . B ie g  n a  200 m  w y k a z a ł w y ra ź n ą  p rz e­
w a g ę  ch o rz o w ia n in a , k tó r y  p ro w ad ził b ie g  
od s t a r tu  do m e ty . W  b ie g u  n a  400 m  n ie ­
sp o d z ie w a n e j p orażk i dozn ał P o la n ia k , k t ó ­
r y  je s t  d a lek i od s w e j z e sz ło ro cz n e j fo rm y . 
P o z a  ty m  m u s ia ł  on b ie g  od s t a r tu  p ro w a­
dzić, pon iew aż w y lo so w a ł to r  zew n ętrzn y . 
P ię k n ą  i z a c ię tą  w a lk ę  m ożna b y ło  w id zieć 
w  b ie g u  n a  1500 m, gd zie ch o rzo w ian ie  
p rz e g ra li w s k u te k  w a d liw e j ta k ty k i.  W  s z ta ­
fe c ie  4 X 1 0 0  m  C horzów  p o k aza ł ja k  s ię  po­
w inn o z m ien ia ć  p a łe cz k ę  i ic h  s z t a f e t a  m o ­
g ła b y  b y ć  w zorem  d la  w ie lu  k lu bó w  c y ­
w iln y ch . S e n s a c ją  d n ia  b y ł d o sk o n a ły  w y ­
n ik  c h o rz o w sk ie g o  sk o c z k a  R e i s k e g o ,  
k tó r y  w  sk o k u  w zw yż z ła tw o ś c ią  o s ią g n ą ł 
w y so k o ść  180 cm , a  184 cm  lek k o  s t r ą c ił .  
W y n ik  te n  k w a lif ik u je  go  do e l i ty  sk o c z ­
ków  p o lsk ich . Z aw od n ik  te n  w y g ra ł oprócz 
te g o  tr z y  k o n k u re n c je  rzu to w e i w a ln ie  
p rz y cz y n ił s ię  do z w y cię s tw a  M K S -u  C h o­
rzo w sk ieg o , z d o b y w a ją c  sa m  20 p k t! Z d ru ­
żyny g o sp od arzy  n a  w y ró żn ien e i z a s łu g u je  
ty cz k a rz  B o c h e n e k , k tó ry  z b liż a  s ię  do g r a ­
n ic y  rek o rd u  o k ręg u  k ra k o w sk ie g o . O góln a 
p u n k ta c ja  m eczu  6 5 :5 4  d la  M K S  C horzów . 
W y n ik i te ch n icz n a  p o sz cz eg ó ln y ch  k o n k u ­
r e n c ji  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o -

1 ° °  m : 1 ) S o c h a  (K r )  12 s e k .;  2) G n ot 
(C h ) 12 : 3 ) S o c h o r  (C h ) 12 ,2 ; 4 ) B ie n ?ek  
( K r )  12,4.

2 0 0  m :  1) G n o t (C h ) 2 4 ,4 ; 2 ) K o tu ła  (C h ) 
2 5 ,2 ; 3 ) S a w ic k i ( K r ) ;  4 ) ( K r ) .

S k o k  w  d a l:  1 ) W e ig e l (C h ) 5,92 m ; 2) 
C iep lik  ( K r )  5 ,85 ; 3 ) D rz ew ie ck i (K r )  5 ,82 ;
4 ) G n o t (C h ) 5,62.

4 0 0  m :  Ja r n u s z k ie w ic z  ( K r )  5 5 ,6 : 2 ) P o ­
la n ia k  (C h ) 5 ,7 ; 3 ) P ie c z k a  (C h ) 5 6 ,2 ; 4) 
K a e e rz  ( K r ) .

1 5 0 0  m :  1 ) K a c e r z  ( K r )  4 .48 ,6 ; 2 ) P lą d e r  
(C h ) 4 .48 ,8 ; 3 ) Szk oc ( C h ) ;  4 ) K u lik o w sk i 
( K r ) .

S k o k  w z w y ż :  1) R e i s k e  (C h ) 1 8 0  c m ! ! !  
2 ) B o c h e n e k  ( K r )  165 ; 3 ) C iep lik  ( K r )  160 ;
4) K a łd o n e k  (C h ) 160.

S k o k  o  t y c z c e :  1 )  B o c h e n e k  ( K r )  3,20 m ;  
2) B y s tr z y ń s k i  ( K r )  3 ,1 0 ; 3 ) E ls n e r  C h ) 
2 ,8 0 ) ;  4 ) W a lc  W . (C h ) 2,60.

R z u t  d y s k i e m  2  k g :  1 ) R e is k e  (C h ) 33,76 
m ; 2 ) C ie p lik  ( K r )  31 ,34 ; 3 ) W ró b e l ( K r )  
2 9 ,42 ; 4 ) W e ig e l (C h ) 28,09.

R z u t  k u l ą  5  k g :  1) R e is k e  (C h ) 14,20 m ;
2 ) C iep lik  ( K r )  13 ,20 ; 3 )  M u rk o w sk i (C h ) 
1 3 ,10 ; 4) N an o w sk i (K r )  13,06.

R z u t  o s z c z e p e m  8 0 0  g :  1 )  R e is k e  (C h ) 
38,44 m ; 2 ) W a lc  P rz . (C h ) 3 6 ,85 ; 3 ) B y ­
s trz y ń s k i ( K r )  3 6 ,77 ; 4 ) B o c h e n e k  ( K r )
35,27.

S z t a f e t a  4 X 1 0 0  m :  1) M K S  C horzów  46,8 
sek . w  sk ła d z ie : K o tu ła -S o c h o r -P o la n ia k -  
G n o t; 2) M K S  K ra k ó w  47,8 sek . w  sk ła d z ie : 
S aw i ck i-B o c h e n e k ,N  an o w sk i - S  ocha .

S z t a fe t y  o l im p ijs k ie j M K S  K ra k ó w  n ie  
w y s ta w ił m im o, że b y ła  p rze w id z ian a  w 
p ro g ram ie .

P o  zaw o d ach  le k k o a tle ty c z n y c h  n a  b o i­
sk u  T S  „ W is ła ” od by ł s ię  m ecz  p iłk i noż­
n e j m ięd zy  obyd w om a M K S -a m i. D ru ż y n a  
M K S -u  K ra k ó w  b y ła  o p a r ta  n a  g r a c z a c h  
d ru żyn  lig o w y ch , k tó rz y  s ię  w a ln ie  p rz y ­
c z y n ili  do z w y cię s tw a  s w e j d ru żyn y w  s to ­
su n k u  5 :1  ( 2 :1 ) ,  re w a n ż u ją c  s ię  w  te n  sp o ­
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kow o k r ó tk im  c z a s ie  ch o rz o w ia n ie  zd oby li 
a ż  8 b ram ek . N a s i z n ie ch ę ce n i taką. z a b a ­
w ą  w  k o tk a  i m y szk ę , z re z y g n o w a li z d a l­
sz e j w a lk i. In a c z e j rzecz  p rz e d sta w ia ła b y  
się , g d yby  ob ie  d ru ży n y  m ia ły  ró w n e w a ­
ru n k i. N ie  ch ce m y  p rzez to  p ow ied zieć, że 
n a sz a  d ru ży n a  p rzy  ró w n y ch  w a ru n k a ch  
m u s ia ła b y  w y g ra ć . N ie , m o g ła b y  i p rze­
g r a ć , ty m  b a rd z ie j, że ch o rz o w ia n ie  w  ty m  
dniu b y li dobrze u sp o so b ie n i, le cz  n a s i  n a  
pew no n a w ią z a lib y  w a lk ę  rów norzęd n ą, ze 
sp o tk a n ia  w y sz lib y  z h on orem .

M K S - K a t o w i c e  —  M K S - T a r n .  G ó r y  4 :1 1  
( 3 : 6 ) .  ^ .

D ru g i n a sz  w y stę p  w  b ież ą cy m  ty g o d n iu  
w sz cz y p io rn ia k u  w y k a z a ł, że n a s i u m ie ją  
te ż  g r a ć  i w y g ra ć  i to  w y sok o , a le  k u  tem u  
p o trz e b a  n o rm a ln y ch  w aru n k ó w . Z aw od y z 
M K S -K a to w ic e  w y g ra liś m y  w y soko , a  m o ­
g liś m y  je  w y g ra ć  zn aczn ie  w y ż e j, g d y b y  n ie 
p rz e s trz e le n ie  k ilk u n a s tu  „m u ro w an y ch  
p o z y c ji. N a si zaw od nicy , c h c ą c  z re h a b ilito ­
w ać n ie fo r tu n n ą  d la  n a s  p o rażk ę  z M K S  
Chorzów , c h c e li p o k azać  sw y m  k o le g o m -k i- 
b ico m , że s t a ć  ic h  n a  d o b rą  g rę . K a to w ic z a - 
n ie  p ierw sz e  sw o je  zaw od y w  sz cz y p io rn ia ­
ku  z n a sz y m  M K S  p rz e g ra li w  K a to w ic a c h  
2 :5 , a  ob ecn ie , ch o ć z a g r a li  u nas_ w  le p ­
szy m , n iż  pop rzed nio  sk ła d z ie , p o n ie ś li j e ­
szcze  w ię k sz ą  p o rażk ę . N ie  daw no, bo w 
u b ie g ły m  rok u  n asz  M K S  n ie  b y ł pow ażnym  
p rz e ciw n ik ie m  d la  M K S  K a to w ic e  (p rz e g ra ł 
d w u k ro tn ie  w y so k o : 3 :1 6  i 1 :8 ) ,  w  ob ecn y m  
ro k u  sz k o ln y m  n a s i p o d cią g n ę li s ię  ta k  d a­
leko , że p o t r a f ią  dość' ła tw o  p ok on ać sw eg o  
n ied aw n eg o  p og ro m cę.

M K S  -  C h o r z ó w  —  M K S  - K a t o w i c e  1 6 :5 .  
C h orzów  ła tw o  s ię  ro z p ra w ił w  sz cz y p io r­
n ia k u  z K a to w ic a m i.

O b ecn ie  ta b e lk a  w  sz cz y p io rn ia k u  gru p y 
p ó łn o cn e j p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

1 ) M K S -C h o rz ó w  3 g ry , 6 p k t, s t .  b r . 2 9 :7 ,
2 ) M K S -T a rn . G ó ry  4 g ry , 4 p k t, s t .  b r. 
1 8 :19 , 3 ) M K S -K a to w ic e  3 g ry , 0 p k t, s t . 
b r. 11 :32 .

T R A D Y C Y J N Y  
T U R N I E J  L E K K O A T L E T Y C Z N Y  

G I M N A Z J A :  T A R N O W S K I E  G Ó R Y  —  L U ­
B L I N I E C  I  P I E K A R Y  Ś L Ą S K I E .

W  so b o tę , d n ia  4 b. m . od by ł s ię  w  L u ­
b liń c u  tr a d y c y jn y  tró m e cz  le k k o a tle ty c z n y  
pom iędzy trz e m a  g im n a z ja m i: T a rn o w sk ie  
G óry , L u b lin ie c  i P ie k a r y  Ś lą sk ie . Z aw od y 
te  b y ły  za ra z e m  e l im in a c ją  do zaw odów  
m ięd z y sz k o ln y ch  k lu bó w  sp o rto w y ch , k tó re  
odbędą s ię  w  c z a s ie  „ c e n tra ln e g o  ś w ię ta  
sp o rto w e g o ” w  d n ia ch  17 i  18 b. m . w  C h o­
rzow ie, n a  k tó ry m  to  św ię c ie  z b ierz e  s ię  
m łod zież sp o r to w a  z c a łe g o  ś lą s k a .

T r ó jm e c z  w y k a z a ł z n a cz n ą  w y ższo ść  pod 
w zg lęd em  le k k ie j a t le ty k i  g im n a z ju m  ta r -  
n o g ó rsk ie g o  n ad  d w om a p o z o sta ły m i g im ­
n a z ja m i.

D o k a ż d e j z n iż e j w y sz c z e g ó ln io n y ch  k o n ­
k u r e n c ji  k ażd e k o ło  sp o rto w e m o g ło  w y s ta ­
w ić  po 4 zaw od ników , z ty m , że z je d n eg o  
k o ła  m o g li ty lk o  3 z aw o d n icy  zd oby w ać 
p u n k ty . W y n ik  cz w a rte g o  zaw od nik a, c h o ­
c ia ż b y  b y ł d obry, n ie  m ó g ł b y ć  p u n k to w a ­
ny. P u n k ta c ja  b y ła  n a s t . :  I  m ie js c e  10 pkt, 
I I  —  7, I I I  —  5, I V  —  4, V  —  3, V I  —  2, 
V I I  •—  1 p k t.

W y n i k i :
B i e g  6 0  m :  1 )  M a tu s ik  7,5 sek . (T G ) ,  2) 

M a n iu ra  ( L )  7,6, 3 ) fto ż n ie w sk i ( L )  7,6,
4) M ich a lsk i (T G )  7,6, 5 ) H o ła  ( P )  7,6, 
6 i  7 ) B a c ia  ( P )  i Z ąb k o w sk i ( L )  po 7,7. 
P u n k ta c ja :  T . G ó ry  14, L u b lin ie c  1 3 % , P ie ­
k a r y  7 % . Z n a sz y c h  n ie  s ta r to w a li :  S w o ­
boda, P o d z im sk i i S o fro n ó w , a  n ie w ą tp liw ie  
z a ję l ib y  czołow e m ie js c a .

B i e g  1 0 0  m :  1) Sw obod a (T G )  11,8, 2 ) M a­
tu s ik  (T G )  11,9, 3 ) i 4 ) H o ła  ( P )  i Z ą b ­
k o w sk i ( L )  po 12,3, 5 ) B a c ia  ( P )  12,4, 6) 
M a n iu ra  ( L )  12,5 (w  u b ie g ły m  ro k u  z a ją ł  
p ierw sz e  m ie js c e ) ,  7 ) P o d z im sk i (T G )  i R o ż - 
n ie w sk i ( L )  po 12,7 sek . P u n k ty : T . G ó ry —  
7 % , L u b lin ie c  —  7, P ie k a r y  7 % .

B i e g  3 0 0  m :  1) i 2 ) H o ła  ( P )  i Sw obod a 
(T G )  po 40 sek . 3 ) i 4 ) K u sz e w icz  (T G ) 
i K o w o l ( L )  po 40,2, 5 ) M ic h a lsk i (T G )  
42,3. 6 ) S z cz y g ie ł ( P )  42,6, 7) Z ąb k o w sk i 
( L )  42,7 sek . P u n k ty : T a rn . G ó ry  —  16, L u ­
b lin ie c  —  5,5, P ie k a r y  —  1 0 % .

B i e g  1 5 0 0  m :  1 )  Jo ń c z y k  ( L )  4,41, 2) 
S z o k sa  (T G )  4.44,6, 3 ) F r a n e k  ( L )  4.50, 4) 
M a ty ń sk i ( L )  4.50,6, 5 ) R a g u s  (T G ) ,  6 ) R y ­
g o ! (T G ) ,  7 ) Ja n u s  ( P ) .  P u n k ty : T a rn . G ó­
r y  —  12, L u b lin ie c  19, P ie k a r y  —  1. Z n a ­
s z y ch  n a jle p s z y c h  zaw od nik ów  n a  ty m  d y­
s ta n s ie  n ie  b ie g a li :  K r ó l  i K a jz e r .  P o z a  
k o n k u rsem  K o s tk a  z l ic . ped. T a rn . G óry 
z a ją ł  d ru g ie  m ie js c e  z cz a sem  4.41,2.

4 X 1 0 0  m :  1 )  L u b lin ie c  49,2 sek ., 2 ) T a rn . 
G ó ry  49,5, 3 ) P ie k a ry . N a s i p rz e g ra li s z t a ­
fe t ę  w s k u te k  z ły c h  zm ian . P u n k ty : T . G ó­
r y  ■—• 10, L u b lin ie c  —  15, P ie k a r y  —  5.

S k o k  w  d a l :  1) Sw obod a (T G )  5,95 m,
2 ) P o d z im sk i (T G )  5,82, 3 ) B a c ia  ( P )  5,75,
4 ) H o ła  ( P )  5 ,55, 5 ) M ich a ls k i (T G )  5,44,

6) K o z ie ł  ( P )  5,41, 7) M a n iu ra  ( L )  5,28, 
P u n k ty : T . G ó ry  —  20, L u b lin ie c  —  1, P ie ­
k a r y  —  11.

S k o k  w  z w y ż ;  1) K u sz e w icz  (T G )  1,67 m,
2) T a rn a w s k i (T G )  1,61 (p oza  k o n k u rsem
I ,6 4 ) ,  3 ) M a tu s ik  (T G )  1 5 2 % , 4 ) W ic ik  ( P )  
1 5 2 % , 5 )  K o z ie ł ( P )  148, 6) G o rz e la k  (L )  
148, 7) H o la  ( P )  i B a ń s k i  ( L )  po 14 6 % . 
P u n k ty : T a rn . G ó ry  —  22, L u b lin ie c  —  2% , 
P ie k a r y  7 % .

K u l a  5  k g :  1) M a tu s ik  (T G )  12,45, 2) 
Z ąb k o w sk i ( L )  12,28, 3 ) W ic ik  ( P )  11,29, 
4 K rz e m iń sk i (T G ) 11,16, 5 ) S ta re c z e k  (T G )
I I ,1 3 ,  6) S z cz y g ie ł ( P )  10,59, 7 ) K o w o l 10,37. 
P u n k ty : T . G ó ry  —  17, L u b lin ie c  ■—■ 8, P ie ­
k a r y  —  7. Z n a sz y c h  n ie  s ta r to w a ł P o k o j-  
sk i, k tó ry  b y łb y  p raw d op od obnie z a ją ł  p ie r ­
w sze  m ie js c e .

D y s k  1 k g :  1) S o fro n ó w  (T G )  39,85 m,
2) ś w ie r c  (T G ) 35,82, 3 ) Z ąb k o w sk i ( L )  
35,55, 4 ) D o m a g a ła  (T G )  35,02, 5 ) K o z ie ł 
( P )  32,80, 6 ) K o w o l ( L )  32,35, 7) B a c ia  (P )
32,02 m. P u n k ty : T . G ó ry  —  21, L u b lin iec-—  
7, P ie k a ry  —  4.

O s z c z e p :  1) S o fro n ó w  (T G )  38,90, 2 ) K o ­
w a lsk i (T G )  37,60, 3 ) Ś w ie rc  (T G )  36,73,
4 ) W Scik  ( P )  35,28, 5 ) P la ż a  ( L )  33,10, 6) 
K o ło d z ie jc z y k  ( L )  32,91 , 7 K o w o l ( L )  32,81. 
P u n k ty : T a rn . G ó ry  -—  22, L u b lin ie c  —  6, 
P ie k a r y  —  4.

O g ó l n i e :  T a rn . G ó ry  —  171%  p k t, L u b li­
n ie c  —  7 7 % , P ie k a r y  —  62 p k t. Sp od ziew a­
l iś m y  s ię  b a rd z ie j w y ró w n a n e j w a lk i. Z a­
w ody te  n ie  s ta ły  n a  w y ższy m  p oziom ie od 
n a sz y c h  m ięd z y k la so w y ch .

LWÓW.

D n ia  2 i  3 cz erw ca , rb . o d b y ły  s ię  p ły w a c­
k ie  zaw od y o m is trz o s tw o  sz k ó ł śre d n ich  
m ę s k ic h  w  k o n k u re n c ji  ju n io ró w  i se n io ­
rów . P o d a je m y  w y n ik i sz cz eg ó ło w e: 

J u n i o r z y :
5 0  m  s t y l .  k l a s y c z n y m :  1) V o is e  Je r z y  

(G im n . X )  48,7, 2) R o m a n  (G . I V )  1,02,
3 )  B lu m e n g a r te n  (G . V I I )  1 :12 ,8 .

5 0  m  s t y l .  g r z b i e t . :  1) V o is e  J .  (G . X )  
47, 2 ) S ch e m b e ck  (G . V I I )  54, 3 ) G odow - 
s k i (G . X )  1,8,2.

5 0  s t y l .  d o w o l n y m :  1) B a t s c h e s  (G . X I )  
39, 2 ) L itw iń s k i (G . X )  40,3, 3 ) M a tu la
(G . X )  42,1.

S z t a f e t a  5  X  5 0  m  s t .  d o w . : 1 )  G im n . X
3.44.9 w  sk ła d z ie  M etz g er , F a l i ,  G od ow ski, 
P o k o rsk i, V o is e  J . ,  2 ) G im n. X I  4,4,4 w 
sk ła d z ie  B a ts c h e s ,  L e p u ła , S o le ck i, C h m ie­
lo w sk i, R a p a p o rt.

S z t a f e t a  5  X 2 5  m  s t .  d o w . :  1) G im n. X I
1.45.9 w  sk ła d z ie  B a ts c h e s ,  S o le ck i, R a p a ­
p o rt, L e p u ła , C h m ie lo w sk i, 2 ) G im n . X
1.48 .4  w  sk ła d z ie  T y c z y ń sk i, B a r a ń s k i ,  Z a ­
k rz ew sk i, Ł o p a ta , G ró d eck i, 3 ) G im n. X
1.55.4  w  sk ła d z ie  S ta rk e l,  Z in iew icz , R o th , 
W ań k o w icz , W a lla s .

S e n i o r z y :
S z t a f e t a  4  X  1 0 0  m  s t y l  k l a s . :  1) G im n. X

7,6,2 w sk ła d z ie  M ich o tek , B y s trz o n o w sk i,

K s . b isk u p  S z la g o w sk i odw iedza sp o r­
to w có w  g. G iż y ck ieg o  w  W a rsz a w ie .

H a ła sz y ń sk i, N ow ak, 2 ) G im n. X I  7,25 w 
sk ła d z ie  C h o rzew sk i, H a w a le w icz , O błąk , 
K r a s u c k i.

S z t a f e t a  5  X 5 0  m :  1) G im n. X I  2,59,3 
w sk ła d z ie  W ey d e, M a tu la , L itw iń s k i, H a ­
ła sz y ń sk i, F u r g a , 3 ) ż . T . S. L . i Śr. 4,26 
w sk ła d z ie  B u ch h o lz , Z euer, W e in s te in , 
G old n er, S z ieb e r .

S z t a f e t a  4  X  2 0 0  m  s t .  d o w . :  1) G im n. X I
13,28,8 w  sk ła d z ie  C h orzew sk i, P a c z o s iń sk i, 
H a w ale w icz , P a p e e s , 2 ) G im n. X  14,16,4 
w sk ła d a ch  H a ła sz y ń sk i, Ż y czy ń sk i, W ey d e, 
F u r g a .

W  p ierw sz y m  dniu zaw od ów  prow adzi 
G im n. X  136 p kt., G im n  X I  103 p kt.

W  d ru gim  dniu m is trz o s tw  p ły w a ck ich  
sz k o ln y ch  o s ią g n ię to  n a s tę p u ją c e  w y n ik i w 
k o n k u re n c ja c h  d la  sen io ró w .

S z t a f e t a  3 X 5 0  m  s t .  z m i e n n y m :  1) G im n. 
X  5,9,4 w sk ła d z ie  F u r g a  N ow a H a ła s z y ń ­
s k i. G im n. X I  poza k o n k u rsem  o sią g n ę ło  
c z a s  5,7,2 w sk ła d z ie  C h orzew sk i, P a c z o s iń ­
sk i, P a p ees .

K o n k u r e n c j e  i n d y w i d u a l n e :
1 0 0  m  s t .  g r z b i e t . :  1 ) P a p e e s  (G . X I )

1.38.6, 2 ) V o is ć  ( c z y t a j W u a z e  —  G. X )
1.46.2.

1 0 0  m  s t .  d o w o l n y m :  1) P a p e e s  (G . X I )
1,12,0, 2 ) P a cz o s iń s k i (G . X I )  1,19,8, 3)
F u r g a  (G . X )  1,20,6, 4) H a ła s z y ń s k i (G . X )
1.21.2.

1 0 0  m  s t .  k l . :  1) C h o rzew sk i (G . X I )
1.30.7, 2) H a w a le w icz  (G . X I )  1,40,4, 3) 
M ich o tch  (G . X )  1,44,9, 4 ) N o w ak  (G . X )
1,47,6.

P o  dwu d n ia ch  zaw od ów  k la s y f ik a c ja  
p rz e d sta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

1) G im n. X  zd obyło  246 p u nk tów  i pu­
c h a r  p rzech od n i o raz  ty tu ł  m is tr z a  szk ó ł 
ś re d n ich  n a  ro k  szk . 1937/38, 2) G im n. X I  
241 p u nktów , 3 ) G im n. V I I I  14 p kt., 4) 
G im n. I V  i V I I ,  5 ) P r y  w. G im n. T . Ż. S. ŚŚr.
6) Ż. T . S . H .

K ie ro w n ik ie m  im p rezy  b y ł p ro f. B r o n i­
s ła w  Ż ukow ski. K ie ro w n ik ie m  te ch n icz n y m  
zaw od ów  —  p. E n g le r t .

W  so b o tę  o godz. 16.30 r e p r e z e n ta c ja  G im ­
n a z ju m  X  ro z e g ra ła  zaw od y to w a rz y s k ie  
p iłk i n o żn e j z k o m b in o w an ą  d ru ży n ą „Ś w i­
te ź ” . R e p r e z e n ta c ja  G im n a z ju m  w y g ra ła  
2 : 1  ( 0 : 0 ).

Z aw ody m ia ły  w ie le  m o m en tó w  e m o c jo ­
n u ją c y c h  po s tr o n ie  obu drużyn. P rz e w a g ę  
p rzez c a ły  c z a s  zaw odów  m ia ła  re p re z e n ta ­
c ja  G im n a z ju m  pod w zględ em  tech n icz n y m , 
s t a r tu  do p iłk i i w y trz y m a ło śc i f iz y c z n e j. 
D o sk o n a le  w y w ią z y w a ł s ię  a ta k  G im n a z ju m  
i b ra m k a r z  B rz e z ic k i.

S ęd z io w ał p. H a sm a n  b. dobrze.
N a  zaw o d ach  o b ecn y  b y ł tr e n e r  d ru żyn y 

g im n a z ja ln e j p. H a m a ćek .
W  n a jb l iż s z ą  so b o tę  re p r. G im n. ro z e g ra  

zaw od y to w a rz y s k ie  z ju n io r a m i „ P o g o n i” 
n a  b o isk u  P og o n i.

P r o f .  B .  ż u k o w s k i .

F I N A Ł Y
M I S T R Z O S T W  S Z E R M I E R C Z Y C H .

W  ub. p ią te k  i so b o tę  od b y ły  s ię  f in a ły  
zaw odów  sz e rm ie rcz y ch  o szk o ln e  m istrz . 
L w ow a.

F i n a ł  d r u ż y n o w y :
G im n .  V I I  —  G im n .  X I I  8  : 8  (s to s .  t r a ­

f ie ń  6 3 :6 2 ) .  M ecz, ja k  z re s z tą  w y k a z u je  
sa m  w y n ik , b y ł b. z a ż a rty . T y tu ł  i n a g ro ­
dę p rz e ch o d n ią  k u r a to r a  O S L  zdobyło g im ­
n a z ju m  V I I ,  m a ją c  o je d n o  tr a f ie n ie  w ię ce j 
od p rzeciw n ik ów . Z w y c ię s tw a  d la  g. V I I  
o d n ie ś li: U s a r z  3, P o u rb a ix  2, D o b ro w o lsk i 
2, B e s z  1 ; d la  g . X I I :  K w ia tk o w sk i 4, P e -  
te rm a n  2, S tra s z e w s k i i M a rie  po 1.

K o le jn o ś ć  i s k ła d y  zesp ołó w  b io rą c y c h  
u d zia ł w  m is trz , j e s t  n a s tę p u ją c a :

1 ) g. V I I  (U s a rz , P o u rb a ix , D o bro w o lsk i 
i B e s z ) ,  2 ) g im n . X I I  (K w ia tk o w sk i, S t r a ­
szew sk i, P e te r m a n  i M a r ie ) . 3) g im n . V  
(„ Z b o l”, „ K a k tu s ” , G ło w aczew sk i i S o łty ń ­
s k i ) .  4 ) g im n. I X  (P ie ro ż e k , Szow a, F i l i ­
pek, S ta c h ie w ic z ) ,  5 ) g im n . I I I ,  6 ) g im n . 
V I I I ;  7) g im n . X I  itd .

F i n a ł  i n d y w i d u a l n y :
W  fin a le  in d y w id u aln y m  z n a la z ło  s ię  9 

zaw odn. P oziom  w a lk  b y ł w y so k i i w y ró w ­
n an y . św ia d cz y ć  o ty m  m oże fa k t ,  że po 
p rzep row ad zen iu  f in a łu  3 p ierw sz y ch  z a ­
w od ników  m ia ło  je d n a k o w y  s to s u n e k  zw y ­
c ię s tw  i t r a f ie ń . Z arząd zon o  d od atkow e 
w alk i, k tó re  d a ły  w y n ik i:

K w ia tk o w s k i —  S tra s z e w s k i 5 :4 .
K w ia tk o w sk i —  S o łty ń s k i 5 :2 .
S tra s z e w s k i —  S o łty ń s k i 5 :4 .
T y m  sam y m  m i s t r z o s t w o  i n d y w i d u a l n e  

z d o b y ł  K w i a t k o w s k i ,  a  w ic e m is trz . S t r a ­
s z e w s k i  (o b a j z gim n . X I I ) ;  3 ) S o łty ń s k i 
(g im n . V ) ;  4 ) D o b ro w o lsk i; 5 ) U sa rz  (o b a j 
g. V I I ) ;  6 ) P ie ro ż e k  (g . I X ) ;  7 ) B r z e z iń ­
s k i ;  8 ) Z a re m b a  (o b a j g. V I ) ;  i 9 ) M a rie  
(g . X I I ) .
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P a ń s tw . L ic . T e c h n .-K o le jo w e , I V  m ie js c e  w W a rsz a w ie  w  s ia t -  Z esp ó ł sz cz y p io rn ia k a  I I - g i e j  lw o w sk ie j D H L . S t o ją  od le w e j:
ków ce. Od le w e j:  S ie n ia w sk i, O stro w sk i, p ro f. Cudny, K o la s iń -  W e b e r , H au p t, G ą so w sk i, G ru szk a , K r a jc z y k , Z g ó ra lsk i, P a ­

sk i, M ick iew icz , R en io n , T ro ja n o w s k i. s iecz n ik , N ied o rz y ń sk i, B a r a n  ( t r e n e r ) ,  W ló jc ik  (s ę d z ia ) , Z a ­
łu sk i, M ich a ło w sk i, G am sk i, W ó jc ik , K ie r .

T U R N I E J  M K S -U .

W  d n ia ch  11 i 12 cz e rw ca  ro z e g ra n o  
o s ta tn i w  ty m  ro k u  szk. w ie lk i tu r n ie j g ie r  
sp o rto w y ch , u rząd zon y p rzez lw o w sk i M K S , 
z u d zia łem  5 k lu b ó w : W C K S  „ C z a rn i” ,
2 L D H Ł , K o rp u s  K ad etó w , K P W  i M K S .

W  p ro g ram  tu r n ie ju  w ch o d z iły : s ia tk ó w ­
k a , k o sz y k ó w k a  i sz cz y p io rn ia k .

W  p ierw sz y m  dniu ro z e g ra n o  sp o tk a n ie  
szczy  pi o r n ia k a :

M K S  —  K O R P U S  K A D E T Ó W  8 :3  ( 4 : 0 ) .  
S e n s a c y jn e  z w y cię s tw o  d ru ży n y  „ c y w il­

n e j” . P oziom  g r y  w y so k i. D o p rze rw y  u w i­
d oczn ia  s ię  duża p rz e w a g a  M K S , po p rz e r­
w ie g r a  w y ró w n an a . D ru ż y n a  sz k o ln a  c a ła  
s ta n ę ła  n a  w y so k o śc i zad an ia , g r a ją c  b a r ­
dzo ład n ie , a  n a  s p e c ja ln e  w y ró ż n ien ie  z a ­
s łu g u ją :  „ E d w a rd ”, C iu p ry k  i Z iem ba. W  
k o rp u sie  n a jle p s z y m i b y li :  Z a lew sk i, D u ­
d ziń sk i i b ra m k a rz .

B r a m k i d la  M K S -u  s t r z e l i l i :  „ E d w a rd ” , 
C iu p ryk , Z iem b a  po 2, a  P a s ie c z n ik  i B o ­
gu sz  po 1 ; d la  p o k o n a n y ch : S tu d z iń sk i, K a ­
lin k a  i D u d ziń sk i po 1.

S k ł a d y  d r u ż y n :  M K Ś :  Z a ch a r ia sz , C ho- 
rze w sk i, Ż u czy ń sk i, Ja w o r , Z iem ba, B o h r, 
„ E d w a rd ” , C iu p ryk , B o g u sz  W o ło sz y n , P a ­
s iecz n ik .

K o r p u s :  R a sz k ie w icz , R u sin , Z a lew sk i, 
C zarn o ck i, P iw o w a rsk i, H a r tm a n , M alik . 
S tu d z iń sk i, K a lin k a , D u d ziń sk i, Ja w o rs k i.  

Sęd z io w ał dobrze p. C zyżew sk i.
W  m e c z u  k o s z y k ó w k i  M K S  p o k o n a ł  

2  L D H Ł  3 2 :2 7  ( 1 2 : 1 0 ) .  G ra  s t a ła  n a  n i­
sk im  poziom ie. Z aw o d n icy  sz k o ln i z m ęcze­
n i b y li m eczem  sz cz y p io rn ia k a , a  h a rc e rz e  
d aw no p rz e s ta li  ju ż  g r a ć  w k o sz e  i n ic  im  
n ie  w y ch od ziło . K o sz e  d la  M K S -u  z d o b y li: 
J a w o r  8, M a ły  i B o h r  po 6, S te u z in g  i „ E d ­
w a rd ” r>o 4, a  C iu p ry k  i W in k  po 2. d la  
2 L D H Ł : M ich a ło w sk i 7, Ł o p u sz a ń sk i 6, 
K r a jc z y k  5, B a r a n  4, S m a g ło w sk i 3, Z g ó ra l- 
sk i 2. W y n ik i d ru g ieg o  d n ia  tu r n ie ju  s ą

S i a t k ó w k a  ż e ń s k a :  M K S  —  C z a r n i  1 : 2  
(1 6 :1 4 ,  1 0 :1 5 ,  1 3 :1 5 ) .  Z a sz cz y tn y  w y n ik , 
zaw d zięcza  d ru ży n a  sz k o ln a  w  g łó w n e j m ie ­
rz e : K a r tk ie w ic z ó w n ie  i Sk o czk ów n ie . G ra  
ład n a , a  w  trz e c im  s e c ie  b . ład n a .

S k ła d  M K S -u : S k o czk ów n a. M ozerów na, 
A lb rech tó w n a . D o b rz a ń sk a , M ak o w iczó w n a 
i K a r tk i  ew iczów n a.

K o s z y k ó w k a :  M K S  —  2  L D H Ł  1 4 :3 2
( 9 : 1 6 ) .  D u ża p rz e w a g a  h a rc e rz y , k tó rz y  za ­
g r a li  w  ty m  dniu w n ro s t k o n certo w o . S ę ­
d ziow ali pp W ó jc ik  i H u cu ł.

S i a t k ó w k a  m ę s k a :  M K S  —  K P W  0 :2
( 4 :1 5 .  1 1 :1 5 ) .  D u ża  p rz e w a g a  K P W . k tó re  
posiada, o b ecn ie  n a jle p s z a  d ru żyn ę w o k rę ­
gu. N ailer>szvm i n a  b o isk u  b y l i :  S e rw a -
to w sk i i Jo c h a n  z K P W  o ra z  Z iem ba  z 
M K S -u .

S z c z y p i o r n i a k :  M K S  —  K o r p n s  1 0 :1 3  ( 4 : 7 ) .
D o zaw odów  tv c h  w ^ s ta n ił  M K S  w  d zie­
s ią tk ę  b ez  Z iem bv. B o h ra . Ja w o r a  i C h o­
rzow skieg o , k tó rv c b  zasta .n ili re z e rw o w i: 
W in k . E m e r lin g  i W h w n ik iew icz . K a d ec i, 
m a ia c  ta k i f o r ” w zię li rew an ż za w czo ­
ra jsz a . p orażk ę. P rz e b ie g  g rv  h v ł b  c ie k a ­
w y. TTadeci b v li le n ie i u sn o so b io n i s t r z a ło ­
w e. Na.jler>szvmi pa b o isk u  h v l i : K a lin k a  
( K K )  i ..E d w a rd ” (M K S ) , k tó r^  s t r z e l i ł  5 
b ra m e k  p o z o sta łe  b ra m k i dla M K S_n zdo­
b n i ;  C iu p ry k  2. a P a s ie cz n ik . W o ło sz y n  
i Boe-nsz p o  1. D la K o r o n s n : K a b n k a  8. 
S to d z ió sk i i Ja w o r s k i  p o  2, K o e n ig  1. 

Sorlziow ał p . W ó jc ik .
P u b licz n o śc i w  p ierw szy m  dniu 250 osób. 

w d ru gim  dniu 600 osób . O r g a n iz a c ja  z a ­

w odów  dzięki p ra c y  prez. D o b rz a ń sk ie g o  i 
k o l. F ic k a  w y p ad ła  im p o n u ją co .

Z b i g n i e w .

R O C Z N Y  B I L A N S  L W O W A .
W  zw iązk u  ze z b liż a ją c y m  s ię  koń cem  

ro k u  sz k o ln eg o  L w ó w  p o sta n o w ił zd ać przed 
c a łą  P o ls k ą  ra c h u n e k  z te g o , co  w  b ież . r o ­
ku  z ro b ił w  sp o rc ie  szk o ln y m .

N a jw ię k sz y m  n aszy m  su k ce se m  te g o ­
roczn y m , b y ło  zd aw na ju ż  p ro je k to w a n e  
z a ło żen ie  M K S -u

K lu b  te n  d zięk i p ie c z o ło w ite j o p iece  p. 
k u ra to r a  K u p cz y ń sk ie g o  i lw o w sk ieg o  O kr. 
P o lsk . Z w iązku  W y ch . F i  z., ro z w in ą ł oży­
w io n ą  d z ia ła ln o ść . N a jle p ie j p ra c o w a ła  
s e k c ja  g ie r  sp o rto w y ch , k tó r a  u rz ą d z iła  
s z e re g  tu rn ie jó w , ro z e g ry w a ła  zaw od y z 
k lu b a m i zw iązk ow y m i i w y je ż d ż a ła  do 
m n ie js z y c h  ośrod ków , gd zie dobrze p ro p a ­
g o w a ła  id eę sp o rtu . S u k c e sy  sw o je  zaw d zię­
cza  s e k c ja  w  d u że j m ie rz e  p e łn e j p o św ię­
c e n ia  p ra c y  k o l. A lb re ch tó w n y  i F ic k a . 
R ó w n ież  s e k c ja  sz e rm ie rc z a  c z ę s to  d aw a ła  
o so b ie  zn ak i ży cia , o rg a n iz u ją c  m istrz . 
L w o w a  w  k o n k u re n c ji d ru ży n o w ej i in d y ­
w id u a ln e j o raz  b io rą c  u d z ia ł w  zaw od ach  
m ięd zy k lu b o w y ch . S e k c ja  le k k o a tle ty c z n a  
b r a ła  u d z ia ł w  b ie g u  narod ow ym  w  dniu
3-g o  M a ja . S e k c ja  k o la r s k a  u rz ą d z iła  k i l ­
k a  w y cie cz e k  do s ą s ie d n ic h  m ie jsc o w o ś c i. 
O lb rz y m ią  cz ę ść  su k ce só w  zaw d zięcza  M K S  
ś w ie tn ie  d z ia ła ją c e m u  zarząd ow i z k o l. p re ­
zesem  D o b rz a ń sk im , K o rtk ie w icz ó w n ą , Sze- 
fe ró w n a , P o u rb a ix  i K o z io łem  n a  czele.

L O Z W F  p rzep row ad ził m is trz o s tw a  L w o ­
w a  i K u ra to r iu m : h o k e jo w e, n a rc ia rs k ie , 
g ie r  sp o rto w y ch  i p ły w ack ie .

R e a s u m u ją c  b i la n s  te g o ro cz n y , z dum ą 
m ożem y pow iedzieć, że L w ów  p ra co w a ł ja k  
m ó g ł n a jle p ie j .

K o ń c z ą c  p ra g n ę  p od ziękow ać w  im ie n iu  
sp o r to w e j m łod zieży  sz k o ln e j L w o w a, ty m  
w sz y stk im , k tó rz y  n am  p o m a g a li, a  w 
sz cz e g ó ln o śc i p. k u ra to ro w i K u p cz y ń sk ie - 
m u, P Z W F , o raz  k o l.: D o b rzań sk iem u ,
K o r tk ie w icz ó w n ie  i F ic k o w i, bąd ź to  za 
p rz y ch y ln e  u sto su n k o w a n ie  s ię  do sp o rtu  i 
u d z ie len ie  p o p arcia , bądź za p e łn ą  p o św ię­
c e n ia  p ra cę . , , ,

Z b . O l e s i u k .

TCZEW .
Ś W I Ę T O  S P O R T O W E  P W  I  W P .

W  d n iach  27, 28 i 29 m a ja  od by ło  s ię  
ś w ię to  P W  i W F  w  T cze w ie , w  k tó ry m  
czy n n y  u d z ia ł w zią ł n asz  G K S . D n ia  27 m a ­
j a  od był s ię  t r ó j b ó j  l e k k o a t l e t y c z n y ,  w k t ó ­
ry m  G K S  z a ją ł  dw a p ierw sz e  im e js c a . 
P ie rw sz e  G K S  I  w  sk ła d z ie : S ta n g e n b e rg . 
O stro w sk i, F i ja łk o w s k i  Z., a  d ru g ie  G K S  I I  
w  sk ła d z ie : K lie m , K rz y ż a n o w sk i, E lsz k o w - 
sk i. W  w i e l o b o j u  w o j s k o w y m  w dniu 28 m a ­
ja  w  k a te g o r ii  d la  p rzed p oborow ych  z a ją ł  
G K S  I  p ierw sz e  m ie js c e  w  s k ła d z ie : K r z y ­
żan ow ski, O stro w sk i, S ta n g e n b e rg , K r e b s ; 
G K S  I I  —  d ru g ie  m ie js c e  i G K S  I I I  cz w a r­
te  m ie js c e . 29 m a ja  o d b y ły  s ię  zaw od y le k ­
k o a tle ty c z n e , w  k tó ry c h  zaw od nicy  n a s i z a ­
ję l i  sz e re g  d o b ry ch  m ie js c  i w  o g ó ln e j p u n ­
k t a c j i  G K S  z a ją ł  p ierw sze  m ie js c e , zdoby­
w a ją c  ty m  sam y m  p u ch a r  p rzech od n i. W y ­
n ik i te ch n icz n e  n a sz y c h  zaw od nik ów : b i e g  
1 0 0  m :  K rz y ż a n o w sk i 1 2 ,2 ; S ta n g e n b e rg  
12 ,3 ; B o s ia c k i  12,8. B i e g  8 0 0  m :  Ju r g o
2.15,6. B i e g  6 0  m :  K arn o w sk i 7 ,8 ; P a w ło w ­
sk i 7,9. S k o k  w  d a l :  Ju r g o  5,80 m ; K r z y ­
żan o w sk i 5,59 m. S k o k  w z w y ż :  O stro w sk i

1,60 m ; K lie m  1,57 m ; Ju r g o  1,55 m . S k o k
0  t y c z c e :  B u r y  2,90 m „ F i ja łk o w s k i  A. 2,90 
m . R z u t  k u l ą :  S ta n g e n b e rg  10,62 m ; F i j a ł ­
k o w sk i A. 9,95 m. R z u t  d y s k i e m :  F i ja łk o w ­
sk i A. 29,39 m. S z t a f e t a  4 X 1 0 0 :  G K S  49,7.

K l i e m  H e n r y k  
k l. I  lic .

ŁUCK.
S P R A W O Z D A N I E  Z  M I Ę D Z Y S Z K O L N Y C H

Z A W O D Ó W  L E K K O A T L E T Y C Z N Y C H .

26 ub. m . od b y ły  s ię  w Ł u ck u  m ięd z y sz k o l­
n e zaw od y le k k o a tle ty c z n e  o m is trz o s tw o  
Ł u ck a , zo rg an izo w an e przez K o ło  P Z W P  
w  Ł u c k u . C h łod ny w ia t r  i ro z m ię k ła  b ie ż ­
n ia  w p ły n ę ły  u je m n ie  n a  w y n ik i z aw o d n i­
ków , sz cz e g ó ln ie  śre d z iń sk ie g o , k tó r y  p rzy  
d o b re j pogod zie m ó g łb y  p o k u sić ’ s ię  o po­
b ic ie  szk o ln eg o  rek o rd u  P ła w c z y k a  w  sk o ­
ku  w  d a l z przed  d z ie w ięciu  la t .  M ia ł p ró b n y  
sk o k  6,40, dość d obry  ja k  n a  p o cz ą te k  s e ­
zon u ; w k o n k u rs ie  s k a k a ł g o r z e j w sk u te k  
ku rczu  ły d k i, co  ta k ż e  o d czy w ał przed  s t a r ­
te m  n a  100 m . Z aw od y o d b y ły  s ię  przy 
u d z ia le  20 zaw od nik ów  z tr z e c h  zak ład ó w
1 p rz y n io s ły  m iażd żące  z w y cię s tw o  g im n a ­
z ju m  P a ń stw o w e g o  704 —  80 pkt, przed 
P ry w a tn y m  724 —  25 p k t i u k ra iń s k im  722 
—  16 p kt.

W y n i k i  s z c z e g ó ł o w e :
B i e g  1 0 0  m :  1) ś re d z iń sk i (7 0 4 ) 12,5, 2) 

A u g u sty n o w icz  (7 0 4 ) 12,6, P ro s to w ic z  (7 2 4 )
12,6, 3 ) C h rzan o w sk i (7 0 4 ) 12,8.

S k o k  w  d a l :  1) śre d z iń sk i (7 0 4 ) 6,06, 2) 
N ieb o ż y ń sk i (7 0 4 )  5 ,70, 3) T ch o rz e w sk i 
(7 0 4 ) 5,53.

P c h n i ę c i e  k u l ą  5  k g :  1) ś re d z iń sk i (7 0 4 ) 
13,20, 2 ) K e r n  (7 0 4 ) 12,72, 3 ) K r y s t ia m p o l 
(7 0 4 ) 11,25.

R z u t  d y s k i e m :  1) śre d z iń sk i (7 0 4 ) 28.44,
2 ) K e rn  (7 0 4 ) 27,93, 3 ) K r y s t ia m p o l (7 0 4 )
26,50.

S k o k  w z w y ż :  1) ś re d z iń sk i (7 0 4 ) 1,64,
2 )S a d o w sk i (7 0 4 ) 1,60, 3 ) W isz n ie w sk i 
(7 0 4 ) 1,55.

B i e g  8 0 0  m :  1) Ja k o r o ś c iń s k i  (7 2 4 ) 2 :24 ,
2 ) K r y s t ia m p o l (7 2 4 ) .

C z . G r o d z ic k i ,  p rezes  M K S .

JAW ORÓW .
W I Z Y T A  L W O W S K I E G O  M K S - u .

W  c z a s ie  Z ie lo n y ch  ś w ią t  b a w ił lw ow sk i 
M K S  w  Ja w o ro w ie , ro z g ry w a ją c  sp o tk a n ie  
z re p rez e n t. tu t .  g im n . w  s ia tk ó w c e  ż eń ­
s k ie j i m ę s k ie j o ra z  k o sz y k ó w ce  m ę s k ie j.

P rz e d  zaw od am i k a p ita n o w ie  d ru żyn  w rę ­
cz y li so b ie  k w ia ty . P ię k n y  te n  g e s t  p rz y ­
ję ł a  licz n ie  z e b ra n a  p u b licz n o ść  ja w o ro w ­
s k a  rz ę s is ty m i b ra w a m i. P u b lic z n o ś c i t e j  
je d n a k  m ożna b. dużo z a rz u cić . N a  g r a c h  
sp o rto w y ch  ro zu m ie  s ię  on a b. m ało , a  je s t  
zaraze m  n a s ta w io n a  sz o w in is ty cz n ie .

S a m e  zaw od y b y ły  prow adzone w  m iłe j 
a tm o s fe rz e  k o le ż e ń sk o śc i p a n u ją c e j w śród  
zaw od ników . L w o w ia n ie  zap re zen to w ali 
sw oim  k o leg o m  ja w o ro w sk im  p ię k n ą  grę . 
św ie tn e  o p an ow an ie p iłk i, a  w  k o szy k ó w ce 
dużą sz y b k o ść . M ie js co w i, za  w y ją tk ie m  
s ia tk ó w k i m ę s k ie j, w y p ad li b lad o . M a ją  oni 
je d n a k  św ie tn e  w a ru n k i ro z w o ju  i m am y 
n ad zie ję/  że n a  d ru gi ro k  lw o w sk i M K S  b ę ­
dzie m u s ia ł o w ie le  z a ż a r c ie j w a lcz y ć , a b y  
zw y cięży ć . L w o w ia n ie  w y s tą p ili  w  n a s tę ­
p u ją c y c h  sk ła d a ch :

D r u ż y n a  ż e ń s k a :  „ E la ” , F u ch só w n a , M oze­
rów n a. D o b rz a ń sk a , P rz y b y ło w sk a , M ak o ­
w iczów n a, rez. M a lin ó w n a  i A lb rech tó w n a .
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S z k o ła  p o w szech n a p rzy  g. G iż y ck ieg o . W  środ ku  p ro f. O rłow icz.

O s ta tn ie  dw a za rz ą d y  K o ła  S p o rt. G im n. i
w raz  z w s z y s tk im i p re z e sa m i: B o g d a ń sk im , 

w a liń sk im  i W iśn ie w sk im

D r u ż y n a  m ę s k a :  F ic e k , B o h r , P a s ie cz n ik , 
B o g u sz , S m a g ło w sk i, M ały , C iu p ry k , ż y - 
czy ń sk i, Ja w o r .

W y n i k i  s z c z e g ó ł o w e :
S ia tk ó w k a  ż e ń sk a : M K S  —  Ja w o ró w  2 :0  

(1 5 :7 , 1 5 :8 ) .
D u ża p rz e w a g a  lw o w ian ek , z p ośród  k t ó ­

ry c h  w y ró ż n ia ły  s ię :  „ E la ” i D o b rz a ń sk a .
S ia tk ó w k a  m ę sk a : M K S  —  Ja w o ró w  2-1 

(1 5 :1 2 , 1 0 :15 , 1 6 :1 4 ) .
K o sz y k ó w k a : M K S — Ja w o ró w  3 4 :6  (1 5 :2 ) .  

M K S  z a g r a ł w p ro s t k o n certo w o , m a ją c  
przez c a ły  c z a s  p rzew agę. W y ró ż n ili  s ię  u 
lw o w ia n : P a s ie cz n ik , C iu p ryk , B o h r, F ic e k  
i ż y c z y ń sk i.

AUGUSTÓW .

O trz y m a liśm y  z a p ro sz en ie  n a  m ięd zy ­
sz k o ln e  zaw od y le k k o a tle ty c z n e  i g ie r , k tó ­
re  m ia ły  od by ć s ię  w  R ó ż a n y m sto k u , na 
b o isk u  ta m te js z e g o  g im n a z ju m .

Z a cz ę ły  s ię  p rz y g o to w a n ia . T ren o w an o  
p iln ie . W ło żo n o  m a k sim u m  p ra cy , b y  t y l ­
ko  b y ć  n a  c z a s  p rzy g o to w an y m . N a s tę p n ie  
urząd zono e lim in a c je , k tó re  m ia ły  w y ło n ić  
sk ła d  re p re z e n ta c ji .

O s ią g n ię te  w y n ik i b y ły  s ła b e . Je d y n ie  
n a sz  m io ta c z  H u sz cz a  Z y g m u n t o k a z a ł s ię  
św ie tn y m , b i ją c :  w  p ch n ię c iu  k u lą  5 k g  i w  
rz u c ie  d y sk iem  2 k g  re k o rd y  n a sz eg o  g im ­
n az ju m .

m. J .  P iłsu d sk ie g o  
Z a to p ia ń sk im , K o -

(D u żo  m u p om ógł z esz o łro cz n y  obóz w 
S ie ra k o w ie , a  przede w s z y s tk im  w sk azó w k i 
p. k p t B a r a n a ) .

Z w y n ik ów  n a  u w ag ę z a s łu g u ją : 1 0 0  m :  
1) W a s ile w s k i 12,1, p c h n i ę c i e  k u l ą  5  k g :  
1) H u sz cz a  Z. 15,25, (n o w y  re k o rd  g im n a ­
z ju m ), 2 ) L ę g ie w ic z  W . 12,58. W  r z u c i e  d y ­
s k i e m  H u sz cz a  Z. o s ią g n ą ł w y n ik  35,83, co  
je s t  n ow ym  re k o rd em  g im n ., 2 ) K u rp ie je w - 
sk i J .  28,92, w  s k o k u  w  d a l  K u rp ie je w s k i 
J .  m ia ł 5,67, 2 ) G u siew icz  W . 5, 59, 1 5 0 0  m :
1) C zech  Je r z y  (k l. I I )  4 :53 ,2 , 2) M ich n ie - 
w icz  E . 4 :55 .

D n ia  26 m a ja  od b y ły  s ię  m ięd zy szk o ln e  
zaw od y le k k o a tle ty c z n e  i g ie r  w  R ó ż a n y m ­
sto k u .

O góln e z w y cię s tw o  o d n io sła  d ru ży n a  G K S  
R ó ż a n y s to k  58 p k t. d ru g ie  m ie js c e  zdobył 
G K S  A u g u stó w  54,5 p k t., tr z e c ie  m ie js c e  
G K S  S e jn y  48 pkt.

W y n i k i  t e c h n i c z n e :
1 0 0  m :  1 )  W a s ile w s k i E .  (A u g u stó w )

11.6 sek . (re k o rd  g im n .) , 2 ) Z aw ad zki ( S e j ­
n y ) 11,9, 3) K a n to r s k i  (R ó ż a n y s to k )  11,9.

S k o k  w z w y ż :  1) H a le s ie w ic z  S t .  (R ó ż .)
1,65, 2 ) K u k u ć  J .  (A u g .) 1,65, 3 ) T o m cz y k  
(R ó ż a n y s to k )  1,61, 4 ) K u rp ie je w s k i (A u g .) 
1,56, 5 ) G ry g o  ( S e j . )  1,56.

P c h n i ę c i e  k u l ą  5  k g :  1 )  H u sz cz a  Z. (A u g .)
15,67, (n o w y  re k o rd  g im n .) , 2 ) T o m c z y k  
(R ó ż .)  13,77, 3 ) K u k u ć  J .  (A u g .) 12,98.

S k o k  w  d a l :  1) K a le s ie w ic z  S t . (R ó ż .)
6,11, 2) G r a je w s k i A . (A u g .) 5,54, 3 ) i 4)

K u rp ie je w s k i (A u g .) i G ry g o  ( S e jn y )  po 
5,46.

R z u t  o s z c z e p e m  6 0 0  g ;  1 )  K u k u ć  J .  ( A u g . )  
42,82, 2 ) R a p ie j ( S e j . )  39,91.

1 5 0 0  m :  1) A n d ru lew icz  ( S e j . ) ,  2 ) M a ciu - 
k iew icz  (R ó ż .) ,  3 ) K u rp ie je w s k i (A u g .).

S z t a f e t a  w a h a d ł o w a  4  X 1 0 0  m :  1 )  G K S  
R ó ż a n y sto k , 2) G K S  A u g u stó w , 3 ) G K S  
S e jn y .

S z t a f e t a  w ah ad ło w a i 1500 m  od b y ły  s ię  
w p ro st w  fa ta ln y c h  w a ru n k a ch  a tm o s f e ­
ry cz n y ch , to te ż  cz a só w  n ie  m ierzon o .

W  tu r n ie ju  g ie r , a  m ia n o w ic ie  s ia tk ó w k i 
i k o szy k ó w k i G K S  S e jn y  z a ją ł  p ierw sze  
m ie js c e , b i ją c  k o le jn o  w  s ia tk ó w c e : G K S  
A u g u stó w  2 :0  (1 6 :1 4  i 1 5 :1 2 )  i G K S  R ó ż a ­
n y s to k  2 :1 ., z a ś  w  k o sz y k ó w ce  G K S  S e jn y  
po k o n ał G K S  A u g u stó w  1 5 :3 , a  G K S  R ó ż a ­
n y s to k  po z a c ię te j w a lc e  2 8 :24 .

N a jle p sz y m  g ra cz e m  n a  b o isk u  b y ł Z. J a -  
n u szk o  (G K S  S e jn y ) ,  k tó ry  w lw ie j cz ęśc i 
p rz y cz y n ił s ię  do z w y c ię s tw a  s w o je j d ru ży ­
ny, zarów n o w  s ia tk ó w ce , ja k  i w  k o sz y ­
ków ce.

O r g a n iz a c ja  zaw od ów  b ard zo  d o b ra  i 
sp raw n a .

K ie ro w n ik ie m  zaw od ów  b y ł p. p ro f. K r y ­
g ie r , n a u c z y c ie l W y ch . F iz . w  R ó ż a n y m ­
stok u .

W ie cz o re m  odbyło s ię  w ręcz en ie  n ag ro d y  
z w y cię sk iem u  zesp ołow i G K S  R ó ż a n y sto k .

T rz e b a  p o d k re ś lić  serd ecz n e  p rz y ję c ie  i 
praw d ziw ie s ta ro p o ls k ą  g o śc in n o ść , ja k ie j  
z a z n a liśm y  od gosp od arzy .

WA W

SZARY DZIONEK DZIADZIA Z  2038 ROKU
P rzeciągnąłem  się w stając ran iu tką  n iedzielą i spojrzałem  

m im ow oli na kalendarz: ...maj 2038 r. Jak ten czas leci! N o, 
ale ju ż  5 m inut po  szó s te j! N a w et ja k  na niedzielę, to ju ż  późno. 
A że b y  sobie to  pow etow ać, poszedłem  do drugiego poko ju  w y­
posażonego  w skrom ne urządzenia: ring, ty lko  jeden  bum, kilka  
trapezów , hantli, kó łek, jeden koń, ty lko  30 m bieżn i i to ju ż  
w szys tko . A ż  m i się w styd  p rzyzn a ć! A le cóż, trudno. Zara­

biam mało, bo ju ż  s ta ry  jestem , więc ty lko  ty le  m am y urzą­
dzeń. D obrze, że  kom ornikow i nie w olno za jm ow ać urządzeń  
sportow ych, ja ko  n ieodzow nych  do życia , inaczej i te skrom ne  
m ebelki zabra liby nam. Ano, cóż! W e w rześniu m oże się prze­
prow adzim y  do w iększego  m ieszkania, bo w tym  d łuże j ju ż  
w ytrzym ać z  żoną  nie m ożem y. N p . p rzy jd ą  goście w odw ie­
dziny. W iększe j ilości w ogóle nie m ożem y przyjm ow ać, bo
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nie ma ich czym  ugościć. B ieżnia  stanow czo za  mato, a sta ­
remu Fifichrońskiem u doktór przepisał na a p e ty t przed każdym  
posiłkiem  bieg 5000 m. W szyscy  praw ie nasi zna jom i m ają  
w m ieszkaniu d łuższe bieżnie.

P rzyszed łem  i chcę ju ż  zacząć ćwiczyć, ale od razu uderzył 
mnie dziw nie grobow y nastrój. P a trzę: żona zrobiła parę 
m łynków , jedno salto  z  pod  stropu i nie chce więcej ćw iczyć. 
O, źle je s t!  —  m yślę sobie. W nuk sto i jak iś  skruszony  w kącie.

—  Co się stało?  —  pytam  trwożnie.
—  T ylko  się nie gniew aj na n iego! —  m ów i m oja żona. — 

P rzyniósł dzisia j na półrocze znow u dw óję z  hokeja.
—■ Co je s t do licha! —  wpadłem  w pasję. —  N ie  dosyć, 

że  m iał przez w akacje popraw kę z  dżiu-dżistu?  P ow iem  jego  
ojcu, żeby  nie płacił więcej za  szkołę. Znów  będzie trzeba ko ­
repetytora, a  p ieniędzy nie w iadom o ską d  brać. N ic z  tego  
w ałkonia nie będzie! P rzecież on przebiegnie setkę na jw yżej 
w 11 sekund.

—  N iech m nie dziadek nie obraża! —  zaperzy ł się m ój 
w nuczek. ■— W szystko  wolno dziadkow i mówić, ale obrażać 
się nie pozw olę!

—  N o  ju ż  dobrze, dobrze! Trochę przeholow ałem ; ale na 
drugi raz pow iem  ojcu, żeb y  cię znokautow ał!

—  Ja ju ż  nie będę! Z obaczy  dziadek, że  się wezm ę do 
hokeja. Po nocach będę kuł... do bram ki i na pew no zdam .

—  P am iętaj sm arkaczu, żeb yś nam w stydu  nie zrobił. Na  
dzisia j dosyć ju ż  g im nastyki.

U braliśm y się, w ziąw szy uprzednio z im n y  tusz. Sm arkacz  
chciał zakraść się do spiżarni, ale w porę m u przeszkodziłem . 
Jeść to chce wałkoń, a do g ry  w hokeja  się ociąga! Zdenerw o­
wałem się.

—  Słuchaj, m ój drogi! Dość tego! B ędziesz siedział p rzy  
mnie i uczył się życiorysu  bohaterów  narodow ych. O kim  
macie na ju tro  zadane?

—  O N ojim  i Jędrzejow skiej, ale to takie trudne dziadziu. 
Podobno dziadek to  w szys tko  widział, co o nich jest- napisane  
w naszej książce.

—  A tak, w idziałem ! 120 la t m i ju ż  przecież dobiega.
—  C zy to  praw da dziadziu, że daw niej byli am atorzy?
—  Ha, ha, ha! A m a torzy?  N ie dziecinko! Ha, ha! Nie, 

skąd?! A leż się uśm iałem ! Nie, am atorów  nie było nigdy.

—  D ziadziu! A  niech m i dziadzio  opow ie o polskich mę­
czennikach, bo w książce ta k 'm a ło  je s t napisane!

—  C hętnie! O tóż, w idzisz chłopcze, dawniej, sto  lat temu  
były  straszne czasy. N aw et sobie wyobrazić tego nie m ożesz. 
W yobraź sobie, szo sy  by ły  brukow ane „kocim i łbam i”?

—  O, B oże! A le  dlaczego?
—  N ie pam iętam  już. W idocznie za  karę. N a jsrożej mu­

sieli zaw inić kolarze, bo urządzano im w yścigi na rowerach 
po  tych szosach. N ie raz po  300 km  naw et gnano ich po takich  
szosach i autom obilistów  i m otocyklistów .

—  Oh, to straszne! I h iperaerodynam istów  też?
—  Co ty  w ygadujesz?  P rzecież hiperaerodynam o w ynale­

ziono dopiero w 2003 r., k iedy  szo sy  były  ju ż  kry te  penalu- 
m inium ! H istorii nie um iesz, sm arkaczu! Z araz m i tu opow iedz 
z  historii starożytnej o bitw ie pod G runwaldem !

—  O jej! Zaraz, zaraz, bo ju ż  nie pam iętam ! Acha! To  
było spo tkanie  K S „Polonia” przeciw  SV „D eutschland”. W y­
grała „Polonia” 5:1.

—  N ie zagadu j m nie! O powiadaj ja k  było do przerw y.
—  D o przerw y?  1:0 dla „D eutschland’u”. Jedyną bram kę  

strzelił Ulrych von Jungingen ze środka  ataku. N iem cy mieli 
przew agę dzięki załam aniu się pom ocy z W itoldem  na czele. 
D opiero po przerw ie Jagiełło po w spaniałym  szpurcie przez  
całe boisko strzela  p iekielnym  passingiem  pod  sztangą.

—  N o, ju ż  dobrze! D alej m ożesz nie opowiadać. Ja sam  
dobrze nie pam iętam  ja k  to było, ale zda je  się, że  tak. Z jem y
teraz obiad i zaraz idziem y na mecz.

Obiad zjadam y w m ilczeniu. R ękaw ica bokserska zapieka­
na w kala fonii by ła  w yją tkow o krucha i sm aczna. N a  deser do­
sta ł ka żdy  ostrzeżenie z  p rzystaw kam i. Po obiedzie w siadam y na 
nasze skrom niu tkie  hiperaerodynam o i dychaw icznym  spacerkiem  
100 km lgodz. udajem y się na stadion, gdzie  ma się odbyć
m ecz rugby E uropa—M ars. N a  stadionie je s t obecne całe na­
sze 5-m ilionow e m iasteczko. D om y pozosta ły  puste, ale o kra­
dzież nie ma obaw y, bo złodzieje są  też naturalnie na meczu.

N ie m ogłem  patrzeć na m ecz ,ta k  kiepsko grali. D la po­
cieszenia zjechałem  pneum atyczną  w indą do podziem nego baru 
i kazałem  sobie podać starą  stuletnią „czystą” jeszcze z  czasów  
R zeczypospolitej.

Ech, ja k  to miło wspom nieć p rzy  starośw ieckim  tangu  
stare czasy! W a c ła w  S ta n i s ł a w  B o ja r s k i .



G im n a z ju m  P iń czó w . G K S L e lew e l —  G K S Ż y ra rd ó w  p rz e d  m eczem  w  k o szyków ce.

MKS CHORZÓW.
S P R A W O Z D A N I E

z z a w o d ó w  w  s i a t k ó w k ę  i  w  s z c z y p i o r n i a k a ,  
k t ó r e  o d b y ł y  s i ę  n a  b o i s k u  M i e j s k i e g o  K o ­
m i t e t u  W P  i  P W  w  K a t o w i c a c h ,  d n i a  3 .V I .  
1 9 3 8  r .  m i ę d z y  M K S  K a t o w i c e  a  M K S  C h o ­

r z ó w .
S i a t k ó w k a  0 :2  (6 :1 5 , 7 :1 5 )  d la  M K S  C h o­

rzów .
K a to w ic z a n ie  a n i n a  ch w ilę  n ie  zag ro z ili 

go ścio m , k tó rz y  w obec te g o  zu p ełn ie  bez 
w y siłk u  u p o ra li s ię  p rzeciw n ik iem .

K o s z y k ó w k a :  P o  16 m in u ta ch  g r y  s ta n  
m eczu w y n o sił 12 :21  d la  M K S  Chorzów . 
D ru ż y n a  k a to w ic k a  g r a ła  te ch n icz n ie  s u ­
row o w obec d o b re j obron y  g o ści, a ta k  n ie  
m ó g ł s ię  z b liży ć  pod kosz, a  s t r z a ły  z da­
le k a  ch y b ia ły , p rzeciw nie, d obry  te ch n icz n ie  
a ta k  ch o rzo w ian  c ią g le  p a r ł naprzód, a  pod 
koszem  pew nie s trz e la ł , z d o b y w ając  p u nk­
ty . N ap ię tn o w ać  n a le ż y  w y so ce  n ie sp o rto - 
we z ach o w an ie  s ię  n ie k tó ry c h  g ra cz y  d ru ­
żyn y M K S  K a to w ice , k tó rz y  dop row ad zili 
do p rze rw an ia  zaw odów  po 16 m in u ta ch , 
sk u tk ie m  te g o  w y n ik  je s t  0 :30  d la  M K S  
C horzów .

S z c z y p i o r n i a k :  D ru ży n a  M K S  K a to w ice
w y s tą p iła  w  zm ien io n y m  i odm łodzonym  
sk ład zie , d y sp on ow ała  on a dobrym  b ra m ­
k arzem , k tó ry  u c h ro n ił sw ą  drużyn ę od w y­
so k ie j p orażk i. P o z a  ty m  c a ła  d ru ży n a k a ­
to w ick a  g r a ła  w p olu  dobrze i a m b itn ie , za ­
w odził ty lk o  a ta k  w s t r z a ła c h  n a  bram k ę . 
D ru ż y n a  ch o rz o w sk a  z p o czątk u  n ie  m o g ła  
so b ie  dać rad y  z sz y b k im i a k c ja m i g o sp o ­
darzy, z w łaszcza , że n a jle p s z y  je j  g ra cz  a t a ­
ku  m ia ł b o lą ce  ra m ię  i n ie  oddał żadnego 
sk u tecz n eg o  s trz a łu  n a  b ram k ę , dopiero gdy 
po p rzerw ie  k a to w icz a n ie  opad li n a  s iła ch , 
b ra m k i zacz ę ły  pad ać d ość cz ęsto . O s ta te ­
czny  w y nik , z re s z tą  zu p ełn ie  sp raw ied liw y  
b y ł 11 :3  (3 :2 )  d la  M K S  C horzów .

P o  ty c h  g r a ch  M K S  C horzów  zak o ń czy ł 
ro zg ry w k i o m is trz o s tw o  w  g ru p ie  p ó łn oc­
n e j n a  Ś lą sk u  i z a k w a lif ik o w a ł s ię  do f i ­
n a łu  w sia tk ó w ce , szcz y p io rn ia k u  i p iłce  
n o żn e j, b i ją c  M K S  K a to w ic e  i M K S  T a rn . 
G ó ry  u s ie b ie  i w re w an żach  n a  ic h  b o i­
sk a ch , n a to m ia s t  w ko szy k ó w ce M K S  C ho­
rzów  w y g ra ł dw a sp o tk a n ia  z M K S  K a to ­
w ice, a  z M K S  T a rn . G óry  dw a sp o tk a n ia  
n ie zn aczn ie  p rz e g ra ł, bo w su m ie  ty lk o  5-m a 
p u n k tam i, w obec czeg o  M K S  T a rn . G óry 
w chodzi do f in a łu  z g ru p y  p ó łn o cn e j.

F in a ły  z o s ta n ą  ro z e g ra n e  po św ię c ie  sp o r­
to w y m  sz k ó ł śre d n ich  W o je w ó d z tw a  ś lą s ­
k ieg o  w d n iach  17 i 18 czerw ca  br. n a  s t a ­
d ion ie w C horzow ie.

G R Ó J E C .
G I M N A Z J U M  I M .  P I O T R A  S K A R G I .

N a zaw o d ach  sp o rto w y ch  M ie js k ie g o  K o ­
m ite tu  W F  i P W  w G r ó jc u  w  dniu 22 m a ja  
b. r . u czeń  I I  k l . S tru b e l T . w  b ieg u  n a  
100 m tr  u z y sk a ł I I I  m . w  c z a s ie  12,4 sek . 
U czeń  I I I  k l. K lim k a  A n to n i w  rz u cie  d y s­
k ie m  u z y sk a ł I  m ie js c e  z w yn. 28,50 m etr . 
W  sk o k u  w zw yż S tru b e l T a d eu sz  z a ją ł  I I  
m ie js c e  z w yn. 146 cm . W  skok u  w  d al uczeń  
k l. I I I  M a rk ie w icz  R o m a n  z a ją ł  I I I  m ie js c e  
z w yn. 5 ,14 m.

N a  zaw od ach  sp o rto w y ch , p ow iatow ych , 
u rząd zan y ch  z o k a z ji P o w ia to w eg o  ś w is ta  
W P  i  P W  w  G r ó jc u  w  dn. 29 .V . b . r .  uczeń 
k l. I I  S tru b e l T a d eu sz  u z y sk a ł I  m ie js c e  
w b ieg u  n a  100 m  z w yn. 12,5 sek . u czeń  
k l. I I I  K lim k a  A n to n i w rz u cie  d y sk iem  
z a ją ł  I  m ie js c e  z w y n. 28,28 m ., u czeń  k l. 
I  l ic . K o z ło w sk i S t e fa n  w sk o k u  w  dal z a ­
ją ł  I  m ie js c e  z w yn. 5,15 m. W  rz u cie  k u lą  
K lim k a  A n to n i u czeń  k l. I I I  z a ją ł  I I  m ie j­
sc e  z w yn. 10,86 m . W  sk o k u  w zw yż uczeń  
k l. I  l ic . K o z ło w sk i S te fa n  z a ją ł  I I  m ie js c e  
z w yn. 1,52 m. W  b ieg u  n a  3000 m tr . uczeń

k l. I I  G u to w sk i C zesław  z a ją ł  I I  m ie js c e  
W: cz a s ie  10 m . 30,2 sek .

W  k o n k u re n c ja c h  le k k o a tle ty c z n y ch  w szy- 
s ć y  w y że j w y m ien ien i s ta r to w a li  w g ru p ie  
ju n io ró w . W  p u n k ta c ji  z esp oło w ej G im n a ­
z ju m  z a ję ło  I I  m ie js c e  (15 p k t ) .  W  ra m a ch  
ś w ię ta  W F  i P W  od by ły  s ię  zaw od y s t r z e ­
le c k ie  (p o w ia to w e ), b ro ń  m a lo k a lib r ., odl. 
50 m tr . W  zaw o d ach  ty c h  w  g ru p ie  h u fcó w  
sz k o ln y ch  I  m ie js c e  z a ją ł  S e j Z d zisław  
(p u n k tó w  8 6 ), I I  m ie js c e  z a ją ł  K lim k a  A n ­
to n i (p k t 8 3 ).

*

N a zaw od ach  le k k o a tle ty c z n y ch  m iędzy- 
k la so w y ch , u rząd zon y ch  w  dniu 1 czerw ca  
b. r. o s ią g n ię to  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

100 m : 1) S tru b e l T a d eu sz  (k l. I I )  12,1,
2 ) K o z ło w sk i S t e fa n  (k l. I  l ic .)  12,4, 3 ) M a r­
k iew icz  R o m a n  (k l. I I I )  12,4.

800  m : 1 ) G u to w sk i C zes ław  (k l. I I )
2.30,27, 2 ) M a łe c k i A lo jz y  (k l. I I I )  3. 10,
3 ) A d am ow icz J ó z e f  (k l. I I )  3.20.

S k o k  w  d a l :  1 )  K o z ło w sk i S t e fa n  (k l. I  
l ic .)  5,47, 2 ) S tru b e l T a d eu sz  (k l. I I )  5,35,
3 ) K o n o p ack i S ta n is ła w  (k l. I I I )  5,07.

S k o k  w z w y ż :  1) K o z ło w sk i S te fa n  (k l. I  
l ic . )  1,45, 2 ) C h ra b a ło w sk i J a n  (k l. I I )  1,40,
3 ) S e j Z d z is ław  (k l. I V )  1,35.

T r ó j s k o k :  1) K o z ło w sk i S t e fa n  ( I  lic ./ k l.)
10,65, 2 ) K o n o p a ck i S ta n is ła w  (k l. I I I )  
10,15, 3 ) S e j Z d z is ław  (k l. I V )  9,95.

O s z c z e p :  1) G u to w sk i C zes ław  (k l. I I )
33,80, 2 ) K o z ło w sk i S t e fa n  (k l. I  l ic .)  32,85,
3) K lim k a  A n to n i (k l. I I I )  31,65.

D y s k  ( 2  k g ) :  1) K lim k a  A n to n i (k l. I I I )  
29,70, 2 ) K ło s  M ie cz y s ła w  (k l. I I I )  23,00,
3 ) K o z ło w sk i S t e fa n  (k l. I  l ic .)  21,80.

K u l a  (5  k g ) :  1 ) K ło s  M iecz y sła w  (k l. I I I )  
11,64, 2 ) K o z ło w sk i S t e fa n  (k l. I  l ic .)  11,38,
3 ) K lim k a  A n to n i (k l. I I I )  11,31.

W  o g ó l n e j  p u n k t a c j i :
I .  m ie js c e  zd o b y ła  k l. I .  l ic .  —  16 pkt,

I I .  m ie js c e  zd o b y ła  k l. I I I .  —  16 p kt.
I I I .  m ie js c e  zd o b y ła  k l. I I .  —  14 pkt.

WRAŻENIA ZE ŚWIĘTA SPORTOWEGO GIMNAZJÓW PRASKICH

Na galerii, k tóra o tacza dookota boisko, gorączkow e pod­
niecenie. Każdy zachw ala i w ylicza zalety  zaw odników  ze sw o­
je j szkoły, pokazuje postać w  sportow ym  kostium ie i... ob jaś­
nienia z w szelkiego rodzaju dodatkam i. Idą! W  tak t m arsza 
idą sprężyście, rów nym  rytm icznym  krokiem  przed trybunę, 
gdzie w  komplecie siedzi ciało pedagogiczne w szystkich szkół. 
Święto sportow e rozpoczęło się. N a każdym  odcinku galerii 
rozm owy. Chłopcy w yczekują na „kosza” i na szczypiorniaka. 
Przez ten  czas p rzy g ląd a ją  się się grze w siatków ką drużyn 
żeńskich: Łabusiew icz-M ajew skiej i R zeszotarskiej, k tó ra  w p ra­
w ia ich w  bajeczny w prost hum or. T uż  obok żeńska połow a 
śledzi, idąc za rozpłomienionym i spojrzeniam i chłopców, p rzy­
gotow ania do ow ego „sław etnego kosza”. „S ław etnego”, bo 
zag rany  był w  am erykańskim , naw et „gangstersk im ” tem pie 
i trzym ał w  napięciu w szystkich chłopców. Muszę się przyznać, 
że dotychczas nie znałam  zasad  gry, a le jak iś bardzo uprzejm y 
młodzian w yjaśnił mi, że „po p rostu  trzeba  wbić kosza” . Ile 
razy więc jak i „kosz” jes t w bity, roz legają  się z galerii głosy 
uznania, zachęcenia, no i radości, albo też rady.

„W ojtek” z lewej, tuż, w al!”
„Jeszcze raz „B artek !”
„Józiu podaj mu! D obrze!”
T o było rzeczywiście em ocjonujące! G ra, dzięki tym w szy­

stkim  „W ojtkom ”, „B artkom ” i „Józkom ” była szalenie cieka­
wa. N a środku boiska, po regionalnych tańcach żeńskich szkół: 
Curie-Skłodowskiej, Łabusiew icz-M ajew skiej i Rzeszotarskiej, 
przygotow ania do skoków. Skoki to najw iększa „ a trak c ja” . 
Od razu  zostali w ypatrzeni w śród zaw odników  czołowi, potem  
ryw ale o tę najcudow niejszą chwilę, k tó ry  na w iększej w yso­
kości zaw iśnie w pow ietrzu i nie zrzuci tyczki, jeden z gimn. 
W ładysław a IV (I m iejsce) i z gimn. gen. Jasińskiego (II miej­

sce). Jeden z nich dosta je  od razu  imię: „D rob i”. Miękkim pro- 
kiem, w łaśnie „drob iąc”, potem  dłuższym nieco, w raca na 
miejsce. Pow oli, flegm atycznie rozgrzew a się. S ta je , bada  dzie- 
lącą  go przestrzeń  jeszcze raz. Biegnie, trzy  kroki z polki 
(przynajm niej ten krok tak  u nas w  szkole nazyw a się) i za ­
wisł w  pow ietrzu. Już je s t po drugiej stron ie  tyczki.

„B raw o, braw o „D rob i!”
N iestety I-go m iejsca nie zdobył, zają ł II-gie
T o  był styl. Koledzy prom ieniują radością, słysząc braw a.
Po  biegach na 60 m i sztafecie, oczekiwany szczypiorniak.
P rzed  tym objaśnienia o zaletach  obu drużyn gimn. Ja­

sińskiego i W ładysław a IV.
„Mój kochany, co ty mówisz, tam  przecież je s t „W ojtek” , 

„B artek” ...
„Ale Jasiński to m istrzow ska drużyna, zresztą ...”

Rozmowę, k tó ra  za chwilę m iała p rzeobrazić się 
w  sprzeczkę, przerw ało wejście na plac obu drużyn. G ra roz­
poczęta.

Boże drogi! Co tam  (m ożna pow iedzieć) się nie dzieje!
A galeria  z uciechy o mało piętam i w  ławki nie bije. 

Chłopcy w yraźnie są  w sw ojej atm osferze. P a d a ją  uw agi pod 
adresem  grających. Z przerażeniem  widzę, że ten, na którego 
w ołają „W ojtek” przew raca się i k ilka razy  robi „koziołki” . 
Za chwilę znów  biegnie a za nim okrzyki: „W ojtek”, „W ojtek!” 
T en raj dla chłopców zakończył się zw ycięstwem  drużyny gimn. 
gen. Jasińskiego. Powoli w ychodziłam  z koleżankam i z boiska. 
W  przelocie m igają  roześm iane, choć zmęczone tw arze zwy­
cięzców, gratu lacje dla bram karzy, słow a uznania. Z daleka 
jedzie „12-ka“ już przepełniona po brzegi T rzeba poczekać 
na drugą.

J. B. kl. IV gimn. Curie-Skłodowskiej.
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K lę c z y  I  g im n . m ie js k ie  I I I  m ie js c e  w m is trz o s tw a c h  W a rsz a w y  w p iłce  n o żn e j. 
Od le w e j:  O łta rz e w sk i, K o ch a n e k , K ie l i ,  Ja w o rs k i,  K ą k o l, L a to w ie c , K ra m e k , 
G ry n fe ld , M ożd żyński, O gon ow ski, s to i  p ro f. C iszew sk i. S to i  g im n . P rz y sz ło ść ' 
I V  m ie js c e  w  tu r n ie ju  o p u ch a r p ro f. C iszew sk ieg o . Od le w e j:  p ro f. P a ru sz e w sk i, 
K e rn l, P a ły s k a , C y b u lsk i, K o m o rs k i, P a w u lsk i, M a rsz a ll, D rąg o w sk i, K o ń sk i,

Z d onkiew icz, K o rn ilu k .

I G R Z Y S K A  M Ł O D Z I E Ż Y  P R Ó B Ą  Z B L I Ż E ­
N I A  S Z K Ó Ł  P R A S K I C H .

W  dniu 7 bm . od był s ię  n a  s ta d io n ie  g im ­
n a z ju m  im . p łk . L is a -K u li  dzień sp o rtu  
g im n a z jó w  p ra s k ic h  p rzy  u d z ia le  w s z y s t­
k ic h  sz k ó ł o g ó ln o k sz ta łc ą c y c h  n a  P rad ze .

Z aw od y z a sz c z y c ili  sw ą  o b e cn o ś c ią  d y re k ­
to r z y  o raz  n a u c z y c ie le  w y k ła d a ją c y  w  ty ch  
sz k o ła ch , a  w sz e lk ie  w oln e m ie js c a  dooko­
ła  b o is k a  z a ję ła  m łod zież sz k o ln a  p łc i o b o j­
g a  d o p in g u ją c a  sw y c h  w y b rań có w .

P u n k tu a ln ie , ja k  b y ło  zap ow ied zian e, o 
godz. 11 o r k ie s tr a  g im n  L is a -K u li  z a g r a ła  
m a rsz a  i ro zp o czę ła  s ię  d e fila d a . P ro w a d z i­
ły  j ą  d z ie w częta  z g im n a z jó w  C u rie -S k ło - 
d o w sk ie j, Ł a b u s ie w ic z -M a je w s k ie j i R z e - 
s z o ta r s k ie j.  P o  n ich  n a stę p o w a li ch ło p cy  
k o le jn o  z g im n a z jó w  k r ó la  W ła d y s ła w a  IV . 
gen. Ja s iń s k ie g o  i p łk . L is a -K u li .

N a ty c h m ia s t  po d e fila d z ie  w y ja ś n iła  s ię  
z a g a d k a  d laczeg o  cz ę ść  d z iew cząt w y s tą p iła  
w s t r o ja c h  n aro d o w y ch . O to k ażd a  ze szkó ł 
o d ta ń c z y ła  je d e n  z lu d ow y ch  ta ń c ó w : m a ­
zu ra . k ra k o w ia k a  lu b  k u ja w ia k a .

W s z y s tk ie  ta ń c e  w y p ad ły  dobrze, a le  
sz cz eg ó ln ie  p od obał s ię  k u ja w ia k  e fe k to w ­
n ie  p o m y ślan y , a  je s z cz e  e fe k to w n ie j w y ­
k o n a n y  p rzez u c z e n n ice  I  k l. lice u m  gim n . 
C u rie -S k ło d o w s k ie j.

Je d n o cz e śn ie  od był s ię  żeń sk i tu r n ie j 
s ia tk ó w k i, w  k tó ry m  z w y cię s tw o  od n iosło  
g im n . C u rie -S k ło d o w s k ie j, w y g ry w a ją c  z 
g im n . Ł a b u s ie w ic z -M a je w s k ie j 2 :0 , (2 8 :2 0 )  
przed  g im n . Ł a b u s ie w ic z , k tó r a  p o k o n a ła  
g im n . R z e s z o ta r s k ie j 2 :0  (3 3 :3 1 ) .

W  m e c z u  k o s z y k ó w k i  p om ięd zy  g im n . 
W ła d y s ła w a  IV . a  g im n . L is a - K u li  w y n ik  
b rz m ia ł 4 8 :4  (1 9 :4 )  d la  p ierw sz y ch . G im n. 
W ła d y s ła w a  I V  n ie  m ia ło  w ie lk ie j ro b o ty  
i zw y cię ż y ło  lekk o .

N ad szed ł w r e sz c ie  k u lm in a c y jn y  p u n k t 
p ro g ra m u : m is trz o s tw a  le k k o a tle ty c z n e , w 
k tó ry c h  u z y sk a n o  c a ły  sz e re g  d o sk o n a ły ch  
w y nik ów .

W  b i e g u  1 0 0  m  zw y cię ży ł B e d n a rs k i (W ł. 
I V )  w  d o sk o n a ły m  cz a s ie  11,5 przed  F i j a ł ­
k o w sk im  ( J K )  11,6, Z a re m b sk im  ( L K )  11,7 
i G o sk iem  ( J )  11,8. L o ja ln ie  tr z e b a  p rz y ­
zn ać, że n a  w y so k ą  k la s ę  zaw od n ik ów  m ia ł 
p ew ien  w p ły w  k o r z y s tn y  w ia t r  w  p lecy .

8 0 0  m  w y g ra ł znów  lek k o  B r o m a  ( L K )  w 
b. d obrym  c z a s ie  2 :1 2 ,4  przed  G o sk ie m  ( J )  
2 :16 ,9  i S z e rw ro w sk im  ( S K )  2 :18 .

W  s z t a f e c i e  4 X 1 0 0  m  t r iu m fo w a ło  g im n . 
im . g en . Ja s iń s k ie g o  w  sk ła d z ie  W a rd z iń ­
sk i, G osk , B rz d ęk iew icz , S z c z y g ie ls k i, o s ią ­
g a ją c  c z a s  49,4 sek . D ru g ie  m ie js c e  z a ję ło  
g im n . L is a - K u li  49,8, a  trz e c ie  g im n . W ła ­
d y sła w a  I V  —  49,9.

W  s k o k u  w z w y ż  w a lk a  b y ła  b ard zo  za ­
c ię ta .  Z w y cięż y ł lek k o  s k a c z ą c y  K s ię ż o - 
p o lsk i 165 cm  (n a  z aw o d ach  o m is trz o s tw o  
szk ó ł w a rsz a w sk ich  sk o c z y ł 1 7 0 ). N a s tę p ­
n e  m ie js c a  z a ję l i  B rz d ę k ie w icz  ( J )  160 i 
Z em b rzu sk i (W ł. I V )  o ra z  D y tk o w sk i ( L K )  
po 155.

P o  t e j  k o n k u re n c ji n ie  b y ło  w iad om o, k to  
zw y cięży  w  o g ó ln e j p u n k ta c ji :  J a s iń s k i  i 
L is - K u la  s z li ,,łeb  w łe b ” . N a  f in is z u  je d ­
n a k  J a s iń s k i  m in ą ł sw eg o  p rze ciw n ik a , o- 
s ią g a ją c  w 3 o s ta tn ic h  k o n k u re n c ja c h  b ez ­
sp o rn e  zw y cię stw o .

I  ta k  s k o k  w  d a l  w y g ra ł w p raw d zie B e d ­
n a rsk i (W . I V )  z d o sk o n a ły m  w y n ik iem  
6,09, a le  2 n a stę p n e  m ie js c a  z a ję l i  W a rd z iń ­
sk i 5,91 i B r z d ę k a ls k i 5,84 o b a j z g im n . 
J a s iń s k ie g o .

D y s k i e m  r z u c i ł  n a jd a le j P a sz k o w sk i (L K )  
41,60, a le  po n im  b y ło  tr z e c h  ,,Ja s iń s z c z a -  
k ó w ” K u re k  40,35, W a rd z iń sk i 39,60 i B ie d ­
rz y ck i 39.

W re s z c ie  w  o s ta tn ie j k o n k u re n c ji w  o s z ­
c z e p i e  ( 6 0 0  g )  g im n . Ja s iń s k ie g o  od n iosło  
b ez p rz y k ła d n y  su k ce s . J e g o  re p re z e n ta n c i 
z a ję l i  p ew nie tr z y  p ierw sze  m ie js c a , m a ją c  
w s z y s tk ie  rz u ty  w g r a n ic a c h  40 m . W  t e j  
„ f a m i l i jn e j” w a lce  z w y cię ży ł W id z  42,27 
przed O szczy g łem  39,45 i W lard ziń sk im  
39,17. C z w a rty m  b y ł D łu g o łę ck i z w y n i­
k iem  37,07.

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji  p ierw sz e  m ie js c e  
zdobył m is trz  w a rsz a w sk ich  szk ó ł m ie j­
s k ic h : g im n . im . gen. Ja s iń s k ie g o  o s ią ­
g a ją c  132 p k t przed  w ic e m is trz e m  g im n . 
im . p łk. L is a -K u li  1 0 4 ^  p k t i g im n  im . kr. 
W ła d y s ła w a  I V  9 8 ^  pkt.

N a  zak o ń czen ie  dn ia  sp o rto w e g o  z o s ta ł 
ro z e g ra n y  m e c z  s z c z y p i o r n i a k a  pom iędzy 
m is trz e m  W a rsz a w y  w  t e j  g a łę z i sp o rtu  
g im n . Ja s iń s k ie g o , a  u c z e s tn ik ie m  f in a łu  
tu r n ie ju  m is trz o w sk ie g o  g im n . W ła d y s ła ­
w a IV . W a lk a  b y ła  n ie z w y k le  z a c ię ta  
„ W ła d y s ła w  I V ” sz y k o w a ł s ię  d łu ższy  cz a s  
zw y cię ży ć  n ie zw y ciężo n eg o  i b y ł p ew ny s ie ­
b ie  Z a cz ą ł w ie lk im  tem p em  i p rze p ro w a­
dził 2 :0  a  do p rzerw y  3 :2 . P o  p rz e rw ie  J a ­
s iń s k i p o k azał s t a r ą  k la sę . Z a g ra ł a m b it ­
n ie  i tw ard o , n a w e t o s tro , ch o ć  n ie  b r u ta l ­
n ie  i choć' W ła d y s ła w  I V  b y ł b a rd z ie j z g r a ­

D Z IE Ń  S P O R T O W Y  N A  P R A D Z E .

n y  i le p ie j k o m b in o w ał, je g o  p rze ciw n ik  
m ia ł w ię c e j in d y w id u a ln o śc i. N a  10 m in u t 
przed  ko ń cem  „ J a s iń s k i "  w y ró w n a ł n a  4:4  
i p row ad ził n a w e t 5 :4 . „ W ła d y s ła w  I V ” j e ­
sz cz e  p ró b o w ał w a lcz y ć , w y c ią g n ą ł n a  5 :5 , 
a le  dw a n a s tę p n e  g o le  zad ecy d o w ały  o zw y ­
c ię s tw ie  Ja s iń s k ie g o , m im o  je s z c z e  je d n e j 
s t r a c o n e j b ra m k i.

W y n ik  o s ta te c z n y  b rz m ia ł z a te m  7 :6  (2 :3 )  
d la  g im n . Ja s iń s k ie g o . N a leż y  dodać, iż  d la  
w ię k sz o śc i g r a c z y  obu zesp ołów  b y ł to  
o s ta tn i  m ecz  w  b a rw a ch  sw y ch  szk ó ł. O bie 
dru żyn y lic z y ły  po k ilk u  m a tu rz y s tó w  „d u ­
ż y ch ” i „ m a ły c h ”, k tó rz y  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia ch  o p u sz cz a ją  g m a ch y  szko ln e.

W/ k o ń cu  m u szę  p o św ię c ić  k ilk a  s łó w  o r­
g a n iz a c ji  zaw odów . B y ła  (k ró tk o  i w ęzło- 
w a to ) p ierw szo rzęd n a, śm ia ło  m o g ła  b y ć  
w zorem  d la  w s z y s tk ic h  zaw odów  sz k o l­
n ych , a  ra c z e j przede w s z y s tk im  n ie sz k o l- 
n y ch . W s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  ce ch o w a ła  
k a rn o ść  i p o s łu sz e ń s tw o  w  s to s u n k u  do s ę ­
dziów . W s z y s tk o  o d b y w ało  s ię  n a  w zó r n ie ­
m ieck i, o lim p ijs k i. K ie ro w n icy  k o n k u re n ­
c j i  p ro w ad zili zaw od nik ów  n a  m ie js c e  s t a r ­
tu , a  n a s tę p n ie  p rzy p ro w ad za li do s t o ją ­
cy c h  n a  b o isk u  ław eczek , n a  k tó ry c h  s ie ­
dzie li w s z y scy  n ie  b io rą c y  u d zia łu  w  od by­
w a ją c e j s ię  w ła śn ie  k o n k u re n c ji.  W y k lu ­
cz a ło  to  ja k ik o lw ie k  w ypad ek, a  ta k ż e  od­
s ła n ia ło  w idzom  ca łk o w ic ie  ro zg ry w an e  z a ­
w ody.

Je s z c z e  je d n o . T eg o  ro d z a ju  o r g a n iz a c ja  
„ w y s z ła "  od p. p ro f. D m o ch o w sk ieg o , a le

z a ję l i  s ię  n ią  ca łk o w ic ie  i w y łą cz n ie  u cz ­
n io w ie  g im n . gen. Ja s iń s k ie g o .

C h c ie lib y śm y , a b y  z n a le ź li lic z n y c h  n a ­
ś lad ow ców .

S t e f a n  T r z c i ń s k i .

D O R O C Z N Y  T U R N I E J  P Z W F  W  W - W I E .
Z pow odu n ie n a d e s ła n ia  nam  sp raw o zd a­

n ia  p rzez n a sz eg o  k o resp o n d en ta , je s te ś m y  
zm u szen i o g ra n icz y ć  s ię  je d y n ie  do p od ania  
o s ta te c z n y c h  w y n ik ów  bez szczeg ó ło w eg o  
om ów ien ia .

W  tu r n ie ju  p iłk i n o żn e j o p u ch a r  p rof. 
C isz ew sk ieg o  p ierw sze  m ie js c e  z a ję ła  d ru ­
ż y n a  g im n . L is a -K u li  przed  g im n . P o n ia ­
to w sk ieg o , I  m ie js k im  i „ P r z y s z ło ś c ią ” .

S i a t k ó w k a  m ę s k a :  1 )  W ła d y s ła w  IV , 2) 
M ick iew icz  I , 3 ) L e le w e l, 4) T e ch n icz n o - 
K o le jo w a , 5 ) M ick iew icz  I I ,  6) Ja s iń s k i .

S i a t k ó w k a  ż e ń s k a :  1) gim n . K r . Ja d w ig i, 
2 ) „ P rz e m y s łó w k a ” , 3) g im n . Z y b e r k -P la te r  
4) g im n . M a lcz e w sk ie j, 5) g im n . M ir la so - 
w e j, 6 ) gim n . K r ó l. Ja d w ig i I I .

W y j e ż d ż a j ą c  n a  w a k a c j e  z a p a m i ę t a j  a d r e s  
n a s z e j  r e d a k c j i :  u l .  M y ś l i w i e c k a  ZjS —  
a  z  m i e j s c a  s w e g o  p o b y t u  p r z y s y ł a j  n a m  
o p i s y  c i e k a w o s t e k  p o d p a t r z o n y c h ,  k t ó r e  w y ­
k o r z y s t a m y  w  p o c z ą t k u  p r z y s z ł e g o  r o k u  
s z k o l n e g o .

R E D .

F r a g m e n t z m eczu  M ick iew icz  —  W ła d y s ła w  I V  (W a r s z a w a ).
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S P O R T  W H A R C E R S T W I E
O tw ierając nasz dział „Sportu  w Har- 

cerstw ie“ , w  jednym  z pierw szych a rtyku­
łów pisaliśm y o potrzebie w łaściw ego zor­
ganizow ania sportu  w naszej organizacji. 
P isaliśm y rów nież o tym , jakie założenie, 
program  pracy, w yznaczył sobie referat 
W . F. O. Kw. H.

Dziś, gdy m ija od tego  czasu pół roku, 
m ożem y zrobić z całym  spokojem  publicz­
ny rachunek  sum ienia; pochw alić się za­
sługam i i w yznać publicznie błędy.

P rogram  głów nych im prez sportow ych  
praw ie w całości został w ykonany.

W  styczniu —• centralne zaw ody piłki 
ręcznej (koszyków ka i s ia tków ka), prze­
prow adzone w  gm achu YMCA w  Łodzi, 
zgrom adziły  8 reprezentacji poszcz. cho­
rągw i, —  około 100 zaw odników .

W  lutym —  centralne zaw ody narciar­
skie w Z w ardoniu  obsadzone były przez 
około 300 zaw odników  z całej Polski i go­
ści zagranicznych.

W  kwietniu —  centr. zaw . p ing-pongo- 
w e rozegrane w  sali Ośr. W F i PW  w  Ka­
tow icach, w  k tórych  startow ało  64 zaw od­
ników , rep rezen tu jących  7 chorągw i.

W  maju —  dzień 3 m aja uczczony zo­
sta ł przez harcerstw o  złożeniem  hołdu 
Panu P rezydentow i RP. Sztafety  kolar­
skie a  następnie lotnicze, przyw iozły do 
stolicy z całego kraju  dary dla Pana P re­
zydenta , k tó re  Mu zostały  w ręczone w  dn. 
Św ięta  N arodow ego na  Zam ku.

W czerwcu —  czekają  nas centr. zaw o­
dy lekkoatletyczne w  Poznaniu.

Każde centralne zaw ody noszą charak­
te r  zaw odów  o m istrzostw o Polski ZHP 
i są  poprzedzane elim inacjam i na terenie 
poszczególnych hufców  i chorągw i, bie­
rze w ięc w  nich udział całe harcerstw o.

O bok teg o  odbyły się bardzo ciekawe 
zaw ody narciarskie Z uchów , na A ntołów - 
ce (lu ty  1938) —  około 150 m ałych har- 
cerzyków , harcerska  w ypraw a szybow co­
w a na W ęgry , jesienne koresp. zaw ody 
strzelecko-łuczne, koresp . w iosenne zaw o­
dy strzel.-łuczne, a obecnie odbyw ają  się 
koresp. zaw ody spraw ności fizycznej.

O dbył się poza tym  cały szereg  kursów  
spadochronow ych  oraz 2 dośw iadczalne 
obozy-zim ow iska w „igloo“ Chor. w ar­
szaw skiej.

W  roku bieżącym  w prow adzono w ży­
cie centralne zaw ody zam iast korespon­
dencyjnych, k tóre zeszły na plan drugi. 
M om ent jaw nego  w spółzaw odnictw a nie­
w ątpliw ie uczynił zaw ody ciekaw szym i i 
przyciągnął w iększe rzesze zaw odników .

W  dziale im prez sportow ych  mam y 
więc duże plusy —  sm ucić się natom iast 
trzeba, że nie w szystk ie chorągw ie obsa­
dzały zaw ody sw ym i reprezentacjam i. 
Nie chcem y pow iedzieć, aby  było to w y­
nikiem niezain teresow ania się, przypusz­
czam y tylko, że na przyszłość w szelkie 
przeszkody będą usuw ane, a  na starcie  
w  zaw odach  centralnych będą  staw ały  
zaw sze rep rezen tacje  w szystk ich  chorą- 
gwi.

Jeżeli chodzi o drugi dział —  organiza­
cję sportu  —  to  były postaw ione w  zasa­
dzie trzy  etapy  p racy : w yszkolenie kie­
row ników  W F, zakładanie HKS-ów i na­
w iązanie kontak tu  z pokrew nym i organi­
zacjam i sportow ym i.

Założenia te  są  pom yślane na dłuższą 
m etę, trudno  więc w pół roku oczekiw ać 
jakichś nadzw yczajnych  w yników . Jes t to 
ta k a  pow olna, syzyfow a p raca , k tó ra  mu­
si stanow ić podw aliny sportu  w  naszej 
organizacji.

W  dniach 10—16 kw ietn ia  rb . odbył się 
w ClW F-ie na Bielanach pierw szy kurs 
dla kierow ników  W F.

21 abso lw entów  tego  kursu  to  przyszli 
kierow nicy w ydziałów  , W F w chorą­
gw iach, hufcach lub prezesi HKS-ów.

T u  m usim y uderzyć się w piersi. Kurs 
p rzygotow any  b . starannie , postaw iony na 
w ysokim  poziom ie, zgrom adził tylko 23 
uczestników  z całej Polski. Może nie 
w szystk ie chorągw ie w  czas zorientow ały 
się w  doniosłości tego  kursu, czym on w 
ogóle miał być.

N iew ątpliw ie stan  ten  zmieni się na 
lepsze przy następnej okazji. A okazja

będzie, gdyż w  czasie la ta  rb . GKH urzą­
dza kurs-obóz w  Sierakow ie dla kierow ­
ników i instruk torów  W F ; już teraz  w ie­
my, że dużo harcerzy  zapow iada swój 
udział.

O bok tego  kursu  odbędzie się w lipcu 
centr. obóz piłki ręcznej w  Eforii (R um u­
nia) dla polskich harcerzy , pod  kierow ­
nictw em  p. Kłyszejki.

Jeżeli chodzi o kluby harcerskie, to sp ra ­
w a ta  je s t jeszcze w zarodku. D otychczas 
istniały przew ażnie kluby specjalne, jak : 
żeglarskie, strzelecko-łuczne, lotnicze, nar­
ciarskie itp., natom iast obecnie chodzi o 
to , by były one w ielosekcyjne. Naczel­
nym  założeniem  jest, by HKS istniał przy 
każdym  hufcu. U stala się s ta tu t HKS-ów 
oraz czyni się s ta ran ia  do zrzeszania po­
szczególnych sekcji HKS-ów w zw iązkach 
sportow ych . Pow staw an ie  klubów  je s t 
ściśle zw iązane z w yszkoleniem  kierow ni­
ków  W F, nic w ięc dziw nego, że bardzo 
rzadko słyszym y o utw orzeniu  się now e­
go klubu.

N aw iązanie w spółpracy z innymi orga­
nizacjam i jes t posunięte dosyć daleko: 
H arcerstw o w spółpracuje ściśle z LO PP, 
PZN, P T T , PZŁ, PZ Kolarskim, P Z P  i z 
całym  szeregiem  klubów  oraz utrzym uje 
stały  k o n tak t z w ładzam i państw ow ym i

Poziom  pracy podniósł bardzo  ogłoszo­
ny z góry  p rogram  W ydziału W F Gł. Kw. 
Harc., gdyż w szyscy mogli się z nim za­
poznać i odpow iednie p rzygo tow an ia prze­
prow adzić.

R easum ując, musim y sobie pow iedzieć, 
że p raca  nasza na terenie sportu  w tym 
roku dała b. duże wyniki.

N auczyliśm y się w szyscy  w  pierw szym  
rzędzie doceniać znaczenie tego  działu 
pracy w harcerstw ie, co już sam o przez 
się je s t b . dużym  plusem .

P rzez um iejętne po trak tow an ie  spraw  
sportow ych  potrafim y zatrzym ać w o rga­
nizacji całe rzesze starszych  chłopców .

D otychczasow e w yniki k ażą  nam  przy­
puszczać, że do w rześnia, do centralnych 
zaw odów  lekkoatletycznych o m istrzostw o 
ZH P Polski w  Poznaniu, staniem y dobrze 
przygotow ani, reprezen tu jąc harcerstw o 
z całej Polski.

Maciej Pigwa.
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